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Dawno już, a może nawet - ni­
gdy jeszcze - nie byliśmy w swej 
powojennej historii tak rozdyskuto­
wani jak teraz. Dobrze to, czy żle? 
Dobrze, bo ludzie przestali milczeć, 
źle, bo nie zawsze, jak do te; pory, 
rozsądek zdobywa posluch. Wrze 
jeszcze tygiel namiętności, w którym 
zmieszane są najwznioślejsze usiło­
wania i najbrudniejsze interesy, 
sprawy wielkie i małe sprawki, dq­
żenia do sprawiedliwości ·i zwykła 
chęć do odegrania się, rozbrajająca 
szczerość i najzwyklejsza demagogia. 
Miesza w tym kotle dezinformacja. 
Gazet malo, więc nawet jak coś 1D 
nich jest, niewielkie naklady kolpor­
towane są stugębnie, nierzadko przy­
pomina to w efekcie zabaiQę w głu­
chy telefon. Na bazarach nqwość: 
teczki z wycinkami 1 z gazet (ci 300 
zŁ •. ). 1 wreszcie pozaprasowy system 
informacyjny: powielaczowe, ksero­
graficzne, czy po P'TOStu maszynowe, 
odbitki rezolucji, oświadczeń, komu­
nikatów. Jak je uwiarygodnić, zwe­
ryfikować, jak sprawdzić zgodność 
z oryginałem, ustrzec się przed pro­
wokacją? 
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Pod koniec ubieglego tygodnia 

Na początku chciałbym wyjaśnić, jak rozu­
miem używane ob~cnie ,powsz,;chnie t~rminy. 
Na przykład dla mme ,,od nowa wcale me zna­
czy „od początku'', gdyż nie uważam„~e wszyst­
ko, co do tej pory działp się w partu było złe. 
'Ale trzeba też wyjaśnić, co rozumiemy pod sło­
wem partia". Bardzo często bowiem, kiedy mó­
wiliś~y „partia", myśleljśmy „instancja. partyj­
na", chociaż partię stanowią wszyscy jeJ człon­
kowie i oni - to znaczy my wszy_scy, członko­
wie partii - wybieraliśmy u swego grona lu­
dzi, którzy mieli w naszym imieniu kierować 
partią i oddziaływać na życie całego narodu. 
Czy funkcje kierownicze powierzaliśmy we 
właściwe ręce, to już inna sprawa. 

Zebranie Międzyzakladowego Komitetu Zalożycielskiego NSZZ „Solidarność" w Łodzi. Na zdjęciu 
od lewej W, Jakubczyk, J, Kolcielski, Z. Sęk, A. Slowik i M. Borowicz. 

glównym · punktem debat rodareÓio 
, byla zapowiedź, a później - zreali­
zowanie - jednogodzinnego strajku 
ostrzegawczego. Pytania: czy 
strajk byl n i ez b ę d n y, czy · rze­
czywiście nie można bylo inaczej wy­
razić swoich wątpliwości co do za­
kresu i tempa wprowadzania w życie 

porozumień. Pytania - przeciw cze­
mu czy przeciw komu - był orga­
nizowany, I - szczątki odpowiedzi. 
Dziennikarze „Życia Warszawy" son­
dują w warszawskim „Polkolorze" 
opinie na ten temat: „W Polsce góra 
i dól się dogadaly, jest tylko ten 
'środek, który blokuje realizację po­
rozumień"; ,,Strajkujemy po to, aby 
wyrazić solidarność z tymi robotni­
kami w ·kraju, którzy napotykają 
trudności w realizacjt swoich postu­
latów i prawa do tworzenia nieza­
leżnych związków. Wiemy, że do 
niektórych ośrodków utrudniony jest 
nawet doplyw informacji o tym, co 
się dzieje w kraju.0 

Mam przed sobą relację z dyskusji na tematy 
pracy partyjnej, jaka ukazała się" w „Try~u:ru~ 
Ludu" 23 września 1980 roku. O dyskus31 teJ 
Jan Lasoń, 38-letni ślusarz z Zakładów Sprzętu 
Sieciowego „Belos" w Biels-ku-Białej powiedzi~: 

- Dopusciliśm1 do zaniku szczerej dyskusji. 

BOGDA 
MADEJ 

W poniedziałek, 29 wrzesma 19aO 
roku w „Marchlewskim" mieli spot­
kać się ze sobą prze'L<>tawiciele sta­
rych i nowych zwiąików zawotł:i­
wych. Chciałam być na tym spotka­
niu. Posłuchać, o czym dyskutują. 
Zadzwoniłam do Rady Zakład<>wej. 

Foto Z. 'Dominiak 

Szczerolić powróciła dopiero 1Jrsed VII Zjazdem. 
Powróciła na dołach, w robotniczych orranlza­
cjach partyjnych. No, ale nasze wni11ski I po­
stulaty zostały na papierze sprawozdań. · 

I jeszcze inny głos z tej dyskusji. głos Sta­
nisława Korusi&wicza, 31-letniego zbrojarza z 
Kombinatu Budownictwa Ogólnego „Beskid", w 
Bielsku-Białej: 

- Nie może· być tak, że zebranie partyjne 
praktycznie nie ma nic do gadania. 

LUDZIE 
- A skąd pani wie o zebraniu? -

usłystałam w słuchawce telefonicznej. 
- My prasy nie zawiadamialiśmy. 

- Czy to ważne, skąd wiem? Wi:!m 
1 już. 

- Może wie pani o tym z Zar.ząda 
Głównego? 

chwale Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przemy­
słu Włókltmn czego, Odzieżowego i 
Skórzanego o usamod1.ielnieniu siQ 
związku. Później informacja o poro­
zumieniu Zwi~zku Włókniuzy z Mi­
nisterstwem Przemysłu Lekkiego. A 
więc sprawy płac, socjalne, orgamza• 
cji pracy, jak będą zalatwiaue po­
stulaty załóg przemysłu lekkiego. I 
wreszcie sprawa najwai:niejsza. to, co 
mnie tu sprowadziło. Pytanie. - Co 
zebrani sądzą o iedności ruchu 
związkowego w „March'ewskim"? 

M~mo tych motywacji, wątpliwo­

ści jednak pozostają. Czy stać nas 
w katastrofalne; sytuacji ekonomicz­
nej na luksus strajku, skoro, jak 
dowłodly tego wydarzenia przelomu 
sierpnia i września, wszystko, co ~ie 
z.agraża racji stanu, co jest związane 
z dobrem narodu, moż~a po prostu 
wyne(/Ocjować? Czy nie jest to strze­
lanie z armaty po to tylko, aby po­
słuchać huku? Czy taka demonstracja 
jest w ogóle komukolwiek potrzebna? 
Czy po dalszych stratach wywołanych 
tym .strajkiem nie będzie trudniej 
wprowadzać choćby podW'l[Żek plac? 
Intencje dzialalyby wtedy przeciw 
intencjom„. O co więc chodzi? , 

Bo wtedł' rodzi się pytanie: kto jest dla kogo? 
Czy my, doły partyjne, dla instancji! dla kie­
rownictwa partii, dla towarzyszy, których wy­
bieramy do władz? Czy oni dla nas? Ja &o 
widzę tak, że ani my dla nich, ani oni dla nas, 
że powinniśmy stanowić jedność. Ale ostatnio 
zerwała się nić wspólnoty władz partii i mas 
partyjnych. 

Istotnie. Dzieliliśmy partię na „doły'', które 
miały słuchać teąo, co mówi „góra" i na „górę". 
która wszystko wie lepiej. A przecież wszyscy 
nosimy takie same legitymacje partyjne i obo­
wiązuje nas ten sam statut. Jest to więc, taiki 
podział na „górę" i na „doły", z gruntu fałszy­
wy. Jeden mamy przecież cel na względzie 
i wszystkimi nami kieruje dobro narodu, któ­
remu chcemy jak najlepiej służyć. 

UCZA Sii 
DEMO-

-Nie. 
W końcu jakoś zgodzono si~ na 

moją obecność. Powiedz.iano m1, że 
zebranie rozpocznie się o godzinie 
13.45. Odbędzie się w sali szkolenio­
wej bhp. 

Na krótko przed 14 byłam już na 
miejscu. Przewodnicząca Rady Za­
kładowej, Lucyna Gruchała otworzy­
ła obrady plenarne poszerzone o 
przedstawicieli Niezależnych Sam'.>­
rządnych Związków , Zawodowych 
„Solidarność". Na obrady po.ybył też 
dyrektor naczelny ZPB im. J. March­
lewskiego - Mieczysław Krupa. 

Mówiono już o tym „a popnednim 
plenarnym posiedzeniu . Rady Zakła­
dowej 9 września 198{) roku, ale jalt 
widać do żadnych konkretnych po· 
stanowień nie doszło. Sprawa jest na­
dal otwarta. 
Notuję niektóre poglądy. · 
- Jeszcze za wcześnie rozsądzać, 

jaka część zalogi opowie się za no­
wymi, a jaka za starymi związkami 
zawodowymi. 

- Chcecie wiedzieć, dlaczego moje 
koleżanki idą do nowych związków? 
Dlaczego strajkowały? Bo .i•are 
związki nic nie robily, r.ie broniły na­
szych interesów. Ja tu 1u.ż długo P"a­
cuję 'i chcę . pracować dalej. N~ chcę 
doczekać, aż mi ktoś powie, .że już 

Jeden z moich iro.2lmówców pawiedział mi nie­
dawno: ·KRACJI ZEBRANIE 

Zamęło się, jak na każdym zebra­
niu. Najpierw była informacja o u-

Wątp!iwo!ci te musiały być udzia­
lem tilkże MKZ NSZZ ,,Solidarność" 

w Gdańsku, samej góry związku, 

skdł"o (wynika to z informacji zawar­
tej w referacie Biura Politycznego 

Dalszy ciąg na str. I 

Osiędle Politechniki War- Sprawy, która mnie tu spro-
szawskiej na tydzień przed wadziła, nie ma jednak na żad­
ina uguracją roku. akademickie- nej z wywieszonych list. Przed­
go. Wielkie okna klubu „Rivie- ... stawlciel nowego związku, dy­
ra-Remont" przyciągają grupy żurujący przy stpliku, jest 
przechodniów: za szkłem suge- trochę zaskoczony: 
stywny reportaż ze Stoczni - Nie, postulatów w spra­
Gdańskiej, obok. zdjęć - stu- wie studenckich · praktyk ro­
denckie listy postulatów, de- botniczych dotąd nie mieliśmy. 
klaracje, ulotki: z różnych Ale niewykluczone, że wypłyną 
stron kraju. później, wśród spraw bardziej 

Czytam odbitą na kserogra-
fie deklarację Rady Socjalisty­
cznego Związku Studentów 
Polskich z Wydziału Elektroni­
ki PW. Działacze żądają stwo­
rzenia samorządnej reprezenta­
cji wszystkich studentów, w 
kilkunastu punktach wyłu-
szczają jej cele. Zatrzymuję 
wzrok przy punkcie pi.ątym, 
który mówi o „ WPt. YWIE 
STUDENTÓW NA PROGRA­
MY i JAKO$C PRAKTYK". 
Wewnątrz klubu „Wolne Fo­

rum Dyskusyjne". Trwa spi~y­
wanie postulatów, rozmowy z 
działaczami. Kilkadziesiąt me­
trów dalej - w świetlicy do­
mu studenckiego „Mikrus" 
punkt informacyjny Niezależ­
.n,.ego Związku Studentów, który 

podobnie, jak w Gdańsku, 
Krakowie, Wrocławiu, Poznaniu 
- zawiązał się w st.olicy. 

TOMASZ 
SóLDENHOFF 

szczególow11ch1 podkreślając 
„prywatność" swej opinii, do­
daje: - Sądzę, że studentom 
nie zaszkodzi popracować fi­
zycznie.„ Byleby tylko nie trwa­
ło to cały rok, jak postulowa­
no kiedyś w „Polityce". 

Teraz ja nie ukrywam zdzi­
wienia. Z własnych niedaw­
nych czasów studenckich pa­
miętam przecież zdecydowanie 
wrogi stosunek do obowiązku 
miesięcznej pr#lcy fizycznej. 
Pomysł , rolSotniczej inicjacji 

nowo przyjmowanych na uczel­
nie studeptów (z wyjątkiem 
wyższych szkół muzycznych) 
zrodził się u schyłku lat 60. Na 
pierwsze praktyki - zorganizo­
wane przez ZMS, a nie uczel­
nie (na zasadach zbliżonych do 
dzisiejszych OHP) - pojecha­
li studenci w roku 1969. Pra­
cowali na oddalonych od du­
żych ośTodków i domów ro-

D 
dzinnych budowach, w gospo­
darstwach rolnych i leśnych. 

Wracali krytykując panujący 
tam styl i organizację pracy, 
prymitywne nierai warunki ży­
cia. Na wcześniejsze uprzedze­
nie do cięźkiej fizycznej pracy 
nałożyło się poczucie krzywdy, 
bezsensownie marnowanego 
czasu i nudy, która wypełniała 
wolne chwile. Gospodaru huf­
ców rzadko gdzie traktowali 
studentów poważnie. 

Wszystko to sprawiło, że w 

Dalszy ciąg na str. 5 

krótkipl czasie narodził się zły 
mit robotniczych praktyk stu­
denckich. Pod jego presją sta­
tystyki zwolnień pięły się w 
górę, by w roku 1976 osiągnąć 
-w skali kraju - rekordowe 
25 procent. Studenci szukali 
wszelkich sposobów wykręce­
nia się od, tego obowiązku, a 
głosy przekonujące o zbędności 
SPR powracały jak refren. 

Nie osłabiła ich Uchwała nr 
24 Rady Ministrów z lutego 
1972 roku, podjęta po · trzech 
latach eksperymentów z prak­
tykami, po reorganizacji mini­
sterstw i kilku zmienianych co 
rok zarządzeniach. SPR .nada­
no formę prawną, ale został 
mit, przekazywany przez ro­
dziców i starszych kolegów co­
raz to nowym rocznikom stu­
dentów. 

Po 1975 roku koncepcja prak­
tyk doczeka?a sif: rozwinięcia. 

W tym roku w Lodzi - po­
dobnie, jak w innych miastach 
- studenckich praktyk robot­
niczych dla osób z „roku zero­
wego" nie przerwano. Wzięło w 
nich udział w ciągu trzech let­
nich miesięcy ponad 3 tys. 
studentów. 

Czy jednak znaczy to, że 
wątpliwości wygasły i że kon­
cepcja SPR nie wymaga dys-

kusji i zmian, o ile oczywiście 
głosy domagające się ich lik­
widacji zaliczymy do przeszło­
ści? 

„INACZEJ SMAKUJE 
CHLEB„." 

W jednostronnie ciemnych 
relacjach z praktyk zapomina­
no często o argumentach za 
ich utrzymaniem. Ale też nie 
od razu uświadomiono sohie 
szerzej ekonomiczne ich zna-

Dalszy ciąg na str. 2 

czenie. Nie ulega natomiast 
wątpliwości, że inicjatorzy SPR 
- niezależnie od innych inten­
cji - przewidzieli obraz pol­
skiego rynku pracy w latach 
70. Praktyki studenckie okaza­
ły się - przy lepszej organi­
zacji - niezłym lekarstwem na 
skutki letniego wyludnienia 
miejsc pracy najniższej kadry 
pracowników. 

W' drugiej połowie lat 70 za­
kłady prac;y zaczęły się nieo­
mal bić o studentów. Okazało 
się, że przeszło 50 tys. dodat­
kowyci. par rąk w całym kra­
j u, to kapitalnv potencjał, si­
ła naprawdę nie do pogaraze­
nia. Swój największy egzamin 
·ol?ie strony, organizatorzy i 
studenci zdali jednak dopiero 
latem 1980 roku. Także w łódz­
kim przemyśle, budownictwie, 

·a zwłaszcza handlu, przydała 
się każda para studenckich rąk. 

Od pewnego czasu zresztą a. 
petyty zakładów są większe, niż 
możliwości uczelni. Na długo 
przed wakacjami np. WSS 
„Społem" zapewniała Wydział 
Filologiczny UŁ, że jest w sta­
nie wchłonąć wszystkich prak-

Dalsz:r ciąg na str. 8 
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ratu Biura Politycznego na ostatnim Plenum 
KC PZPR. 

n<t VI Plenum KC PZPR), strajk, mimo wcze• 
śniej podjętej decyzji, miał zostać w przeddzień 
odwalany przez organizatorów i z ich in-icja­
tywy. Gotowy był już tekst komunikfttu „So­
lidarności", a przedstawiciel MKZ N_SZZ mial 
zarezerwowane miejsce w programie TV. Z 
możtiwości tej nie skorzystał, do wystąpienia 
nie doszło, strajk się odbyl. Powstały pytania 
kolejne: jakie nowe racje zadecydowały o prze­
chyleniu szali na stronę strajku. Chciałoby się 
wiedzieć o tym tv'ięcej: ludziom troszczącym 
się o dobro kraju jest bowiem potrzebna wie­
dza o tym kto i dlaczego, jakich używając ar­
gu-mentów, decyduje na „nie", lub na „tak", 
podejmując działania mające wpływ na losy 
wszystkich współobywateti. Żąda się tego skąd­
inąd od . partii, ale przecież nie tylko partia 

do§ć oczywiste ł ~ co ważniejsze - zgodne, 
jak się wydaje - z duchem czasu i z duchem 
odnowy, potraktowana została w swoim czasie 
przez pewnych działaczy jednego z województw 
o§ciennych jako wystąpienia niemal kontrrewo· 
lucyjne„. 

Jak to skomentować? Jestdmy jacy jeste­
śmy.„ Nawet najuczciwszym ludziom trud!J.O 
jest z dnia na dzień, z godziny na godzinę, 
i w dodatku - przy niedostatku Vlecyzyjnej 
informacji - PTZestawić stereotypy myślowe 
i stereotypy działań, zachowań, zwlaszcza, że 
wielu z nich, nie wtajemniczanych, odciętych 
od rzeczowej, obiektywnej wiedzy o rzeczywi-

W TYGLU 

niedostatkach TYnku; zyskali znaczenłe w tym 
nurcie polityki kadrowej, w którym kładło się 
nacisk na · jednomy§lność i - posłuszeństwo -
byli posłuszni tym, co są wyżej, a z większq 
jeszcze bezwzględnością egzekwowali posluszeń· 
stwo od tych, którzy od nich zależeli. Doko­
nujące się obecnie przemiany wywołują w nich 
po prostu wrogość: lamie się bowiem uklad, o 
którym sądzili, że jest już na dobre spetryfiko­
wany, na zawsze dla nich bezpłeczny. Każda 
zmiana grozi zachwianiem ich pozycji, zmniej­
szeniem, tub wręcz odebraniem profitów. 
' Trzeba sobie zdać z tego sprawę po to, by 
móc działać elastycznie, z wyczuciem istniejącej 
sytuacji; bacząc na przeciwników, nie zrażać 
potencjalnych, a zdezorientowanych sojuszni­
ków procesu odnowy - by wiedzieć kto bYl 
i kto kim jest i dlaczego. To rozeznanie, świa­
domość sytJacjt, pozwoli, być może, uniknąć 
nieprzemyślanych i znów - woluntarystycz­
nych - posunięć w przyszło§ci. 

Jestdmy jacy jesteśmy„. Obserwuję ludzi, 
między innymi ze środowiska naukowego, inży­
nrerów, techników, którzy w ostatnich latach 
pogrążeni w apatii, wywołanej bezsensownością 
autentycznego działania, sfrustrowani rozbież• 
nośe'iq między intencją i efektem, objawiający 
niekiedy opozycyjne - jak na owe czasy -
ciągoty, odnajdują na nowo swoje miejsce w 
społeczeństwie, rzucają się w wir pTac orga• 
niZaC'yjnych, koncepcyjnych, odgrzebu;ą posy­
pane prochem, niekiedy pokutnym, idee. Odnaj­
dują się także w niezależnych, samorządnych 
związkach, ale przecież nie tylko. Odnowa 
sprawia, że społeczeństwu wraca kapitał ludz· 
ki, zdawać by się mogla, że zdewaluowany, 

Jesteśmy iacy jesteśmy.„ W jednym z biur 
zebranie, podczas którego przez kilka godzin 
wałkuje się kwestie placowe. Debata nad tym, 
dlaczego dyrektor, kierownicy dzialów itp„ za­
rabiają więcej od innych. ,,Przyszedłem do pra­
cy razem z Iksem - on jest dziś głównym spe­
cjalistą, zarabia o wiele więcej ode mnie. Czy 
to jest sprawiedliwe?"; „Dyrekcji podwyżki nie 
należą się. Jeszcze by im trzeba obniżyć place, 
a nie podwyższać". Dintojra w imię rzekomej 
sprawiedliwo§ci, takiej, co to nie uwzględnia 
kwalifikacji, umiejętności, wkładu pracy itp. 
Dyrektor macha ręką - macie pieniądze, dziel­
cie. - „O, co to, to nie. Wy je dzielcie, od tego 
jesteście". Itd„ itp, My - brać, wy - dawać. 
Wy - ponosić odpowiedzialność, my - wyko­
nywać. Ale pieniądze po równo! Nowa odmia­
na „czy się stoi, czy się leży„.?" 

powinna być adresatem tych żądań.„ • 
Jedna jednak sprawa to to - ; a k, jaką 

metodą Tozwiązywać sporne kwestie powstające 
w trakcie realizowaT,l.ia porozumień, druga zaś, 
to sam fakt powstawania spornych kwestii: 
ich podłoże, przyczyny. Wróćmy zatem do opi­
nii niektórych załóg robotniczych. 

sto§ci i dziś, ale przede wszystkim w niedaw­
nej przeszłości, karmionych do ' wczoraj propa­
gandą sukcesu, działało w dobrej wierze i z 
pełnym przekonaniem. I teraz, nagle, ten grunt 
przekonań Tozsycha się, pęka.„ Tacy, nawet 
przez jakiś jeszcze czas po wstrząsie, skłonni 

W społecznym tyglu wrze. Na fali zmian wy­
rosły nowe związki zawodowe i to ich obec­
ność, przede wszystkim, podtrzymuje tempera­
turę wrzenia. Konflikt nowe-stare? Podczas 
ostatniego plenum KC PZPR padły wyraźne 
stwierdzenia, że organizacyjna jedność ruchu 
związkowego przestała istnieć, aie i - że nie 
ona wreszcie jest 11.ajistotniejsza. Wartość nad­
rzędna, to jedność celów i dążeń, ochrona svo­
lecznych i materialnych praw pracowników, 
klasy robotniczej, jedność polityczna deklaro­
wana w porozumieniach. Czyż więc może być 
mowa o tTwalym konflikcie? Jeśli dotrzymy­
wane będą, zawarte w protokołach porozumień, 
gwarancje dotyczące pryncypiów ustrojowych 
i naszych międzynarodowych sojuszy, jeślł 
wrogowie ustroju nie będą usiłowali piec w 
tym tyglu własnych pieczeni, sam fakt podzialu 
organizacyjnego TUc/iu związkowego może się 
stać katalizatorem bardzo pozytywnych proce­
sów: wśród nich - konkurencyjno§ci w poszu­
kiwaniach zmierzających do ~adania rzeczywi­
stości społecznej kształtu optymalnego. W każ­
dym Tazie linia partii jest jasna: „treścią 
naszego stosunku do nowych związków będzie 
konstrukt11Wna współpraca" - to cytat z refe-

Przede wszystkim nie da się zaprzeczyć, że 
tu i ówdzie, zwłaszcza w mniejszych miejsco­
wościach, ale przecież nie tylko w mniejszych, 
a także - w niektórych zakładach pracy -
duch porozumień nie jest odczuwany zgodnie 
z intencją parafujących te porozumienia, a li­
tera porozumień także nie jest odczytywana !.i­
teralnie. Także i w Łodzi zdarzało się np., że 
sekretarze KZ w niektórych zakładach pracy 
informowaH członków swoich organ_izacji, iż 
NSZZ nie są dla członków partii w ogóle, że 
takim, którzy wstępują do NSZZ, trzeba się 
dobrze przyglądać„. Nie trzeba dodawać, że ta-

_są najoczywistsze prawdy przyjmować przez 
pryzmat niedawnych swoich - ł w ich szcze­
rym mniemaniu - jedynie slusznych przeko­
nań. Stąd ich działania na oślep, przekłama­
nia, niepewność. 

Z nimi można jednak wiązać większe nadzie­
je, niż z takimi, którym przestawianie zwrot­
nicy przychodzi z dużą latwo§cią: gotowi są 
dla własnego dobra Tobić to codziennie; wczo­
raj głosili „białe'', dz!§ mówiq „czarne", lub na 
odwrót. Dobrze, że wzbudzają nieufność, zro­
zumiale, że ją wzbudzają, bo nieufności zawsze 
budzi płytki, wyrachowany koniunkturaltzm. • 

Wrze w tym tyglu. Chciałoby się -mieć do 
dyspozycji jakqA centryfugę, która by oqdzieltla 
Tóżne ingrediencje. Pókł co musi wystarczyć 
zdrowy rozsądek. Czy starczy go nam? Burzy 
się w tyglu, na wieTzch wychodzi i szumowina. 
Ci, którzy byli anty, są pro; ci którzy byli bar­
dzo pro, są teraz anty„. Jak to wszystko zro-

, kie stanowisko od początku niezgodne było i 
z duchem porozumień i z linią }lartii. Gdzienie­
gdzie tworzono wokół NSZZ atmosferę póUe­
gal ności, a przynajmniej tymczasowości. Zjawi­
ska takie w Łodzi wygasają, ale zdarzają się 
jeszcze i tu i w kraju, powodując niepotrzebne, 
ale kto wie, może i przez niektórych ludzi ce­
lowo wywoływane Tozdźwięki. Rezolucja Zódz­
kich dziennikarzy, zawierająca stwierdzenie 

Są jednak i tacy, którym nowa sytuacja usu­
wa grunt spod nóg. Ci, najczęściej, dobrze się 
urządzili w niedą,wnej przeszłości, wykarmili 
na szczególnych swoich PTzywilejach, 4 i na 

zumieć? • 
Byle by nam zdrowego Tozsądku starczylo„. 

JERZV KATARASIŃSKI 
/ 

KRONIKA 
KULTURALNA 

W KRAJU, Obradował nadzwyczajny 
walny zjazd delegatów Stowarzyszenia 
Polskich Artyst<>.w Teatru I Filmu SPATlF 
-ZASP. Jak wynika z uchwały, kwestia 
organizacji ZASP u~nana została przez 
delegatów za sprawę, która może być 
załatwiona w dalszej kolejnoścL Jako 
priorytetowe uznano działania zmierza­
jące do ostatecznego nadania form pra­
wnych związkowi „soUdarność". 

Odbyły się równie:!: posiedzenia plenar­
ne kilku innych organizacji 29 września 
obradowało rozszerzone Plenum ZG 
związku zawodowego Pracowników Po· 
ligrafi!, Dyskutowano nad nowym 11tatu­
tem -Związku, sprawami podwyżek 1 re­
gulacją wynagrodzeń. Na 12-13 pażdzler­
nlka zaplanowany jest krajowy zjazd 
związku, który zatwierdzi nowy statut. 

3 pddzlernlka sootkał się ną plenar­
nym posiedzeniu zarzad Główny Polskie­
go Towarzystwa Wydawców Książek. 
Krytycznie podsumowano realizację te­
gotocznych planów wydawniczych. zosta­
ną one spełnione zaledwie w 80 proc„ w 
wyniku czego wskaźnik produkcji kSlą­
żek na głowę mieszkańca spadnie poni­
żej 4 egzemplarzy. Wiele uwagi w trak­
cie dyskusji poświęcono tak:!:e nowo pow• 
stałym związkom zawodowym, działają­
cym w wydawnictwach, 

Swoją uchwałę na temat aktualnej sy­
tuacji podjął Zarząd Główny Związku 
Polskich Artystów Plastyków na plenum 
3 bm, Zarzad wyraził solidarno~~ z treś­
cią porozumień podpisanych w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu; zwrócił również 
uwagę na znaczenie kultury dla ;ozwo­
ju kraju. Obok postulatów ogólnych, w 
uchwale znalazły się m. in. wnioski na 
temat określenia statusu artysty-pla~tyka, 
wykorzystania doświadczeń ZPAP w 
dzledzlnle kształtow9nla środowiska, ob­
jęcia programem oćbrony dóbr kultury l 
wartości powstałych w 35-leclu. 

W ŁODZI. Nagrody dla łodzian„. Na 
dorocznym kongresie międzynarodowego 
stowarzyszenia fllmu naukowego, który 
zakończył slę ostatnio w Kolonii (RFN) 
jeden z kilkunastu dyplomów honoro­
wych otrzymał film „Sllmakl" ret_ J. 
Bezkowskiego z łódzkiej WFO (starto­
wało 230 filmów z 30 krajów). Natomiast 
w konkursie pn. „Zamość w sztuce", o­
głoszonym z okazji 400-lecla tego miasta, 
jedną z trzech nagród trzecich w dziale 
malarstwa otrzymał - za prace: „Za­
mość - :ijynek Solny" - łódzki plastyk 
Andrzej Sadowski. 

• • • 
' PRACOWNICY łódzkich PKZ . przystąpi-

li do prac związanych z pr?enosinaml 
zabytkowego XVI-wiecznego kościółka 
modrzewiowego w Woli Grżymallnle, Bu­
dowla ta znajduje się obecnie na terenie 
przyszłej bełchatowskiej kopalaj. Po zde­
montowaniu, przeniesieniu I częściowym 
remoncie, któremu towarzyszyć będa pra­
ce konserwatorskie nad wyposażeniem 
cennego wnętrza śwlatynl, kościółek znaj-

, dzle slę w Białej kolo Paeęczna. 

• • • 
W SOBOTĘ 11 bm. na Małej Scenie 

Teatru im. Jaracza odbędzie się prapre­
miera polska „Rozmów nchodtców" Ber­
tolta Brechta. Spektakl re:!:yser,uje .Jerzy 
Hutek, autorem scenografii jest Marian 
Panek, muzykę ~komponował Piotr Her­
tel, a rozmowy pełne humoru, ironii i 
paradoksu na temat w~półczesnego świa­
ta prowadzą: Wanda Grzeczkowska, An­
drzej Głoskowsld i .Jan Hencz. 

3 patdzlernlka br. w sali kinowej Państwowej Wyt­
szej Szkoły Filmowej, Telewlzy~nej I Teatralnej przy­
słuchlwall~my się otwartemu zebraniu Tymczasowego 
Komitetu Zało:!:yciels!flego NIEZALEŻNEGO ZWIĄZKU 
STUDENTOW ŁODZI. Powstał on - jak głosi pierwsze 
Oświadczenie Mlęd:r:yuczelnlanego Komitetu Zało:!:yclel­
sklego - 28 września. Nieco wcześniej podobne komi­
tety zawiązały 'się w Warszawie, Gdańsku, Krakowie, 

studenckiego, zapewnieniu swobody twórczości artysty­
cznej studentom". Ten sam rozdział projektu 'statutu 
01treśla sposoby realizacji tych celów. Za najważniej­
sze z nich mo:!:na uznać: reprezent0iwanle stu-:lentów 
wobe~ władz uczelni oraz władz państwowych, udział 
demokratycznie wybranych przedstawicieli Związku w 

wania: urzeczywistniania I przestrzegania autonomll 
wyższej uczelni, jak równlel; prawdziwie demokratycz. 
nego, opartego na plurallżmft\ ruchu studenckiego. Plu­
ralizm ten ma się wyrażać poprzez „prawo do swobod­
nego zrzeszania się studentów i pracowników nauko­
wych na terenie szkoły wyższej: w ori;anlzarje o cha­
rakterze związków zawodowych, we wszelkiego typu or· 
ganlzacje o charakterze naukowym, kulturalnym 1 wyz­
naniowym" oraz prawo do tworzenia na latach. kie­
runkach, wydzi;lłach, uczelniach „samorządów, będących 
reprezentacją wszystkich studentów" (tj. zrzeszonych l 
niezrzeszonych). 

Wrocławiu, Poznaniu, Torunl~ l Innych miastach . 
Główną częścią zebrania, w którym oprócz studen­

tów PWSFTViT (będącej aktualną siedzibą Komitetu 
Zało:!:yctelsklego Związku) uczestniczyli studenci UŁ, PŁ, 
AM, PWSM I PWSSP, była dyskusja nad projektem 
statutu nowego związku. Związek stać ma na gruncie 
Konstytucji PRL, zrzeszając studentów „bez względu na 
światopogląd, przekonania l Ideologię", pozostając jed­
noc:i:e~nle organizacją apolltyczną I nlezalł!:!:ną od wład:i: 
uczelni, administracji państwowej I organizacji pollty­
czńych. 

NIEZALEŻNY ZWIAZEK ... 

STUDENTÓW POLSKICH· 
Zarząd Główny SZSP w uchwali! ostatniego, XVI 

Plenum stwierdza: „JeśU w środowisku naszym dojdzie 
do utworzenia innych organizacji, będziemy 8tarall się, 
w lmlę jedności, ·nawiązać konstruktywn11 współpracę", 

Cele nowego Związku przedstawia rezdzlał trzeci pro­
jektu statutu, który mówi o „obronle praw I Interesów 
studentów", a zwłaszcza konkretnie: „obronie godno~cl 
osobistej I statusu społecznego studenta, ochronie praw· 
nej studentów, ochronie Interesów socjalno-bytowycll 
studentów, zapewnieniu wpływu studentów na program 
studiów 1 Jego realizację, tworzeniu sprzyjających wa• 
runków dla swobody pracy naukowo-badawczej I podo­
bnej, organizowaniu działalności kulturalnej środowiska 

organach kolegialnych uczelni oraz organizowanie róż­
nych form pomocy materialnej studentom 1 dzlałalnoś· 
cl naukowej, kulturalnej, artystycznej. 

Jak wynika z projektu statutu NZSŁ, programów dzia­
łania wcześniej utworzonych Komite_tów Zało:tyclelsklch 
w innych miastach, a także z przebiegu dyskusji na 
zebraniu w dniu 3 patdzlernlka w PWSFTvl'l', zasadni­
czą Ideą powoływania nowych organizacji stu:!encklch 
jest umo:!:liwlenle wszystkim studentom szansy kształto-

Pow.>tanle nowych organizacji staje się fakt'!m, Czy 
wspóUstnlenie SZSp I Niezależnego Związku !<tuden­
tów zapewni pełną realizacje: idei partnerstwa, o której 
najgłośniej mówi dziś młodzież? Czy będzie najlepsz11 
drogą do rozbudzt!nla aktywnoścl s-i:eroklch rzesz stu­
denckich, czy doprowadzi do przełamania tak popular­
nych w&ród nlc\l postaw pasywnych I konformlslycz­
nych? - pokaże najbll:!:sza przyszłość. 

(T. SOL.) 

W OSRODKU Propagandy Sztuki otwar­
to wystawę rzeźb, obrazów 1 dokumentów 
fotograficznych (rzeżb plenerowych 1 ka­
meralnych) Henryka 'Burzca z Zakopane­
go, Znalazło się tu wiele prac z nurtu 
„zaangażowanego"„. Kolejnym przypo­
mnieniem oryginalnej twórczoś-:i Wacła­
wa Kondka stała się wystawa jego prac 
z cyklu „Bałuckie obrazy", zorganizowa­
na w Galerii Bałuckiej,_. Dorobek ostat­
nich lat zaprezentował natomiast łódzki 
malarz Kazimlers Kędzia - na wystawie 
w Salonie Sztuki Współczesnej. 

• • • 
1 PAŻDZlERNIKA br. w Muzeum Histo­

rii Miasta odbył się monograficzny 1toncetr 
kameralny poświęcony twórczośc{ Ale· 
ksandra Tansmana, światowej sławy 
kompozytora polskiego pochodzenia, uro­
dzonego przed 83 laty w Łodzi (przeby­
wał on tu do 18 rnku tycia). Na koncert 
przygotowany staraniem Łódzklegr, To­
warzystwa Muzycznego przybył sam kom„ 
pozytor, podróżujący obecnie po Polsce. 

• * • 
W KRAJU. 2 października br. odbyła 

się w Ministerstwie Kultury 1 Sztuki na­
rada dyrektorów wydziałów kultury I 
sztuki urzędów wojewódzkich. Uczestnicy 
krytycznie ocenili maierlalne warunki 
kultury, a zwłaszcza wysokość nakładów 

raństwa na rozwój bibliotek, czytelni­
ctwa, muzeów, kin, domów i ośrodków 

kultury. Wyrażono niepokój, co do dal­
szych losów placówek kulturalnych, znaj· 
dujących slę w gestii związków zawodo­
wych 1 zakładów pracy. W toku narady 
poinformowano o postępie prac nad no­
wymi układami zbiorowymi dla wszyst­
kich grup zawodowych resortu oraz nad 
realizacją ' zgłoszonych ostatnio przez śro­

dowiska kultury I sztuki postulatów. 

• * • 
W PTL „Pinokio" obradowali twórcy 

pracownicy teatrów lalek z kllkunastu 
ośrodków kraju. Omawiano wa:!:nlł!jsze 

problemy dotyczące miejsca tego gatun­
ku teatru w społeczeństwie, pozycji za­
wodu lalkarza, warunków funkcjonowa­
nia, spraw materialnych I b~towych śro­
dowiska. Zebrani wystąpili z szeregjem 
postulatów 1 propozycji pod adresem 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, związków 
zawodowych, organlzac; I POLUNIMA 1 
całego środowiska. 

VI Plenum KC PZPR, które poś­
więcorle było ocenie sytuacji politycz­
nej kraju i aktualnym zadaniom par­
tii, podjęło również wątek międzynaro­
dowy. W referacie Biura PolitycJ:nego, 
który wygłoszony został przez I sekre. 
tarza KC - Stanisława Kanię, znala­
zło się potwierdzenie naszej polityki 
zagranicznej. 

Polska zyskała'. itla;zny autorytet 
międzynarodowy, gdyż „zawsze sta­
liśmy po stronie tych sił I racji, które 
nakazują przeciwstawić się wyścigowi 
zbrojł!ń I próbom powrotu do •imnej 
wojny, zatruwa,nlu atmosfery mię­
dzynarodowej i prowadzeniu polityki 
1 pozycji siły. W toczącym się od sze­
regu lat europejskim dla.logu Polska 

pod adresem Teheranu dostaw arty-
lerii, amunicji, rakiet... ' • 

Stany Zjednoczone z konieczności za­
jęły pozycję neutralną, choć ria.ich.ęt­
niej opowiedziałyby się po stro;e irac­
kiej, licząc w następstwie na obalenie 
Chomeiniego w Iranie. 

Tak więc sytuacja pogmatwała się 
strasznie. Wojna tyrrczasem trwa, pró­
by mediacji okazały się dotychcza~ bez­
owocne, a implikacje konfliktu mogą 
mieć wymiar szerszy. • • • 

Innym wydarzeniem tygodnia jest 
nieoczekiwany upadek 39 rządu włos­
kiego, gabinetu F. Cossigi. 

Upadkowi towarzyszyły dziwne oko­
liczności. W jawnym głosowaniu nad. 

TY-DZIEŃ W POLITYCE 
sawsze prezentowała konstruktywne 
stanowisko„.". 

Rok bieżący przyniesie spotkanie w 
Madrycie. Jesteśmy zdania, że.. powinno 
ono doprowadzić do uzgodnienia prak­
tycznych kroków w celu komplekso­
wej realizacji Aktu Końcowego. 

,,.Jesteśmy nadal gotowi dziala6 ak­
tywnie na rzecz zwołania konferencji 
odprężenia militarnego i rozbrojenia 
w Europie. Potwierdzamy gotowośli ·jej 
przyjęcia w Warszawie". 

W minionym tygodniu nadal i nie­
bezpiecznie rozwijał się konflikt irań­
sko-iracki. Na naszych oczach zamie­
nia się on w wojnę na wyczerpanie, 
tym niebezpieczniejszą. 

W sprawie konfliktu zabrała głos 
Rada Bezpieczeństwa niestety jej re­
zolucję przyjął tylko Irak. Iran odrzu­
cił propozycję przerwania ognia. To 
przechyliło w ostatnich dniach sympa­
tie w stronę Bagdadu. Tak je~t zwła­
szcza w odbiorze bliskowschodnim. 
Inaczej podchodzi do konfliktu jedy· 
nie Izrael, który nie ukrywa swej opi­
nii, Iż zwycięstwo Iraku, „siły bez­
względnej i brutalnej'', byłoby kata­
strofa dla Zachodu. Stąq, chociaż cho­
meinl~m jest przecież anłyitraelskl, os­
tatnio mnożą się oferty Tel Awiwu 

dekretami ekonomicznymi rząd uzys­
kał większość 65 głosów, w tajnym na­
tomiast został obalony jednym. Co cie­
kawsze - ten trójpartyjny gabinet 
(chadecko-socjalistyczno-republikański) 

przewrócił się głosami nie opozycji, 
lecz deputowanych partii rządzących. 

Pozbawienie Włoch rządu nastąpiło 
w momencie szczególnie trudnym dla 
kraju. Ponadto 100 tys. robotników 
orzemysłu metalowego, samochodowego 
i chemicznego· ma otrzymać zwolnienie 
z pracy. Trzy centrale związkowe 
wezwały w tej sytuacji do qtrajku. 
Nadal nlerozwiązane są liczne proble­
my społeczno-gospodarcze. 

f'o 6 miesiącach spraw.owania 'wła­
dzy przez rząd Cossigi zaczyna się 
znów poszukiwanie formuły wyjścia z 
politycznych kłopotów. Wątpi się, aby 
dotychczasowy premier mógł zmonto­
wać nową ekipę. -
Komuniści włoscy uznani upadek te­

go rządu za zjawisko korzystne dla 
klasy robotniczej l lewicy oraz doma­
gają się gabinetu „poważnego i bar­
dziej otwarteęo" niż poprzedni. 

W. SŁAWSKI 

LISTY 

KTO, KOMU, 
CO SZKLI ••• 
Szanowna Redakcjo! 

.w maju 1980 roku zło:!:yłam zsmówle­
nie na ·oszklenie okien w Szkole Pod­
stawowej nr 101 w s-nl Szkll1rsk1e3 im. 
J . !<Pslcklego w pkt. usługowym nr li 
przy ui. ~glersklel 

zamówienie zostało przyjęte do rea­
lizacji. Jestem w częstym kontakcie 
telefonicznym z kierownikiem tego 
punktu, który zapewniał, że usługa ta 
zostanie wykonana do koń•·a sierpnia 
br. Minął sierpień, następnie we wrześ­
niu kierownut punktu wyznaczał wie­
lokrotnie terminy przyjścia do szkoły 1 
wykonania tej usługi (np. mówił proszę 
czekać będziemy za 1/2 godzlnyl. 

Jednakże nikt się nie zjawił. Wysła­
łam do punktu pracownika szkoty i 
wtl!'dy kierownik' zaproponował, :te mo­
gę przeclet wziąć sobie szyby I same­
mu wykonać szklenie (jak wie:n, płaci 
się wtedy za szyby + usługa - jest 
to częsta praktyka tego zaktadul. Wo­
bec tego zadzwoniłam do Zarządu s-nl 
I przedstawiłam i<prawę kler„wnlkowl 
technicznemu, ob, Swlątkowsklemu. 
Stwierdził on, że zamówieni<> pow:nnam 
złożyć w Zarządzie. to wtedy oni przy­
słaliby ml „odmowę wykonania .isługl 
i nie byłoby sprawy", a Jeśli Ja pro­
wadzę jakles „kons7achty" z kler. pktu 
to nie jego sprawa. Gdy usiłowałam mu 
wyuumaczyć, te kler punktu pnwlnlen 
wiedzieć jaki jest tok załatwiani;- za­
mówień na usługę, ob. Swlątlrowski 

' stwierdził, że na pewno do~rze wie­
działam jak się taką sprawę załatwia, 
tylko na pewno z kierownlldem nie 
mogłam dojść do porozuml<>nla I teraz 
usiłuję wyjaśnić tę i;prawę korzystnie 
dla siebie. Mimo to miał sprawę wy­
jaśnić tzn. zapytać kierownika jak to 
by naprawdę„. 

Minęły znowu dwa tygodnie, jest 
paidzlernlk, corar. zimniej.„ 
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I 

• 
Dalszy ciąg ze str. 1 

- Wielu z nas jest zdezorientowanych. Nie 
bardzo wiemy, co robić. A przecież jest statut. 
Tam wszystko jest · dokładnie zapisane. Trzeba 
to sobie tylko przypomnieć. 

Ale prawda jest taka, że po statut sięgamy 
na ogół w momentach krytycznych. Powoływa­
nie się na statut w „czasach normalnych" było 
czymś „nieprzyzwoitym", niemile widzianym. A 
we wsd;ępie do „Statutu PZPR" napisano: 

„Przestrzeganie t;rch zasad w praktycznej 
działalności partii jest nieodzownym warunkiem 
r.pelniania przez nią doniosłych hlstoryczn)ch 
zadań, osiągnięcia jej programowych celów." 

Jakie to są zasady? 
Jest to przede wszystkim centralizm demokra­

tycz.ny. Jest to - jak ktoś ładnie powiedział -
czas na dY1Skusję, czas na podejmowanie decy­
zji i czas na ich realizację. W teorii nLkt prze• . 
ciw centralizmowi demokratycznemu nie wystę­
pował. W praktyce było zupełnie inaczej. 

Centralizm demokratyczny zakłada że: 
- istnieje podporządkowanie organizacji niż­

uych wyższym. 
- najwyższą władzą partii jest zjazd, a w or­

ganizacjach wojewódzkich, miejsk.ich, gminnych, 
konferencje, w POP - ogólne zebranie, 

- wybory do władz partyjnych odbywają się 
w sposób demokratyczny, w tajnym głGsowa­

nru i wszyscy członkowie partii mają prawo 
wysuwania kandydatów, a także zgłaszania w 
1toounku do nich sprzeciwów i zastrzeżeń, 

- wszystkie uchwały podejmuje się większoś­
cią głosów przy obecności większości członków 
dmej organizacji, 

- dyscyplina partyjna jest jednalkowa dla 
wszystkich, 

- każdy członek partii ma prawo w obronie 
swego stanowiska odwoływać się bezpośrednio 
do instancji partyjnych aż do KC i zjazdu 
włącz.nie, 

- wszystkie instancje partyjne obowiązane 
są do skrupulatnego badania wniosków i po­
stulatów członków partii i organizacji partyj­
nych i informowania o sposobie załatwiania tych 
wniooków i postulatów, 

- decyzje władz partyjny-eh muszą być po­
dejmowane kolegialnie, 

- organizacje partyjne mają prawo do po­
dejmowania uchwał w sprawach swego terenu 
działania, pod warunkiem, że uchwały te nie 
będą w sprzeczności z ogólną linią polityczną 
partii, 

- organizacje partyjne i władze partyjne ma­
ją oboWiązek wzajemnego Informowania się o 
swojej pracy i o swoich sprawach, nad którymi 
pracują, 

- wszystkich ,członków partii i organizacje 
partyjne obowiązuje przestrzeganie ideowej i 
organizacyjnej jednośei partii, jako nieodzowne­
go warunku jej siły i bojowości. 

Adolf Dobieszewski w niedawno wydanej 
książce, bo w 1979 roku, zatytułowanej „Zarys 
lenine>wskiej nauki o partii" pisze: 
„Każdy członek partii ma prawo swobodnego 

I rzeczowego omawiania polltyki partii na ze­
braniach par&yjnych i w prasie partyjnej, oma­
wiania J krytykowania na zebraniach partyj­
nych pracy lub postępowania ·każdego członka 
i działacza partii - nieskr(powana l twórcz~ 
dyskusja i krytyka ·jest bowiem warunkiem roz;. 
woju świadomej dyscypliny w szeregach partii". 

Choozi tylko o to, aby to prawo było prze­
strzegane z żelazną konsekwencją, aby nikt nie 
rozumiał krytyki konkretnej i personalnie adre­
sowanej jako ataku na partię. A tak - niestety 
- bywało. Prhpomnę tu choćby już legendar­
ny przypadek ówczes.l'lego I sekretarza KW 
PZPR w Koninie. który na jednym z plenar­
nych Posiedzeń KC partii ostro skrytykował 
ówczesną politykę kierownictwa partii. Tadeusz 
Grabski jest dziś sekretarzem KC PZPR. I 
słusznie. A wspominam o tym tylko dlatego, że 
do dziś nie wiem. jaka była treść jego ówczes­
nego przemówienia. 

Do dziś Posiadam w swoim archiwum numer 
„Nowych Dróg" z 1956 roku z 'pełnymi tekstam~ 
wygłoszonych przemówień na VIII Plenum KC 
PZPR z 1956 roku. Plenum to odbywało się 
w dniach 19-21 października 1956 roku. Dzie­
siąty numer .„Nowych Dróg" w całości poświę­

cony temu plenum podpisano do druku 6 listo­
pada 1956 roku. Posiadam również specjalny 
numer „Nowych Dróg" poświęcony VIII Plenum 
KC PZPR z lutego 1971 roku. Ale ten numer 
oddano do druku 15 maja 1971 roku. W prakty­
ce· redakcyjnej „Nowych Dróg" coraz rzadziej 
publikowano pełne te!Csty wypowiedzi dyskutan­
tów na kolejnych plenarnych posiedzeniach. Nie 
przypuszczam, aby była to tylko zła , wola re­
dakcji. .,Trybooa Ludu" oraz pisma partyjne 
zamieszczały na ogół omówienia przemówień 
wygłaszanych w dyskusji na plenarnych posie­
dzeniach. Rozumiem kłopoty gazet z objętością. 

NASZE SPRAWY 

ale jako członek partii mam prawo wied·zieć. 
co i kto mówi na plenarnych posiedzeniach KC 
PZPR. Dopiero teraz wracamy do praktyki pu­
blikowania wypowiedzi na plenarnych posiedze· 
niach. Jednakże do dziś (5 październik 191!0 ro­
ku) nie dotarł do mnie ostatni numer • .-Nowych 
Dróg" zawierający materiały z ostatnich ple­
narnych posiedzeń KC PZPR, choć jestem pre­
numeratorem organu teoretycznego i politycz· 
nego KC PZPR. 
Toczą się właśnie obrady VI Plenum KC 

PZPR i znów nie wiem, czy jutrzejsza „Trybuna 
Ludu" przyniesie pełne teksty przemówień na 
tym plenum, czy tylko ich omówienia. A bar­
dzo chciałbym wiedzieć, co mieli do powiedze­
nia Komitetowi Ceintralnemu partii między in­
nymi Jerzy Łukaszewicz, Zdzfo;ław Grudzień, 
Tadeusz Wrzaszczyk. 

Z tekstem wystąpiemia I sekretaTZa KW PZPR 
w Gdańsku - Tadeusza Fiszbacha na VI Ple­
num KC PZPR zapoznałem się w Gdańsku, 
gdyż zostało opublikowane na łamach „Głosu 
Wybrzeża" 25 sierpnia 1980 roku. A sądzę, Żd 

wówczas wszyscy chętnie by je przeczytali, gdyi 
Tadeusz Fis·zbach dał wnikliwną i rzetelną 
ocenę trwających wówczas na Wybrzeżu straj­
ków. Dla mnie, opublikowanie przemówienia 
T. Fiszbacha tylko w Gdańsku jest przykładem 
zahamowań jakie występowały w obiegu Infor­
macji i poglądów. Swego czasu byłem wielkim 
entttzjastą dokonanej w połowie 1975 roku re­
formy administracyjnej. Reforma ta w swoim 
założeniu miała sprzyjać decentralizacji rów­
nież w życiu partii. Stało się inaczej. Sprzyjała 
centralizacji. W praktyce - wbrew założeniom 
- sprzyjała też blokowaniu informacji. Zwie­
lokrotniły się tylko kręgi różnego stopnia wta­
jemniczenia. Coraz mniej 1 trudniej dowiadywa­
liśmy się o tym. co dzieje się w drugim końcu 
Polski. 

Ale i w poszczególnych województwach infor­
macje i poglądy nie przepływały swobodnie. 
Niektóre wojewódzkie instancje otrzymały swo­
je tygodniki. Powstała możliwość szerszego in-. 
formowania ludzi o istotnych problemach re­
gionów. Nie ws?.ędzie z tej wożłiwości w jed­
nakowym stqpniu skorzystano. 

W jednym z województw na początku wrześ· 
nia 1980 re>ku odbyło się posiedzenie insta.ncj~ 
wojewódzkiej. W tygodniku opublikowano krót-

• kie omówienie przebiegu obrad oraz pełny tekst 
uchwały. W uchwale tej między innymi można 
przeczytać: 

- „prtyjąć informację wojewody(".) Jako słusz. 
ne kierunki działania ogniw administracji tere­

. nowej ..• 
- przyjąć przedstawioną w referacie Egzeku­

tywy KW PZPR ocenę aktualnej sytuacji spo­
łeczno-polityczn~j w województwie, 

- zaakceptować propozycję kierunków dzi~-. 
lania zawarte w referacie Egzekutywy KW. 
wzbogacić je o wnioski z dyskusji I przyjąć 
Jako obowiązujące w pracy partyjnej na naj­
bliższy okres •.• " 

Wszystko to pięknie, tylko, co ma z takiego 
publikowania uchwały czytelnik, który zupeł­
nie nie wie, jaka była treść informacji woje­
wody. treść referatu i zawartej w nim oceny, 
a także. jakie zaproponowano kierunki działa­
nia. Takie formalne tylko oddru~owanie tekstu 
uchwały niczemu nie służy i stwarza jedyme 
pozory jawnośći życia partyjnego. Jest to w 
gruncie rzeczy sprzeczne z duchem i literą cen­
tralizmu demokratycznego. Jest tylko zgodne 
z dotychczas panującym stylem działania i In­
formowania członków partii. 

Centralizm demokratyczny składa się z dwu 
członów: centralizmu i demokratyzmu. Przepra­
szam za to banalne sformułowanie, ale trzeba 
to jednak przypomnieć. Chodzi bowiem o to, 
aby w życiu . partii ani centralizm nie przewa· 

żal nad demokratyzmem, ani też demokratyzm 
nie przesłonił centralizmu. Do tej pory mieliś­
my nadmiar centralizmu. Teraz musimy po­
nownie uczyć się demokratyzmu. Nie jest to 
łatwe. ale innej drogi po prostu nie ma. 

W referacie Biura Polityczmego KC PZPR na 
VI Plenum stwierdza się: 
„Drugą stronę centralizmu demokratycznego 

stanowi demokratyzm stosunków wewnątrz.par­
tyjnych. Oznacza to w pierwszym rzędzie taki 
tryb funkcjonowania partii, w którym każda 
uchwałę poprzedza swobodna, nieskrępowana 
dyskusja. Demokratyczne normy życia we­
wnątrzpartyjnego stwarzają więc dla każdego· 
członka partii · możliwość wypowiedzenia swych 
poglądów I opinii." · 

3 października 1980 roku Telewizja Polska 
nadała sprawozdanie ze spotkania premiera Jó­
zefa Pińkowskiego z górnikami kopalni „Siemia­
nowice". Okazało się nagle, że momia dyskuto­
wać, przemawiać i rozmawiać nie po-sługują<" 
się uprzednio przygotowanym tekstem. Słuchało 
się tej ro-Zmowy premiera z górn~kami z przy-

jemnością i satysfakcją. Wcale nie mamy ta­
kich głupich ludzi, jak to usiłowano nam wie-
lekroć wmawiać. ' 

- Cóż to były za dyskusje - powiedział mi 
jeden z moich rozmó'-'(ców - w których wy­
stępowali z góry ustaleni mówcy, którzy mieli 
z góry ustalone teksty przemówień i zabierali 
głos w „dyskusji" nad referatami, których u­
przednio nie znali. Czas najwyższy skończyć z 
reżyserowaniem życia partyjnego. 

I trudno mu odmówić racji. 
Skąd się brały takie tendencje do reży.sero­

wania, do takiego działania, aby wszy1tko było 
ugrzecznione, wyprane z treści, z góry ustalo­
ne, zaplanowane? Brało się to z przerostu pv­
czucia odpowiedzialności. Ogłoszona na początku 
lat siedemdziesiątych formuła: Partia kieruje, 
J'ząd rządzi - pozostała jedynie na papierze. 
A formuła ta może stać się wytyczną działania 
jedynie w warunkach pełnego przestrzegania 
centralizmu demokratycznego, w warunkach 
pełnego zaufania do członków partii. Jeśli par­
tia, jej kierownicze instancje wszystkich szcze­
bli będą realizowały swoje funkcje kierownicze 
pop.rzez członków partii, a nie poprzez człon~ów 
aparatu instancji partyjnych. wtedy nie będzie 
potrzeby zastępowania przez Instancje partyjne 
urzędów i instytucji. Skoro jednak instancje 
partyjne i pracujący w tych instancjach ludzie 
za wszystko czuli się odpowiedzialni, o wszyst­
kim musieli wiedzieć, o wszystkim decydować. 
wszystkiego doglądać. wszystko kontrolować, 
wtedy powstała taka sytuacja, że konsultowanie 
zamieniło się w dyrygowanie i uzgadnianie. 
Skrępowana została samodzielność nie tylko 
administracji, ale i organizacji partyjnych. Dziś 
nam tej samodzielności potrzeba najbardziej, 
a musimy jej dopiero się uczyć. Przywykliśmy 
bowiem do tego, że dostajemy wytyczne z góry 
1 postępujemy w myśl tego, co zostało ściśle 
określone. nakazane. Tymczasem w naszym ży­
ciµ społecznym pojawiły się teraz nowe zja­
wiska. wobec których musimy samodzi"e.Jnie, 
mając na uwadze generalną linię partii, zająć 
stanowisko, określić nasze partyjne działanie. 
Lekceważenie za.sad central,izmu demdkratycz­

nego doprowadziło do uwiądu wiele funkcji 
zebrań partyjnych. Zamierały dyskusje, bo róż­
nica paglądów była niemile \.widziana. Zamiera­
ła również dlatego, bo nie było warunków do 
swoboonej krytyki. A nie może być dyskusji, 
jeśli nie ma różnicy poglądów. jeśli nie można 
krytykować czyjegoś postępowania, czyichś po­
glądów. 

„Krytyka - pisał Włodzimierz Leniin - w 
granicach · założeń programu partyjnego winna 
być zupełnie swobodna ( .•. ) i to nie tylko na 
partyjnych, ale i na masowych zebraniach." 

Uchwały partyjne nawoływały do krytyki, 
ale praktyika życia partyjnego krytykę wyklu­
czała. Ludzie jednak mówili o tym, co ich m• 
teresuje, o tym co według nich dzieje się źle. 
Bez krytyki przecież nie moiina sprawe>wać 
funkcji kootrolinych. Wobec tego powstało coś, 
co nazwano. „rozmowami indywidualnymi", a 
co przypominało spowiedź przed partyjną komi­

'sją. Ludzie mogli się wygadać, wyrzucić z sie-
bie to, co , ich bolało i nurtowało, ale to i tak 
nie odnosiło większego praktycznego skutku. 
Zresztą i „rozmowy indywidualne" zaczynały 
obumierać śmiercią naturalnĄ. Była to bowiem 

i forma zastępcza, w istocie swej sprzeczna z za­
sadami centralizmu demokratycznego, sprzecz::ia 
z istotą· działania zebrań partyjnych, na forwn 
których jest właściwe miejsce do mówienia o 
wszystkim, co interesuje i obchodzi członków 
partii. Trzeba bezwzględnie puzywrócić właściwą 
rolę zebraniom pąrtyjnym, gdzie w spooób ot­
warty, szczery i mądry będzie się mówić o 
wszystkim, co obchodz·i organizację partyjną, 
jej wszystkich czlonków, gdzie również będz-ie 
&ię podejmowało problemy ideologi_czne, a :1ie 
tylko obracało się w wąskim kręgu pragma­
tyzmu. 
Mieliśmy stainowcz,o za mało dyskusji ideolo­

gicznych. Nie dyskutowan-0 o tych sprawach na 
forum instancji centralnych i wojewódz.kiich. 
Zresztą problemy ideologiczne rozumiano .rów­
nież w sposób pragmatyczny. Skutek jest taki. 
że wiele organizacji stając wobec sprawy no­
wych związków zawodowych wykazuje zupełną 
bezradnqść i czeka na odgórne wytyczne, aby 
im się tylko podporządkować. Nie jest to ofen­
sywny styl działania partii. Partia - a rozu­
miem pod tym pajęciem, o czym pisałem na 
początku, wszystkich jej członków - jeśli ma · 
spełniać swoją kierowniczą rolę, nie może tylko 
oczekiwać na wytyczne, musi sama szukać roz· 
wiązań, kierując się generalną linią, mając na 
uwadze niepodważalne zasady ustroju. ' 

Wielu z ludzi, z którymi rozmawiałem przed 
napisaniem teg.o artykułu, mówiło, :ile niecier­
pliwie czeka na dalszy ciąg VI Plenum KC 
PZPR. Teraz, gdy to piszę, dobiegają końca 
obrady tego 'plenum. Znany już jest referat 
Biura Politycznego KC PZPĘ. Opublikowała go 
dzisiejsza „Trybuna Ludu". Ludwi!{ Krasucki 
komentując ten referat w radiowej audycji 
„W samo południe" powiedział, że jest on utrzy­
many w stylu męsikim, ale zapewne nie zado­
woli tych, którzy oczekiwali więcej i tych, któ­
rzy oczekiwali znacznie mnie.j, którzy chcieliby 
bronić ·dawnego· stylu pracy w partii. Sądzę. że 
referat ten - a nie mogę mówić o innych ma­
teriałach VI Plenum KC PZPR. bo ich jeszcze 
nie znam - nie zadowoli również tych. którzy 
oczekiwali, że przyniesie im gotowe recepty po­
stępowania. Nie przynosi takich recept, bo przy­
nieść nie może. Partia musi bowiem być silna 
mądrością nas wszystkich i dlatego w referacia 
znalazło się takie stwierdzenie: 

„Partia, każda jej organizacja musi śmiało 
stawać na czele pozytywnych· przemian, musi je· 
inic,jować. Tylko wówczas zapewnimy im treść 
zgodną z socjalizmem, z interesami narodu." 

Mam świadomość, że w partii są również lu· 
dzie, którzy niechętnie przyglądają się zacho­
dzącym pr_zeipianom, którzy c:hc;ieliby - jak to 
się kiedy§' ładnie mówiło - zatrzymać koh 
historii. Nie rozumieją oni, że kierowąć rozwo-' 
jem społeczeństwa, narodu nie .można ani wbrew 
narodowi, ani obe>k jego dążeń. Ale mam też 
świadomo·ść. że tylko partia - to znaczy my 
wszyscy jej czł-Onkowie - możemy · wyprowa­
dzić kraj z najcięższego kryzysu, jaki w powo­
jennej historii dotknął nasz naród. 
Są ludzie. którzy nieufnie przyglądają się te­

mu, co się dzieje. Ich nieufność bierze się stąd, 
że przeżyli już kryzys 1956 roku i kryzys 1970 
roku i boją się, że dokonywane obecnie zmiany 
i przemiany mogą nie zagwarantować tego, żeby 
taki kryzys znów się nie powtórzył w niedale­
kiej przyszł-Ości. Roz.umiem ich obawy, bo py­
tanie o gwarancje jest powszecht1e. Ale rozu­
miem też. że gwarancje te są w na.:;zych rę­
kach i stanie na boku nie przyczy.nia się do icil. 
wcielenia w życie. 

Nie zacz~amy w partii wszystkiego od po­
czątku. Nie wszystko, co robiliśmy do tej pory 
było złe. Mamy sporo dobrych doświadczeń, me· 
tod, mamy bogaty dorobek. Musimy tylko od­
rzucić wszystko to, co przeszkadzało, co prowa­
dziło do wynaturzeń, co utrudniało właściwe 
funkcjonowanie organizacji partyjnych. Musimy 
szukać lepszych. sprawniejszych metod działa­
nia w ramach centralizmu demokratycznego, 
musimy przywrócić zebraniom partyjnym ich 
właściwy sens, rolę i znaczenie. aby już nikt 
nie bał się mówić na zebraniu tego, co myśli. 
co go nurtuje, boli. co mu przeszkadza. To chy­
ba jedyna i podstawowa gwarancja. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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WięlQ1krotnie pisałem na tych ła­
mach o największych zde>byczach so­
cjalnych, jakie- osiągnęła wieś w 
Polsce Ludowej, ale też ni~ ukrywa­
łem, że nie wszystko we wspaniałych 
programaeh jest dopracowane i reali-

ni!k jest za słaby, aby wysoką produk­
cją zapracować na godziwą emery­
turę; że młodzi następcy często mają 

związane ręce, nie mogąc dokupić 
ziemi, ani nabyć maszyn i środków 
produkcji. Wylicza·nie wszystkich pro-

wiedzieli, że często na takie okazj~ 
mieszkania rolników wyposażone by­
ły dzięki staraniom władz wojewódz­
kich, a w dużych ob9rach stały kro­
wy wypożyczone z PGR. Byli rolnky, 
którzy po wizytacji nie chcieli zwra­
cać nagromadzonych dóbr,, uciekając 
się do szantażu, że powiedzą, jak by­
ło naprawdę. 

opatrzenia w żywność. Potem wysu­
nięto postulat o trwałości i stabili­
zacji dla .chłopskich gospodarstw ro­
dzinnych. I to było wszystko. Wieś 

pozostała w cieniu wydarzeń histo­
rycznych. Nie zniknęła jednak z ekra­
nów telewizyjnych. W początkąwej 

fazie strajków telewizyjni ideolodzy 
starali się wykazać, że chłopi to są 

najwięksi patrioci, bo harują od świ­
tu do nocy I ani w głowie im strajki. 
Był to chwyt poniżej pasa. Użyty z 
myślą, że do pewnych rozstrzygnięć 

najłatwiej posłużyć się pokorną, 'ofiar­
ną wsią, na którą zawsze można li· 
czyć. Ale w te ciężkie żniwa telewi­
zyjna „propaganda sukcesu" doznała 

dotkliwej porażki. Bo pokazywanie 
chłopów z kosami, wyciągających 

zboże niemal z błota, było nie tyle 
jawną drwiną w stosunku do wsi, co 
zaprzeczeniem pokazywanych uprzed­
nio sukcesów. Okazało się, że chłop 

tralnych dożynek. Stary rolnik po· 
wiedział mi tak: 

- Przed wojną dożynki odbywaly 
się co roku w Spale, w centrum 
Polski. Dojazd byl łatwy i nie budo­
wano żadnych drogich obiektów. Te­
raz wielkie delegacje jeżdżą przez 
cały kraj, idą ria to miliony. Dodat­
kowe miliony idą na przebudowę i 
rozbudowę miast, ·gclzie odbywają się 
dożynki. Jeżeli już wydawano milio-RYSZARD 

_BINKOWSKI w 
zowane. Rolnicy uzyskali prawo d<1 
bezpłatnego leczenia, a:le nde mogli 
zeń w pełni korzystać, ponieważ za­
brakło lekarzy, aptek, ośrodków zdro­
wia z odpowiednim wyposażeni~tn 

i leków. Jeżeli w mieście odczuwa się 
bra:k leków, to cói powiedzieć o ws~ 
gdzie farmaceuta tłucze się z 'torbą 

do odległej siedziby województwa, 
żeby wyżebrać ooś dla swe.go punktu 
aptecznego. 
Wskazywałem, że starzejący się rol-

blemów pochłonęłoby dwie kolumny 
druku, ograniczę się więc do ki·lku 
spraw. W jednej z publikacji mówi­
łem o tym, że telewizja daje społe­

czeństwu spaczony obraz wsi, poka­
zując chłopów w fotelach pod pal­
mami, z książką na kolanach i wzro­
kiem utkwionym w ekran kolorowego 
telewizora. Dostojnicy państwowi w 
białych fartuchach wizytowali od­
sztyftowane na wysoki połysk gospo­
darstwa chłopskie. Telewidzowie nie 

W innej z publika'Cji zauważyłem, 
że z wysokiej trybuny, obok zapew­
nień o pomocy, padło zdanie, że bę­
dziemy przekazywać wsi środiki „w 
miarę naszych możliwości". Nie mó­
wiło się już o wzroście dotacji i to 
powinno być sygnałem ostrzegawczym, 
że coo się zaczyna psuć. Dawało o 
sobie znać ogromne zadłużenie pań­
stwa. Zacofane rolnictwo stara.no się 
podźwignąć kosztem za•kupu pasz, że­
by rozwinąć hodowlę i móc ekspor­
tować mięso. Prawie połowę zadłuże­
nia stanowią kredyty na import pasz. 

W lipcu I sierpniu robotnicy przer­
wali zmowę milczenia, zerwali grube; 
lakierowaną maskę pewności siebie 
i samozadowolenia. ·Robotnicy zalat­
wiali swoje sprawy, ale nie zapomnieli 
też o wsi, domagając się lepszego za• 

/ tonie w l:!łoeie, bo nie zmeliorowana 
milionów hektjlrów ziemi, że nie ma 
maszyn i narzędzi. 

Później, sprawa wsi objawiła się 
na łamach prasy codziennej w formie 
krótkiej notatki o rezygnacji z cen-

1 ny, to czemu nie dla nafymiejszych, 
najbiedniejszych miast wojewódzkich? 
Tym sp„sobem ostatTŁie z miast osiąa­
nęlyby zaszczyt i środki finansowe · 
za czterdzieści lat. Myślę, że te milio­
ny potrzebne są na inne cele ... 
Otóż to! Wsj potrzebne są dotacje, 

. ponieważ plan rozwoju rolnictwa i 
poprawy wyżywienia narodu, przed­
stawiony na XV Plenum KC PZPR, 
na wielu ważnych odcinkach nie zo­
stał zrealizowany. Nie inwestowano 
dostatecznie i sprawiedliwie we 
wszystkie trzy czynniki decydujące 
o wzroście produkcji rolnej, tj. w zie­
mię, maszyny i w ludz,i. Ludzi za­
częło ubywać, dotkliwy stał się brak 

Dalszy ciąg na str. 6-7 
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MOŻLIWOŚĆ 
WYBORU 

W sobotę rano do redakcji p,rzyszło 
pięć osób. 

- Jestem ze związku. „Solidar­
ność". Nazywam się Andrze; Witcz­
kowski - przedstawił się szczupły, 
niewysoki pan , z brodą, którego na­
zwisko zna każdy miłośnik gór. 

- Ja również reprezentuję ten 
związek - dodał Wojciech Przanow­
ski. 

- W rędakcji czekają ;u.ż koledzy 
z Politechniki: Jolanta Zapalowska, 
Marek Koziara, Waldemar Żak. 

- Pozwoliłam 5')bie zaprosić Pań­
stwa do redakcji, aby skonfrontować 
opinie i poglądy na temat sytuacji 
w ruchu związkowym w Politechnice 
Łódzkiej. Cieszę się, że znaleźli Pań­
stwo dla nas czas, mimo że zwró­
ciliśmy się z zaproszeniem nieomal 
w ostatniej chwili. Proszę nas jednak 
zrozumieć. W tych .dniach, aby do­
trzymać kroku . wydarzeniom, pracu­
jemy w tem'pie gazety codziennej. 
Szkoda, że termin spotkania nie od­
powiadał prezesowi fady zakładowej 
ZNP. Mielibyśmy wówczas okazję do 
wysłuchania jeszcze jednej opinii. 

Rozmawiamy, wyjaśniamy poglądy 
i stanowiska. Powoli, z natłoku in­
formacji wyłania I się chronologiczny 
zapis wydarzeń. - A zatem: natych­
miast po podpisaniu porozumienia 
gdańskiego, w Politechnice odbyłY 
się zebrania we wszystkich Instytu­
tach. Ludzie zbieraU się spontanicz­
nie, rozmawiali szczerze o tym, co 
narastało w nich od lat. Podczas 
tych zebrań dochodzili do wniosku, 
t;e ZNP w dotychczasowej strukturze 
nie jest w stanie spełnić zgłaszanych 
postulatów, że nie gwarantuje odno­
wy. Opowiadano się za nowym, nie­
zależnym związkiem zawodowym. 
Nie było wątpliwości co do tego, że 
powinien to być związek niezależny 
od skompromitowanej i nie bronią­
cej interesów pracowników CRZZ. 
Zarysowały się jednak różnice w po­
glądach. Dziś, to jest 6 pażdzi~rni­
ka, kiedy oddajemy materiał do dru­
ku, po dniach pewnego chaosu, wa­
hań ze strony pracowników, a nawet 
pewnego lęku związanego z wyraź­
nym opowiedzenQem się po jednej ze 
stron, sytuacja wygląda następująco. 

23 Wt"Ześnia 1980 r. odbyło się wal­
ne zebranie delegatów pracowników 
ł'olitechniki Łódzkiej, podczas które­
go powstał Komitet Założycielski 
Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego. Zebrani zdecydowali 
się przystąpić do NSZZ „Solidar­
ność" poprzez reje!!trację w Między­
zakładowym Komitecie Założyciel­
skim NSZZ województwa łódzkiego. 
Z Komitetu Założycielskiego w taj­
nym głosowaniu wyłoniono 7-osobo­
we prezydium w następującym skła­
dzie: Grzegorz Palka, Władysław Ko­
tełko, Lech Brzeski, Jan Ciupek, 
Wojciech Przanowski, Czesław Stra­
dowski i Andrzej Wilczkowski. 

A. Wilczkowski: - Brałem udzial 
w zebraniach wielu. różnych organi­
.a.cji spolecznych. Nigdzie jednak nie 
spotkalem stę z tak porywającą at­
mosferą, :Jak na zebraniu. „Solidar­
ności". Wyraźnie dawał się odczuć 
podziw i "u.znanie dla robotników 
Wybrzeża. Mieliśmy także świado­
mość, że k iedy _ przyjdq na zajęcia 
studenci, powinni wiedzieć, co o tym 
myślimy, za kim i za czym się opo­
w iadamy. Nigdy nie działalem w 
związkach zawodowych, ale atmosfe­
ra jest w-tej chwiti taka, że aż chce 
się pracować. 

Wojciech Przanowski: - Ja rów­
nież nie bylem dzialaczem. Uważa­
łem, że się do tego nie nadafę. Dziś, 
po prostu nie mogę nie wlączyć się 
do tego ruchu.. Za jeden z najwięk­
szych ;ego atutów uważam przywró­
cenie zaufania czlowieka do czlowie­
ka i pobudzenie autentyczne; aktyW­
ności społecznej. Do naszego pokoju. 
w Politechnice przychodzą profesoro­
wie i pracownicy fizyczni. Zglasza­
ją się grawerzy i plastycy. Chcą 
opracować projekty legitymacji i pie­
czątek. Przychodzą ludzie z zebrany­
mi wśród kolegów pieniędzmi na po-
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trzeby związku.. To ogromnie cieszy, 
ale i sprawia klopot. Nie mamy ;esz­
cze osobowości prawnej, nie ;esteśmy 
upoważnieni do przyjmowania tych 
funduszy. 

NSZZ przy Politechnice Łódzkiej, 
decydując się przystąpić do Związku 
„Solidarność", przyjął tym samym 
jego statut. W rozd~iale V, § 29 te­
go statutu czytamx_: \ 

„Sekcje zawodgwe i branżowe na 
szczebh1. regionalnym powolywane są 
przez zarządy regionalne Związku z 
inicjatywy zakładowych organizacji 
związkowych. W ·wyniku porozumie­
nia między odpowiednimi sekcjami 
szczebla regionalnego Komis;a Kra­
jowa powozu.;e sekc;e zawodowe i 
branżowe na szczeblu krajowym.n 

Pracownicy Politechniki Łódzkiej 
liczą się więc z czasem, z możliwo­
ścią powołania sekcji zawodowej 
praoowników naukowych w ramach 
Związku „Solida.mość". ,,.-

·A. Wilczkowski: . - Mamy ogrom­
nie dużo pracy. Tworząc związek ł 
program dzialalności od nowa, zbie­
ramy postulaty i propozycje „od do­
łu.". Powalaliśmy komis;ę programo­
wą, która opracu.;e wnioski i podda 
je znów pod ocenę członków ZWiąz­
ku. Postu.laty dotyczą zarówno spraw 
związanych z ruchem związkowym, 
z funkcjonowaniem uczelni, jak ł za­
gadnień natury ogólnej. 

• • • 
Jolanta Zapałowska, Marek Kozia­

ra i Waldemar Żak zostali upoważ· 
nieni przez pracowników Instytutu 
Materiałoznawstwa i Techno.Iogii Me­
tali PŁ do przedstawienia projektu 
nowego związku. 

- Stoimy , na stanowisku., że nale­
ży stwołzyć Niezależny Samorządnu 
Związek Pracowników Szkolnictwa 
Wyższego i Instytucji Naukowych. 
Związek ten, wspólnie ze Związkiem 
Pracowników Oświaty i Wychowania, 
tworzylby federację tych Związków 
ze wspólnym zarządem. Projekt ten 
zostal zgloszony do Sekcji Nauki ZG 
ZNP. 

M. Koziara: - W zasadniczych za­
lożeniach ;esteśmy zgodni z naszymi 
kolegami z „Solidarności". Naszym 
celem jest przede wszvstkim obrona 
praw pracowników. Różnimy się jed­
nak w poglądach na kwestie prawne. 
Uważamy, że dokonując przeksztal­
ceń w ra17'-ach istniejącej ju.ż Sekcji 
Nauki, będziemy mieli szybsze moż- . 
liwości działania. Kierujemy się w 
tym przypadku. poczuciem realizmu. 

W. Żak: - Opracowaliśmy w trói· 
k~ projekt statu.tu nowego Związku.. 
Sięgaliśmy przy tym do wielu. sta­
rych dokumentów. Projekty statutów 
autorstwa zwolenników podobnych 
koncepcji powstały niezależnie od 
iias w Warszawie i Krakowie. Pro­
jekty te zostaną przedyskutowane, a 
decyzje zapadną na Krajowym Zjeź­
dzie Sekcji Nauki ZNP, w paździer­
niku br. · ' 

M. Koziara: - Statut ,,Solidarno­
ści" wydaje mi się doskonały dla 
pracowników zakladów przemyslo­
wych. Specyfika uczelni ;est jednak 
tnna. Mamy inne zadania i proble­
my. Z informacji wynika, że koledzy, 
którzy zadeklarowali swą przynależ­
ność do „Solidarności'', liczą się rów· 
nież z ewentualnością u.tworzenia se­
kcji zawodowej. Nie widzę przeszkód, 
aby w . przyszlości powolać federację 
Związków Pracowników Nauki. „So­
lidarność" mogłaby przejąć inic;aty­
wę. Ta idea zaczyna się dopiero kry­
stalizować. Stoimy na stanowisku 
rozważnego dzialania i wykorzysta­
nia istniejących ju.ż możliwości. 

J. Zapałowska: - •Sądzę, że jest 
to droga do stworzenia silnego zwią­
zku.:l'Dotychczasowa praktyka wyka­
zuje, że sekcje w ramach wielkich 
związków , ;ak np. Sekcja Nauki ZNP 
nie zdawała zupelnie egzaminu.. Byla 
zbyt slaba. Czy nie istnieje obawa, 

.fe to samo może spotkać sekcje za­
wodowe w ramach „Solidarności"? 

M. Koziara: - Sekcje zawsze są 
s~bsze. Powinniśmy dążyć do stwo­
rzenia silnego Związku. Pracowników 
Szkól Wyższych i Instytucji Nauko­
wych do osiągnięcia celu. Wydaje 
nam się, że trzeba wybrać najk'l'ót­
szq drogę, a do tego niezbędna jest 
nam osobowość praw7ta, którą posia­
da ju.ż ZNP. 

J. Zapałowska: - Jeśli ZG ZNP 
nie' opowie się za u.tworzeniem Związ­
ku. Zawodowego Pracowników Szkól 
Wyższych i· Instytucji Naukowych, 
wówczas Sekcja Nauki zdecyduje się 
wystąpić do sądu. z propozycją zare­
jestrowania naszego Związku. jako 
odrębnej organizacji na terenie kra­
ju. 

• • • 

W Uniwersytecie Łódzkim członko· 
wie prezydium Rady Zakładowej 
ZNP, wraz z preześem doc. dr hab. 
Michałem Seweryńskim dysponowali 
czasem, a przede wszystkim szczerą 
chęcią spotkania się z dziennikarzem. 
Na mocy uchwały rozszerzonego ple­
num Rady Zakładowej ZNP z 30 
września br. dotychczasowe prezy­
dium pełni przejściowo funkcję rf:l­
prezentanta interesów wszystkich 
pracowników na wa•runkach współ­
pracy ze wszystkimi powstającymi 
związkami do momentu ukonstytuo­
wania się nowej Rady Zakładowei 
UŁ, ale nie dłużej niż do końca paź­
dziemika br. Instancja związ;kowa 
ZNP przeprowadziła we wrześniu 
sondaż opinii pracowników UŁ. 1.666 
osób odpawiadało na następujące py­
tania: 

1. Czy jesteś za istnieniem w Uni· 
wersytecie Łódzkim organizac;t zwią­
zkowe; w ramach ZNP i za dalszą 
działalnością jego uczelnianych orga­
nów, pod warunkiem dokonania w 
tym Związku głębokich przemian, 
zapewniających mu możliwość samo­
rządnego ł demokratycznego dżiala­
nia? 

Z. Czy jesteś za istnieniem w Uni­
wersytecie Łódzkim organizacji zwią­
zkowej w ramach ZNP pod waru.n· 
ktem zaistnienia w nim przemian 
umożliwiających samorządne i demo­
krat_yczne działanie pod warunkiem 
przeprowadzenia nowych, demokra­
tycznych wyborów do ;ego ucze~nia­
nych organów? 

3. Czy jesteś za rozVJiązaniem do­
tychczasowej organizacji związkowej 
w UŁ i za utworzeniem. organizacji 
nowej? 

Za propozycją pierwszą opowie­
działo się 75 osób, za drugą - 453 
osoby, za trzecią - 962. Pracownicy 
Uniwersytetu uznali więc , w więk­
szości potrzebę działania w niezależ­
nym samorządnym ruchu związko­
wym. W tej sytuacji Rada Zakłado­
wa ZNP uznała za konieczne ustąpić 
z dniem 30 września i do 9 paź­
dzierndka powołać komisję organiza­
cyjną nowego związku. 

- Wyda;e mi ·się mówi 
doc. dr hab. M. Seweryński - że 
przebudowa ruchu związkowego w 
środowisku naukowym powinna po­
legać na stworzeniu. podstaw Zwią­
zku Zawodowego Pracowników N au­
ki i Szkolnictwa Wyższego. Nie wy­
klucza to w przyszłości utworzenia 
federacji nowego związku. ze związ­
kiem obe;mu.jącym nauczycieli i 
wychowawców szkolnictwa innych 
szczebli w ramach ZNP. W ten spo­
sób nowy związek mialby możliwość 
pełnienia rolł niezależnej i samo­
rządnej organizac;i o· cąarakterze 
twórczym i socjalnym. u.łrzymu.jąc 
jednocześne wspólpracę z ntluczycie­
lami, z którymi jako n!lu.czyciele 
akademiccy mamy wiele wspólnych 
zadań. 

• • • 
W piątek, 3 października 1980 r. 

o godzi-nie 17, w auli Biblioteki Uni­
wersyteckiej, odbyło się walne ze· 
branie delegatów poszczególnych wy­
działów Uniwersytetu. 

W auli było tłoczno. Oprócz dele­
gatów, przybyło sporo obserwatorów, 
gdyż zebranie miało charakter otwar­
ty. Na widocznym miejscu przezro­
czysta skarbonka z napisem ,,Na 
pomnik stoczniowca". Organizatorzy 
rozdają kartki z propozycją porząd­
ku dziennego obrad. Projekt zawiera 
20 punktów. 

Zebranych wita Mieczysław Pucha· 
la, członek Komisji Założycielskiej 
nowych związków. Informuje, że na 
zebranie przybyli koledzy z prezy­
dium NSZZ „Solidarność" w Poli­
technQce Łódzkiej. zwracają się oni 
z pytaniem do zebranych, czy wyra-

, żają zgodę na ich udział w zebraniu 
w Uniwersytecie. Odpowiedzią są 
oklaski. Dowiadujemy się również, ' 
że rektor uczelni, prof. dr hab. Ro­
muald Skowroński przyjął zaprosze­
nie na zebranie, nie mógł jednak na 
nie przybyć, gdyż o tej samej porze 
reprezentQ_wał Uniwersytet na inau­
guracji roltu akademickiego w Aka­
demlł Medycznej. 

• 

Prawie pół godziny trwały wybory 
przewodnkzących zebrania, protoko­
lantów i komisji wnioskowej. 

Zebrani zgłaszali zastrzeżenia co do 
porządku obrad. 
· Przedstawicielka Wydziału Prawa 
i Administracji: - Proponu.;ę wyco­
fać z porządku. obrad punkt 13, któ­
ry mówi o przyjęciu statu.tu „Soli­
darności". Uważam, że jeszcze na to 
za wcześnie. Statut nie został za­
twierdzony. Jeśli mamy dążyć do za­
lożenia silnego związku., to powinien 
to być nasz związek a nie dołączony 
do innego. Tu nie chodzi o demon­
strację, ale o możliwość wyboru.. Nie 
możemy w te; chwili przesądzać 
sprawy. 

Przedstawiciel Wydziału Biologii i 
Nauk o Ziemi: - Właśnie nasze ze­
branie ma ustalić, czy będziemy glo­
sować za statutem „Solidarności", 
czy za naszym wlasn11m. Jako dele­
gaci wydzialu. jeste.~my upoważnieni 
do glosowania wyłącznie na statut 
„Solidarności". 

Przedstawiciel Wydziału Prawa i 
Administracji: - A my wprost prze­
ciwnie. Nasi wyborcy nie upoważnili 
nas do tego. Proponuję zatem po­
nowić pytanie, czy chcemy ;ednego 
związku. czu kilku. 

Przedstawiciel Wydziału Ekonomi· 
czńo-Socjologicznęgo: - Ależ to duże 
nieporozumienie. Nasz ruch od po­
czątku solidaryzował się z Gdań· 
skiem. Wiele wydzialów opowiedzia­
lo się już za statutem ,,Solidarności". 
Wszelkie inne sugestie uważamy za 
dzialalność TOZbijacką. 

Przedstawicielka Wydziału Prawa 
i Administracji: - Proszę państwa, 
proszę nam nie imputować takich 
postaw. Jesteśmy upoważnieni przez 
kofegów z wydzialu do glosowania 
wylącznie na wlasny statut. Mamy 
prawo domagać się stworzenia sil­
nego związku. o charakterze twór­
czym, który bylby partnerem dla 
władz u.czelni. 

Debata nad porządkiem obrad 
trwała trzy godziny. Zgodnie z przy­
jętym programem, przewodniczący 
zebrania, Jerzy Kropiwnicki, udzielił 
głosu przedstawicielowi Politechniki, 
Lechowi Brzeskiemu. Informując o 
przebiegu zebrania i ukonstytuowa­
niu się Komitetu Założycielskiego 
NSZZ w Politechnice, Lech Brzeski 
m.in. powiedział: - Porządek obrad 
nie · stanowil dla nas żadnego proble­
mu., co sala przyjęła oklaskami. 

- A jakie byly przyczyny dzisiej· 
szego stra;ku.? - padło pytanie z 
sali. 

- p;ozvszedlem tutaj, aby informo­
wać a nie agitować - odpowiedział 
L. Brzeski. - Szczegółowe informa­
cje na ten temat można przeczytać 
na tablicach informacy;nych w kil­
ku. pu.n~tach Politechniki. 
Zabrał również głos Grzegorz Pal­

ka, członek MKZ NSZZ wojewódz­
twa łódzkiego. Przekazał on infor­
macje z Gdańska oraz powiedział 
krótko o pracach MKZ w Łodzi, któ­
rego siedziba mieści się przy ul. 
Sienkiewicza 63. 

2YCIE SPOtECZNE 
- MKZ potrzebuje inteligencji do 

pracy spoleczne; - powiedział mię· 
dzy innymi. - Politechnika już to 
zrozumiala, PAN również 2glosil swój 
akces do „Solidarności". Mamy oka­
z;ę stworzeil.ia silnego zwiazKu.. Jest 
to dla nas wielka szansa. -

Zebranie trwa. Do godziny 22 u­
czestnicy informują -o wynikach gło­
sowania na poszczególnych wydzia· 
łach. Większość opowiedziała tlę za 
statutem „Solidarności". Wiele czasu 
zajmuje wyjaś.nienie kwestii praw­
nych. Następnie zostaje odczytany 
statut „Solidarności" i głosowanie za 
utworzeniem Niezależnego Samorząd­
nego Związku Zawodowego. W jaw­
nym głosowaniu większość opowiada 
się za stworzeniem takiego związku. 
Zebranie kończy się o 1.30 w nocy. 

• • • 
W poniedziałek, 6 października, o 

godzinie 8.30, w kawiarni Biblioteki 
Uniwersyteckiej, odbyło się zebranie 
Zarz'ądu NSZZ przy Uniwersytecie 
Łódzkim. Przewodniczący Tymczaso­
wego Zarządu, Jerzy Kropiwnicki, 
informuje, iz do zarządu weszli: Ste­
fan Niesiołowski, Mieczysław Pucha· 
ła, Grzegorz Bartooz, Jerzy Mankie­
wicz, Agnieszka Salska i Marek Ze­
lazo oraz przewodniczący komisji za­
łożycielskich ze wszystkich jednostek 
organizacyjnych uczelni. 

Zebrani przyjęli statut „Solidi;irno­
ści". Ustalono również, że delegaci 
Wydziału Prawa, którzy nie byli U• 

poważnieni do głosowania, ponownie 
rozpatrzą na wydziale kwestię przy­
należności do nowych związków za­
wodowych. 

- Zostaliśmy zobowiqzant - po­
wiedział J. Kropiwnicki - do po­
walania komisji statutowe;, która 
opracuje statut sekcji zawodowe; 
pracowników nauki w ramach „Soli­
darno§ci". Przy;ęliśmy także uchwa­
lę dotyczącą działalności związkowej, 
spraw pracowniczych i ustroju szkól 
wyższych. Wraz z wnioskami naply­
wającymi do komisji wnioskowej 
uchwala będzie stanowić podstawę 
do opracowania programu. Zostali­
śmy również zobowiązani do nawią­
zania kontaktów z innymi szkołami 

1 wyższymi ł organizacjami związko 
wy mi. 

• • • 
Zebranie trwało nadal, a ja, śpie­

sząc do redakcji, przypomniałam so:.. 
bie pierwsze słowa z artykułu, PO· 
pularnego w roku 1956 tygodnika 
studentów i młodej inteligencji, któ­
ry dzisiaj stanowi dla mnie niezmier­
nie interesującą lekturę: „I cóż da­
lej, szaty czlowieku - pisał tygod­
nik „Po Prostu" w listopadzie 1956 
roku. - Wyklócileś się, wywiecowa­
les i zaproponowali ci ;edność orga· 
nizacyjną. A cóż dalej? 

Przygotowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Rys. Jan Kilkowski 

I 
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Dalszy ciąg i:e str. 1 

Jestem niepotrzebna. Nowe związki 
gwarantują mi ochronę prawną. 

- Jeśli w statucie mtązku bran­
i:Owego będą takie same gwaranc;e 
obrony prawnej interesów robotnika, 
to czy warto zaprzep1Jszczać dotych­
czasowy dorobek, po to tylko, ab!I 
tworzyć nowe związki? 

- Nie rozumiem, .Uaczego mamy 
cokolwtek zaprzepaszczać. Wszystko, 
co posiadamy, co zrobił dla nas za­
kład i Rada Zakłado•va jest nasze 
wspólne, cale; załogi. I nadal pozo­
$fanie. 

- Nikt nikogo nie zmusza. aby za­
pisywał się do nowych związków. 
Ludzie sami przychodzą i pod11isujq 
Zisty. Mamy ju.ż 2.500 podpisów. Da­
leJ się podpisują. 

- Nie można powiedzieć, że do te, 
pory związki za·wodo,.ve nic nie ro­
biły. Załatwiono mieszkania, mamy 
oddział pracy chronionej, ośrodki 
WCzaSO'lf€• 

- Ale czy to są osiągnięcia tylko 
Rady Zakładowej? . 

- Co nas dzieli? Cele mamy wspól­
ne. Będziemy mieli jedną ust.awę o 
związkach zawodowych Czy znacie 
stary statut? Tam sq takie stwier.­
dzenia, które f nowym związkom bę­
dą się podobały. 

- Tyle lat tu pracuję, tyle lat je·. 
stem w związku, a ;eszcze nigdy nte 
widziałem statutu. Nikt mf oo nie 
pokazał, nie zachęcał, abym się z 
nim zapoznał. Dlaczego? 

- Mam konkretną propozycję. Wy­
bieramy jutro nową Radę Zakladowq. 
Wybory będą powszechne. Wybierze­
my też przedstawicieli nowych 
związków. 

- Według ;jakiego statutu? M11 
chcemy, aby radę wybierała cala za­
łoga, a nie tylko delegaci. 

- Poczeka;imy z wyborami. Będzie 
ustawa o związkach zawodowych. Od­
będzie się zjazd włókn~arzit. Niech lu­
dzie poznają wszystl(ie dokumenty. 
Niech decydu;ią o sw0Je3 p7'Zynalez­
ności z pełną świad~mością 

- Niech o wyborach zadecydu;ie 
cala zaloga. 

W pewnym momencie dyskusji wy­
niknęła sprawa delegatów na zjazd 
zz Pracowników Prze'llysłu Włókien­
n iczego, Odzieżowego I Skórzanego. 
Okazało się, że nie wszyscy wiedzą, 
kto na zjeździe będzie reprezentował 
załogę „MarchlewskiegC>". 

- Dlaczego? Przeci.eż zgłoszono 
kandydatów. Glosowano na nich. Nie 
wszyscy przychodzili na zebrania, 
więc do kogo teraz pretensje? 

I zaraz kontrargument. 

- To nie załoga wybterala dele­
gatów. Nie ma więc gwa„ancji, że 
delegaci będą właściwie reprezentb­
wali jej interesy na zjeździe. Trzeba, 
aby delegaci spotkali się z załogą, aby 
dowiedzieli się, ;jakie '>1Urtują ją pro­
blemy, ;jakie ma spraw!!• o których 
tTzeba mówić na zjeździe. 

Wybory delegatów odbyły się w 
kwlietniu 1980 roku. 

• 
Zebranie dubiega końca. Sprawę 

jedn-Ości ruchu związkowego. N 
„Marchlewskim" trzeha odło7yć na 
przyszłość. Więc jeszcze Mieczysław 
Krupa krótko informuje związkow­
ców, tych starych i tych nowych o 
problemach produkcyjnych fabryki. 
Powoli rośnie wydajność. szybciej na 
tkalni, wolniej w przędzalni. Są kło. 
poty z surowcem. 

Rozglądam się po sali. Ci z no­
wych i ci ze starych słuchają z jed­
nakową uwagą. Interesuje ich to. Tak 
rodzi si,: współpraca - myślę sobi~. 
ale też wiem, że nie będzie łatwa. 
Silne są jeszcze sta~ nawyki. Lu­
dzie odzwyczam się od samej myśli, 
że na jednej sali ołY>k siebie mogą 
siedzieć ludzie należąc~· do r6żnyd1 
związków w tej samej fabryce i de­
batować nad wspólną sprawą. Nie­
którzy w ogóle nie znają takiej sy­
tuaeji. 

- Co pani o tym napisze? -
pytają mnie po zebraniu i ci i: M­
wych, i ci ze starych 1wiązków. 

- Jeszcze nic - mówię - za ma­
ło wiem. Muszę sobie porozmawiać I 
z jednymł, I z drugimi Chciałabym 
też porozmawiać z dyrektorem. 

Umawiam słę więc, ~e wrócę do 
„Marchlewskiego" w środę, 1 pat­
dziernika 1980 roku. 

POSTULATY / 

Załoga „Marchlewskiego" strajko­
w•ła w sierpniu 1980 roku. W er.asie 
strajku zgłoszono wielt> postulatów. 
Jest Ich bardzo dużo. Przeglą::łam te 
postulaty i zastanawiam się czy trze­
ba było at strajku, aby o nlrktórych 
sprawach można było vowiedzieć k!e­
rownictwu fabryki. A pioże wiedzia­
no o tym, tylko opies?.all' róż·ne spra­
wy załatwiano. Skargi na nieczytptnv. 
zagmatwany system płac są P~­
wszechne. O niepełnej ~prawności kh­
matyzacji w tkalni kierownictwo fa:­
bryki wiedziało, ale brakuje części 
zamiennych i aparatów klimaty1.acyi­
nych .. Jak tylko nadejdą przystqp! s!ę 
do mootaru. Ale, czy ti-zeba aż sti::a1-
ku aby kierownictwo działu głów­
nego energetyka zgodziło się szybko 
przyjąć sprzątaczkę do szatni, . ła­
zienki i we? Czy trzebs aż straJkU, 
aby można było żądal wła§ciw~o 
zaopatrywania mistrzów w narzędzia 
i części zamienne? 

Jeden z postulatów brzmi niemal 
paradoksalnie: 

„Wprowadzić. większe wsp6ldecydo­
wanie mistrzów w podziale fundus:?U 
mistrzowskt ego". 

Cót to więc za fundusz mistrzow­
ski, o podziale którego nie decydo­
wali mistrzowie? 

Ale są też postulaty, które wska­
zują, że nie wszystko dobrze . działo 
się w fabryce. Oto one w pe~nym 
brzmieniu, tak jak Eostały zapisane 
w odpowiednim dokumenc~. 
„Poprawić organizację pracy w ~­

kladzie". 

„Oficjalnie oglasza6 premłe wszy!t­
kich pracowników przez wywieszanie 
list". 

„Organlzowad spotkania dyrekcji z 
załogą na temat rytmiczności wyko-

• 

nywania ptan6io ł cale; organizacji 
pracy". 

„Odznaczenia państwowe winno o­
trzymywać więcej .,.obotntków niż 
pracowników administracji." 

„Dokona~ wyboru nowych przedst-1-
-WicteU robotników do KSR." 

Są też postulaty w sprawie związ­
ków zawodowych. 

„Utworzyć nowe związki zawodowe 
niezależne od administracji państwo­
wej." 

„Żądamy wyborów nowej rady za­
kładowej ł rad oddziałowych w taj-
nych wyboracQ.." · 

Do -postulatów tych ustosunkowalo 
się kierownictwo fab!yki. W doku­
mencie, jaki w wynikl.l tego powstał, 
zapisane jest też stan<>wisko tderow­
nictwa fabryki wobec 1wóch ostatnich 
postulatów. Oto, jak oYJO brzmi~ 

„Postulat utworzr?nia związków za• 
wodowych niezależnych od admini· 
stracji państwowej Jest w końcowej 
fazie rozmów ')Jomiędz11 komi~.1q rzą­
dowq a strajkującymi Wybrzeża W 
tej sprawie akceptujemy rozwiqzanie, 
jakie zostanie osiągnięte. Wybory do 
rady zakładowej i rad oddzialowych 
zostaną przeprowadzone zgodnie z po­
stulatami załogi w późniejszym tar· 
minie wspólnie uzgodnionym." 

Jak z tego wynika, w ,',Marchlew­
skim" nowe związki, 111.k się j€ zwy­
kło w skrócie nazyw1ć, nie powinny 
mieć żadnych trudno~r.i. A jednak. 
Taki wniosek odniosłam przysh.•chują:: 
się poniedziałkowemu zebrarnu. 

ROZMOWY 

W środę najpierw poszłam do Rady 
Zakładowej. Czekały tam na mńie 

Najbardziej smuci mnie to, :te tylu 
ludziom załatwiliśmy różne sprawy: 
mieszkaniowe, socjalne, życiowe, ale 
jak byl strajk nikt o t11m nie µamię· 
tal, tytko wszyscy mówili, że związki 
nic nie robią. A przeme2 są dokumen­
ty na to, cośmy do ~ej pory zrabili. 

Komitet Założycielski Nieza · eżnych 
Samorządnych Zwią~~ów Zawodo­
wych „Solidarność" ma swoją '>iedu. 
bę w biurach tkalni, tuż obok Rady 
Oddziałowej. W skłi.id prezydium 
Komitetu Założycielskiego wchodzi 14 
osób. Łączy ich jedność poglądów. 
Nieważne jest kto pnewodnlczy, k:to 
kogo zastępuje. Dlatego, aby nie 
wymienia~ nazwiskt ?<> to będ1,ie C!lł~ 
lista, po co to, bęazt·!my rozmawiali 
kolektywnie. Po wyborach · będzie 
inaczej. Relacjonuję .vięc poszczegól­
ne wypowiedzi niejako anonimowo i 
też nie pd:ytoczę wszystkiego, z tego 
samego powodu co wyzej. 

- 9 września było pierwszt? posie­
dzenie Rady Zakladowe3, poszerzone;i 
o gości i 7'encistów. 7,e sta„ych bylo 
z 200 osób. Nas - IO. Nre zgodziliśmy 
się na glosowanie, jakie związki· ma3ą 
być w fabryce, bo tó było niespra­
wiedliwe. 

- Nam chodzi o to, aby bylo de· 
mokratycznie. Musi decydował c:zltt 
załoga. I to jest technieznte możliwe. 
Nie będzie przeszkad?:alo w pracy. 

- Większość z nas jest członkami 
partii. Nie dzielimy ludzi na party;­
nych i bezpartyjnych. 

- Zarzuca się nam, że niegodnie 
reprezentujemy zaklad, bo jesteśmy 
bumelantami i mamy lcrótki staż pra­
cy . A to nieprawda. 1'11.ektórzy pT'l­
cują tu 23, 21, 16, 10 lot. Nie jesteś­
my pieniaczami. 

/ 

- W obronie robotniczych intere­
sów 'Qędziemy opierać się na statu· 
cie. Jeśli chodzi o świadczenia: po-

LUDZIE 
u~z~ s1~ 

DEMOKRACJI 
przewodnicząca Lucyna Gruchała i 
przewodnicząca Rady Oddziałowej 
Tkalni, Urszula Dworniczak. Nie 
jestem w stanie przytoczyć całej roz­
mowy. Po prostu dlatego, że lajęłoby 
to zbyt wiele miejsca. l konieczności 
więc skrótowo najistotniejsze wypo­
wiedzi. 

Lucyna Gruchała: - Mogą w fa­
bryce istnieć dwa związki. Respektu­
jemy postanowienia gdańskie. Współ­
praca już się zaczęła. Jak n1 razte 
rada jest jedna. Czy hędą dwie, nil! 
wiem. Nie przeszkadzamy nowym 
związkom w dzialatności. Propono­
waliśmy wybory, załoga · mogla by się 
wtedy określić, ale nie zgodzono się. 
bo nie ma zastrzeień do tudzi, są 
tylko do struktury organiza.cyjn.ej. 
Nikt do dziś nie potrofil nam dać 
argumentów, które by nas przekona­
ły, że nowe związki hędą takie, na 
które ludzie czekają. Kogo mają bro­
nić i przed czym. 

Urszula Dworniczak: - Dla mnie 
tych dwa i pól tysiąca ludzi, którzy 
zapisali się do nowych c:.wiązków do­
piero wówczas będzie 7'ealne, kiedy 
wyciągną ode mnie dekla7'acje. ~~ 
starych związków nikt się przeciez 
nie wyptsywlll. Ja wiem, że te7'aZ 
wszystko jest przejściowe, że to się 
jakoś unormuje, ale tn przeszkadza 
załodze. Są dyskusje przy maszynach. 
Wielu pracuje soitdnie. Ate inni, za· 
miast pracować, agitują. 

AlbQ sprawy socjalne. Kto teraz 
będzie dysponował na przykład. „_ 
środkiem wczasowym? Ja nte wiem. 
To jest nasz wspólny, tak jak 1 wiele 
i nnych wspólnych osiągnięć. Robiitś-, 
my to wszystko, co m11my z różnych 
funduszy. Jak to teraz podzielić? 
Przepilować na połowę? 
~ \ 

Lucyna Gruchała: - Bardzo trud­
no jest teraz pracowac. Bardzo ile 
się czu;emy. Na nas wylala się cala 
gorycz zalogi. Mnie to bardzo podla­
malo. Mam już dość pracy spolecz­
Mj. Ale pracować trzeba. Ludzte na· 
dal mają różne sprawy i ktoś fm to 
musi załatwiać. 

Urszula Dworrnczak: - W radach • 
oddzialowych jest jeszcze trudniej. 

życzkt, zapomogi, wczasy, mieszkania, 
to tym powinien zajmować się dzial 
socjalny fabryki. Zad·1niem związku 
zawodowego powinna być obrona tn­
teresów robotnika i kont7'ota, j:ik 
dział socjalny pracuje. Statut ,,Soli­
darności" dostaliśmy dur.tero niedaw­
no. Chcemy, aby go •.vszyscy poznai.i. 

- Du.żo ludzi jeszcze nie wie, o co 
chodzi nowym związl(-im. Ale jest ga­
zeta zakladówa. Nam tei przy~luguje 
prawo, aby tam pisać o naszyc'1 spra­
wach. Jest radiowęzeł Można tra11s­
mitować obrady na te wydzialy. gdzi~ 
to nie przeszkadzaloby w p7'acy i 

gdzie można sluchać, bo nie ~ ta­
kiego hałasu. Niech 'udzie wiedzą, 
jak i co m6wi się o ich sprawach. 

- Przyszla Rada Zakładowa powin­
na skladać się z przetilitawtcieli róż­
nych o7'ganizacji dzi11łrt.1qcych w. ~~­
kladzie. Przez naszych przedstawicie­
li będziemy mieli wpływ na jej pra­
cę. 

- Byl tu kiedyś taki zwią?.kowiec 
z krwi f kości, Stani.~law Szymonial(. 
On umial docierać do h.tdzt. Jak byl 
strajk w 1971 roku, to on f nte bal 
się być i nami. Pisal postulaty. Wlos 
mu za to nie spadł z glowy. 

- Zgłosiliśmy akces do MKZ „So­
lidarność" w Łodzi. Czekamy na wpi­
sanie do re;iestrn. 

· - Po tym pierwszym plenum rady. 
9 września, byliśmy talamant. Zrela· 
cjonowaliśmy przebieg obrad zalod?.e. 
Wtedy ""1Częły napływać do nas ltsiv 
z podpisami. Jest ich '!4ły p!ik. To 1us 
podtrzymało na duchu. Do momentu 
rejestracjł nikogo ' formalnie do 
NSZZ nie zapisuiem.11. Zgloszenf.a 
traktujemy jako sondaż. 

- Z wyborami musimy poczekać 

do ukazania się ustawy o związkach 
ł Kongresu ZZ, jaki ma stę odbyć 

w War.szawie. Po tym z;eździe zaloga 
wypowie się kogo będzie popierał.i. 

RELACJE 
A oo o tym myślą ludzie? Na 8 za­

godniętych ludzi tylko jerle'l odmó• 
wił rozmowy. 1

Inni poCNie,lz.ifli: 

Zofia Ziółkowska: - Nie mam za• 
strzeżeń do osób, które pracot11ały w • 
starych związkach, ale . mam nadzie­
ję, że nowe będą lepsze. 

Wacław Walczak: - Ja na„zekać 

nie mogę, jak coś było pot7'zeba, aby 
mi załatwić, to mi z11latwiono. Jak 
będzie w nowych, nie· wiem. 

Jadwiga Darnowska: - Do związku 
zapisali mnie jeszcze w szkole St1J-
tutu nigdy nie widziat11m. W nowych 
może będą sprawiedliwsze składki. I 
może będę wiedziala na co idą te 
pieniądze. 

Daniela Włodarczyk: - Półtora ro­
ku temu wypisałam ~ię ze z1.v;,ąz­

k6w. Mieszkam w Ko~uszkach, ta 

wczasów nie potrze?11ję. Jak • mi 
umarl ojciec, to -mi vowiedziiino, co 
mi się należy. O now11ch jes~cze za 
wcześnie, aby coś pow1.edzieć. 

Jadwiga Pawełek: - Liczę, że w 
nowych będą się ba„rtziej interes'>­
wali człowiekiem, że będzie bliżsw 
kontakt. Do te; pory m6wtio się o 
różnych rzeczach, zapisywano sobie i 
nic z tego nie wychodziło. 

Stefan Zimoń: - My§!ę, że w no­
wych będzie więcej informacji o tym, 
co się_ dzieje w zakł•ulz1e, że będzie 
więcej troski o pracownika. 

Piotr Kntiecik: - Stare były złe 
Załatwiano ziemniaki, ;abłka, ale nie 
'ważniejsze sprawy. W zakładzie l>lł 
wczasy do Bułgarii, czy NRD, ale nie 
dla wszystkich. Dla na~ Teofilów raz 
na 5 lat. Jak byl „prywatny" rzeźnik 
w zakładzie, to robil ooczki dla tych, 
co wyżej. Po strajku juz go nie mA 

Jak ludzie z fabryki składają pod"­
nia o mieszkanie, to trzeba jawnie 
dzielić, przy wszystkich zainteresowa­
nych. Inaczej będą k:inty. 

A oo myśli o tym naczelny dyrek­
tor, Mieczysław ,Krupa? Niestety, nie 
mogę o tym poinfoPmować Czytelni­
kó\V, gdyż mimo moich usilnych sta­
rań o rozmowę z dyrektorem, nie 
udało .mi się to. Przez trzy dni d:>­

-bijałam się o rozmowę z dyrektorem 
Mieczysławem Krupą. Ale był uijęty 
i nie miał dla ...mnie nawet ki4tu 
minut, mimo że byłam w fabryce pra­
wie 8 godzin. , 

Nie udało mi się również poroz­
mawiać z I sekretarzem KZ PZPR 
- Krzysztofem Żebrowskim. Był nie­
obecny. Drugi sekretarz, Anna Sta­
rzyńska przez cały czas, kiedy C'leka­
łam w sekretariacie, miała gościa „z 
zewnątrz", a później ~pieszyła się 11a 

zebranie. Po drodze tE'ż nie mia.ta 
czasu na rozmowę, gdyz odprowadza­
ła gościa ,;z zewnątrz" do fabrycznej 
qramy. 

PRZED STRAJKIEM 

MKZ NSZZ „Solidarność" w Cfdań­
sku ogłosił na 3 paźr'lziernika 1980 
roku godzinny strajK ostrzegawczy. 
Jaki był stosunek KZ NSZZ .,Soli­
darność" w ZPB im. J. Marchlew­

. s~iego do tego strajku? 

- Dowiedzieliśmy się o tym dość 

późno. Nie mieliśmy czasu, aby po­
znać pogląd calej zabgi. Roz•nawilJ­
liś~y tylko z częścią robotników. 
Zdania były podzielone. Obaw;.a!iśmy 
się, że przystąpienie do strajku, bez 
aprobaty większości zalogi, może nam,1 
pogorszyć sytuację w aikladzie. Stra­
coną godzinę można liyloby od.robić, 

ale to nie o . to tylko · '!hodzi. Wieczo­
rem idziemy na zebranie MKZ i tam 
zapadnie decyzja. 1 

Załoga ZPB im. J. Marchlewskie­
go - jak wiemy - nie przerwała 

pracy. Solidaryzowała się ze straj­
kiem wywieszając flagę. Teren fa­
bryki został też zabez[lieczony przez 
straż robotniczą. 

REFLEKSJ,.A 

Starałam się przedstawić sytuacj~ 

w "Marchlewskim" mo:Uiwie obiek­
tywnie. Sądzę, że Czytelnik wyciąg­

nie z tego odpowiedii1e wnioski .Ja 
chciałabym dodać tylko tyle: ludz;e 
uczą się demokracji. Jest to bardzo 
trudna nauka. · 

BOGDA MADEJ 
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Był to najbardziej niecodzienny wy­
wiad, jaki przyszło mi przeprowad11:ać 
w mojej dziennilka.rskiej karierze. Wy­
wiad dokonany na raty, jeśli tak mo· 
żna to określić, zawsze na stojąco i w 
trzech różnych miejscach. Klimat tej 
rozmowy odbytej 2 października, prze­
rywanej C9 chwila przez petentów, 
najpełniej oddałaby kamera filmowa. 

„ODGŁOSY": - Jak panowie okre• 
ślacie ,,na dziś" cele zwil\Zku „Solidar• 
ność"? 

ANDRZEJ SŁOWIK, - przewodni· 
czący KZ NSZZ „Solidarnośc": - Był 
pan na naszym nadzwyczajnym zebra-
1niu, wi"ęc chyba nietrudno przyjdzie 
to panu zrozumieć. Najważniejszą 
sprawą dla nas wszystkich jest dotrzy­
manie i pełne respektowanie porozu­
mień z W.ybrzeża i Sląska. Nie wszę­
dzie bowiem dokument ten wzbudza 
entuzjazm. 

„ODGŁOSY": - Ma pan na myśli 
środowiska robotnicze? 

ANDRZEJ SŁOWIK: Mam na 
myśli ·taktykę administracji różnych 
szczebli. W małych zakładach nasze 
inicjatywy natrafiają na opór. 'l'rud­
na jest też sytuacja komitetów za­
łożycielskich w małych, najczęściej 
słabo uprzemysłowionych regionach. 
Spodziewaliśmy, się, że nikt nam. 
.nie wysypie dro~i różami, ale 
natrafiamy w całym kraju na 
próby oi:ninięcia porozumień gdań­
skich. Nadgorliwcy piastujący róż­
ne urzędy wykorzystując sytuację, że 
wciąż jeszcze jesteśmy tylko konfede· 
racją komitetów założycielskich i nie 
posiadamy osobowości prawnej, uży­
wają rozmaitych wybiegów, aby unie· 
możliwić albo sparaliżować naSZl\ dzia­
łalność. Widocznie czekają na okólni­
ki, które są dla nich ważniejsze niż 
to, co zdarzyło się w Gdai1sku. Poza 
tym, w wielu instytucjach wciąż je­
szcze nie zostały rozwiązane w sposób 
zadowalający problemy płacowe, a. 
tam, gdzie były podwyżki, nie prze­
prowadzano konsultacji. Takie p0stępo­
wanie administracji także nie jest zgo· 
dne z duchem porozumienia gdańskie­
go, niepotrzebnie ' wywołuje· nowe na­
pięcia i rozgoryczenie robotniczych za­
łóg. Zależy nam na spokoju bardziej 
niż kcmukolwiek, ale nie możemy 
biernie przyglądać się tym faktom. 
Chcemy także aby nasze sprawy rze­
telniej przedstawiała prasa, skor:> nie 
mamy jeszcze własnych możliwości do­
cierania do 'llidzi za. pomocą słowa dru­
kowanego, a w prasie, za wyjątkiem 
Wybrzeża, gdzie dysponujemy własny­
mi kącikami w dziennikach, za dużo 
jest przeinaczeń. Liczymy bardzo. że 
rejestracja sądowa naszego związku, 
zmieni te sytuację na lepsze, ale stan 
tymcz!l!Sowy jeszcze tr~hę potrwa. 

„ODGŁOSY": - A Jak ocenia pan 
stosunek łódzkich władz do wauego 
związku? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Spodziewa· 
łem się tego pytania i powiem krótk:>, 
że władze łódzkie ani nie' są prze<:iw 
naszym działaniom, ani ich teź nie po­
pierają. Nie mamy konfliktów, ale 
różnimy się w podejściu do sprawy. 
Władze działają w oparciu o stare r-e­
tody i przepisy, a my działamy w o­
parciu o porozumienia gdańskie. W 
każdym razie władze w Łodzi, a kon­
kretnie prezydent Józef Niewiadomski, 
deklarują dobrą wolę, ł choć naszym 
zdaniem w wielu kwestiach można by 
pójść dalej. 

„ODGŁOSY": - Jak należy rozu­
mieć to pójście dalej? 

ANDRZEJ Sł.OWIK: - Myślę tu 
przede wszystkim o dostępie do poli­
grafii. Wszystkie nasze druki są dzi­
siaj jedną wielką prowizorką, chwyta­
my się dosłownie wszystkich możli­
wości, jakie są pod ręką. Uważamy, 
że powinno dojść do spotkania z wła· 
dz~mi politycznymi, że prezydent Nie­
wiadomski nawet przy na.1!epEzej woli 
sam wszystkiego nie załatwi. W innych 
regionach doszło do podobnych ~pot­
kań, z pożytkiem dla wspólnej sprawy, 
którą jest jak najszybsze wyprowa­
dzenie kraju z kryzysu. Myślę. że wy­
ja~nienie sobie stanowiska w tej kwe­
stii' byłoby pożądane. Tym bardz:ej. że 
w niektórych źakładach wypowiadają 
się nieprzyc1?-ylnie o naszym związ-

- Dalszy ciąg ze str. 3 

części zamiennych, to w sianokosy 
można wykorzystać w tej gminie tyl­
ko 8 ciągników. Podczas spiętr10nych 
prac w czasie ostatnich żniw wyszły 
na jaw szczególnie rażące zaniedb:l­
nia w mechanizacji produkcji i zbio­
ru zbóż i pasz. Wyszło również na 
jaw, że chłop produkuje taniej niż 
gospodarstwo uspołecznióne. Ale chłop 
pracował w żniwa po 20 godzin n'i 
dobę i w tym wypadku nie można 
kosztów produkcji obliczać w złotów­
kach, lecz w wartości włożP,nej pracy. 
To prawda, że mamy w kraju około 
600 tys ciągników, ale za tą prawdą 
kryje się ·druga-:- Bo jeśli weźmiemy 
pod uwagę fakt, że część ciągników 
stoi z powodu braku ogumienia lub 
filtrów olejowych, że tysiące przy­
czep stoi bez opon i że ogólnie na j~­
den ciągnik przypada pół przyczepy. 
to pracować może niecała połowa 
ciągników z przyczepami. Jeżeli w 
gminie jest 30 ciągników i 10 kosia­
rek rotacyjnych, z których dwie są 
zawsze nieczynne z powodu braku 
maszyn i narzędzi, nawozów. §rcxłków 
ochrony roślin, materiałów budowla­
nych, folii i węgla. Retuszowano te 
braki, tłumacząc przyczynę niepowo­
dzeń w rolnictwie dekoniunkturą na 
rynkach zagranicznych i złą p0goda. 

„Propaganda sukcesu" przyczyniła 

się bezpośrednio do powstania mitu 
o nadmiernych dochodach wsi. A tym-
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ku. Służę świeżym przykładem z 
naszego zebrania nadzwyczajnego, gdzie 
przedstawiciele Zakładu Zaopatrzenia 
Rolnictwa skarżyli się, że sekretarz 
nażwał ich grupą działającą na szkodę 
zakładu, a nawet państwa 1 ingpkowa­
ną z zewnątrz. 

w· Ośrodku Doskonalenia Przemysłu 
Lekkiego „DOSKO" próbuje się stwo­
rzyć wokół komitetq założycielskiego 
atmosferę niechęci, nie lepiej jest 
w Zakładzie Sieci Cieplnej. Nasza ko­
misja interwen<i-Yj.na Ełuży pełnym 
komoletem takich niepokojących sy­
gnałów. 

„ODGŁOSY": -r A Jaka Jest sytua· 
cJa osclblsta członków prezydium wa· 
szego komitetu założycielskiego? Praca 
w związku zajmuje chyba wiele cza­
su? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Jestem, jak 
panu wiadomo, kierowcą autobuso­
wym, wziąłem urlop wypoczynkowy 
w MPK. Poinformowano mnie jednak, 
że mogę skorzystać z oddelegowania 
do pracy w związku i skorzystam z 
tej propozycji. Omawialiśmy tę spra· 
wę na posiedzeniu naszego prezydium. 
Inni członkowie wzięli sobie urlopy 
bezpłatne w swo·ich macierzystych in· 

Chcielibyśmy porozumie~ się przede 
wszystk!m w sprawie funduszy ze 
składek członkowskich. Sprawy głęb­
szej współpracy trzeba będzie ·>dłożyć 
na później, bo zasady tej współpracy 
trzeba będzie dopiero dokładnie okre­
ślić. Nie będzie to chyba możliwe przed 
wejściem w życie nowej ustawy o 
związkach zawodowych, która najpra­
wdopodobniej określi także ramy ta­
kiej współpracy. 
„ODGŁOSY": - Ilu pracownik6w 

zrzesza aktualnie NSZZ „Solidarność" 
w Łodzi? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Niestety nie 
mamy jeszcze pełnego rozeznania, wie­
le komitetów założycielskich dopiero 
się tworzy, w wielu bez przerwy na­
pływają nowe deklaracje. Nie mamy 
do tej pory list imiennych, są to tyl­
ko listy sondażowe. Wiemy natomiast, 
że w niektórych zakładach chQć wstą­
pien!a do naszego związku ;::głosiło po· 
nad 50 proc. pracowników. Są i takie 
instytucje, gdzie zgłasza siq do nas 90 
nroc. pracowników. Pełnymi danymi 
będę ipógł służyć, kiedy troch<:: okrze­
pniemy. Do tej pory istnieją lub two­
rzą się komitety założycielskie w po­
nad 120 zakładach. Ale w dalszym 

K 
Rozmowa z przedstawicielami prezydium' 

Komitetu Założycielskiego 
NSZZ „SOLIDARNOSC" w Łodzi 

stytucjacb, nie robiono Im przeszkód. 
W przyszłości chyba i oni skorzystają 
z oddelegowania, trzeba poczekać na 
nową ustawę o związkach zawodowych. 
„ODGŁOSY": - A inne sprawy te­

chniczne? Mam na myśli lokal, pie­
czątki itp. 

ANDRZEJ Sł.OWIK: - .z;lie mamy 
jeszcze pieczątki, każde pismo muszę 
sygnować własnym autografem. Za­
strzegam slę natychmiast, że nie ma 
w tym najmniejszej winy władz, po 
pr:.cstu nie złożyliśmy zamówie~11a, nie 
wystąpiliśmy z odpowiednim p:smrni. 
„ODGŁOSY": - Uczulenie antybi11-

rokratyczne? 
ANDRZEJ SŁOWIK: - Może pan . 

tak to nazwać, choć oczywiście w 
przyszłości nie obejdziemy 1 się bez 
pieczątki. Ale i władze mogą odnoto­
wać na swoim koncie posunięc;a an­
tybiurokratyczne. Na prz)'k1ad prezy­
dent Niewiadomski przyznał nam lokal 
jeszcze przed rejestracją. To ·.vłaśnie 
ten lokal, po klubie techniki i racjo­
nalizacji, przy Sienkiewicza 63. Jak 
pan widzi wprowadziliśmy się tutaj 
tak szybko, że- nawet nie zdążyl;śmy 
zrobić remontu. A trzeba go będzie 
odmalować, trzeba będzie wycyklino­
:wać podłogi. Nie posiadamy także, jak 
pan zresztą widzi, żadnych mebli i 
dlatego przepraszam, że nie wskazuję 
panu miejsca. Kiedy chcemy napisać 
coś na maszynie, stawiamy ją na bla­
cie p!eea akumulacyjnego. Ale ta pro­
wizorka nie potrwa długo. N„ajważ­
niejsze, że lokal jest spory, ma 182 m 
kw. Decyzja o jego przyznaniu opie­
wa na NSZZ „Solidarność". 

„ODGŁOSY": - A jak układają się 
wasze stosunki z dawnymi związkami? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Na razie nie 
ma żadnej współpracy, na żadnym 
szczeblu, nie przeprowadzaliśmy bo· 
wiem z nikim żadnych rozmów. Ale 
otrzymaliśmy taką propozycję od za­
rządu głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włók;ennicze­
go, Qdzieżowego I Skórzanego I dlate­
go roz~zerzyllśmy prezydium o przed­
stawiclela ZPB im. J. Marchlewskiego, 
aby lepiej przygotować się do rozmów. 

czasem w 'szufladach ekonomistów i 
socjologów leżały dane mówiące, że 
minimum socjalne dla czteroosobowej 
rodziny chłopskiej stanowi gospodar­
stwo o powierzchni 8-12 ha, ale pod 
warunkiem, że będzie to gospodarstwo 
w pełni zmechanizowane, wyposażo­
ne w budynki inwentarskie i dobrze 
zaopatrzone w środki produkcji. W 
kraju większość stanowią jednak gos· 
podarstwa drobne, o powierzchni 
5-6 ha. W różnych województwach I 
ustanawiano różne taryfy na dozwo­
loną powierzchnię gospodarttwa spe­
cialistycznego. Tu chłop móg! mieć 
ty'l.ko 25 ha, tam 30 ha, a w innym 
województwie jeszcze więcej. Two­
rzyły się kliki, panoszyło się sobie• 
państwo I partykularyzm, preferowa• 
nie gospodarstw sektora państwowe• 
go, który otrzymywał więcej pasz. 
środków produkcji, a także gruntów 
z PFZ. 

Jeden z naczelników powiedział roi, 
ie nie byłoby problemu chłoporobot­
ników, gdyby mogli pracować na 
miejscu, w gminie. Dojazdy po czter­
dzieści kilometrów męczą. ludzi, dro­
go kosztują, a ziemia cierpi. Naczel­
nik widział w Holandii wsie, gdzie 
funkcjonowały małe zakłady, zatrud­
niające po kilka .osób, • w zależności 
od potrzeb. U nas nie trzeba wymyś­
lać takich zakładów. Od zaraz przy­
dałyby się w każdej gminie przetwór­
nie mięsno-warzywne ł owocowe oraz 

ciągu ludzie przychodzą po podsta­
wowe informacje. 

„ODGŁOSY": - Czy to znaczy, te 
prasa niedostatecznie informuje o wa­
szych działaniach? 

LANDRZEJ Sf.OWIK: Nie ma co 
sobie mydlić oczu. W prasie nie uka­
zuje się to, co mamy do powicd,;enia 
i przekaza:-iia społeczeństwu. NiE• ma· 
my własnych organów prasowych. Jest 
to błąd, który pociąga za sobą złe 
konsekwencje w postaci niedoinformo­
wania. A niedoinformowanie było 
przecież cechą minionego etapu. 
yODGŁOSY": - Skoro już jesteśmy 

przy minionym etapie. Czy nie oba· 
wiacie się, że Krajowa Komisja Poro· 
zumlcwawcza przeksztaki się z cz.i· 
sem w nową CRZZ? 

ANDRZEJ SŁOWIK: ...... Wszystko za.· 
leży od ludzi, choć na pllWno trzeba 
zac!hować ostr~bość. Założehia są ja­
sne i trzeba h przestrzegać. Krajowa 
Komisja Porozu:niewawcza jest tylko 
ciałem konsultatywnym, omawiamy w 
niej, przy pełnej samodzielności, zasa­
dy współdziałania związków tereno­
wych. Chodzi o to, żeby nie zrobiła się 
czapa, która związki terenowe nakryje. 

(W tym momencie wchodzi Jeden z 
przedstawicieli prezydium i zwraca się 
do Słowika: „Nie daj sobie zawracać 
głowy wywiadami, bo są sprawy waż­
niejsze". Słowik przeprasza i wycho­
dzi, umawiając się ze mną na godzinę 
15. Z dziennikarzem zostaje członek 
prezydium Maciej l3erowicz, z zawodu 
kierowca, pracownik III Oddziału 
PKS). 
„ODGŁOSY": - W jaki sposb pra• 

cuje wasze prezydium? 
MACIEJ BOROWICZ: - Każdy z nas 

zajmuje siq określoną grupą prcble­
rnów. W dyskusji wypraco·.vujemy 
wspólne stanowisko. Ja zajmuję s!ę 
sprawami branźowymi. Chod.1;i. tu 
przede wszystkim o strukturę naszego 
NSZZ, po:lzlał uwzględniający różne 
interesy różnych grup pracow.1iczych, 
przy pełnej niezależności. Ta nasza 
branżowość w przyszłości będzie doty­
szyć także zasad współpracy z dawny-

suszarnie zboża, zielonek i ziemnia­
ków. 

- To jeszcze ziemniaki w platkach 
nam potrzebne? - pytam. 

- Ten rok uczy nas, że tak. Ziem· 
niaki w kopcach będą gnić. Parowa­
ne też dają straty. Tylko susz ziem- · 
niaczany można wykorzystać w ca­
lości. 

Naczelnik ma swoje ma·rzenie, chce 
oszczędzać chłoporobotników. Inni je­
go koledzy bez skrupułów zabierali 

ziemię nie tylko chłoporobotnikom, 
ale ,i dobrym rolnikom, przekazując 
ją pegeerom lub eskaerom. Bywa, że 
na tej ziemi rosną teraz chwasty. Ale 
u niektórych rolników, którzy dostali 
grunt z PFZ, też rosną chwasty. To 
naczelnik nie wiedział, komu daje 
ziemię? Czemu nie spytał rolników, 
kto we wsi jest dobr~m gospodarzem? 
Czemu nie współpracówał z samorzą­
dem wiejskim? Bo samorząd wiejski 
w zasadzie nie istnieje. Nawet rad­
nych wybiera się w gminie, bez kon· 

mi ~iązkami branżowymi. Jak pan 
wie otrzymaliśmy pro~zycję spotkania 
od przedstawicieli Związku Włóknia­
rzy, który wystąpił ostatnio z CRZZ. 
Z propozycji tej skorzystamy. Wycho­
dzimy jednak z założenia, ~e to oni 
powinni wysunąć propozycję, które ja 
przedstawię potem naszemu prezy­
dium. 
„ODGŁOSY": _.. Wziął pan urlop 

bezpłatny? • 
MACIEJ BOROWICZ: - - Tak jest. 

Ale liczymy się z tym, że w najbliż­
szym czasie zostanie rozwiązana spra­
wa WYnagrodzeń, bo nie jesteśmy m:­
lionerami. Ja tu praduję dużo więcej 
niż jako kierowca samochodu ciężaro­
wego na dalekich trasach. Tu pracu.ie­
my wszyscy po osiemnaście godzin na 
dobę. Jest'em optymistą i sądzę, że be:• 
dzie jeszcze wiele trudności, ale uda 
się je rozwiązać, zgodnie z założenia­
mi Komitetu Założycielskiego. Na pe· 
wno najw:ęcej wysiłku trzeba będzie 
:pdwlęcić poblemom organizacji. My 
chcemy korzystać przede wszystkim z 
pracy społecznej. Nie wyobrażamy so­
bie, aby nasi aktywiści siedzieli za 
biurkiem i grzali stołek. Byłem człon­
kiem kom:tetu strajkowego w III Od· 
dziale PKS. W czasie strajku był 
porządek, ludzie dawali z siebie 
:...oslownie wszystko. Te doświadczenia 
organizacyjne zdobyte w strajku chce• 
my przynieść do naszej pracy . 
„ODGł.OSY"; - . W jaki sposób pre­

zydium osiąga jednomyślność? 
.i\IACIEJ BOROWICZ: - Jeśli ktoś z 

-nas ma odmienne zdanie, musi je 
jasno wyrazić i uzasadnić. Wtedy spra­
wy rozpatrujemy . od nowa, starając 
się ustalić wspólne stanowisko. Jeżeli 
nie możemy jakiegoś problemu roz­
strzygnąć, to zwracamy się do eksp~r­
tów, którzy muszą nam przedstawić 
swój punkt widzenia. Chodzi głównie o 
zagadnienia prawne, na których się nie 
znamy, bo jesteśmy robotnikami. Ma­
my też specjalności w poszczególnych 
sekcjach. Eksperci pracują społec;i;nie. 
„ODGŁOSY": - Na wqzorajszym ze­

braniu większością głosów proklamo­
waliście na piątek strajk. Jaki jest 
wasz stosunek do strajku jako formy 
·walki? 

MACIEJ BOROWICZ: - Chcielibyś­
my, aby strajków nie było. Zale~y 
nam na solidnej pracy i polepszeniu 
warunków życia ludzi. Strajki przyno­
szą nieodwracalne szkody, d!ateg'l dą­
ż:·:ny do tego, aby wszystko można 
było załatwić w drodze porozumień, 
na drodze niejako parlamentarnej. Nie 
zamierzamy wyst<;pować ze sprawami 
niemożliwymi do załatwienia. 
„ODGŁOSY": - Czy więc zapowie­

dziany na jutro strajk ostrzegawczy 
nie jest przedwczesny? 

MACIEJ BOROWICZ: - Strajk o­
strzegawczy nie jest przedwczesny. W 
pod;_;isanych porozumieniach zo5tały 
jasno sprecyzowane terminy. Nie wszy­
stkie zostały dotrzymane. Byliśmy 
przyzwyczajeni do tego jako społeczeń­
stwo, że wiele nam obiecywano przez 
całe lata i nic z tego nie wynikało. To 

· jest moje prywatne zdanie. W Gdań­
·śku, na tiadxwycznjT1ym it;j!!Żdz'e 'dete­
gatów MZK, w którym uczestniczyłettl, 
Lech Wałc:sa stwierdził, że w wielu 
zakładach porozumienia nie są reali­
zowane. Organrzowanie związków spot­
kało s'.ę z przeszkodami,t Rząd -mu­
si wywrzeć nacisk na niektórych 
dyrektorów w zakładach pracy. Spoty-

sultacjl z rolnikami. Chłopi mówią: 
„Dawali ziemię do pegeeru, bo się 

bali, że trafi w zie ręce. A młodym 
nast·ępcom nie boją się dawać, zazna­
czając w dodatku, że następcy nie 
wolno sprzedać ziemi pr<ez dziesięć· 

lat? .Jeśli nie ma zaufania do chlapa, 
to dajcie mu grunty z PFZ w doży­
wotnią dzierżawę, z taką klauzulą, 

że jak będzie źle uprawial, zaniedby­
wał, to się mu odbierze". 
Dzięki bałamutnym zabiegom takżE' 

chłop · stracił zaufanie do władzy. Wi­
działem, jak kiedyś do jedynego w 
województwie sieradzkim elewatora 
zbożowego, z dwoma małymi zbiorni­
kami, ustawiały się kilometrowe ko­
lejki. Teraz, w drugiej połowie wrześ­
nia nie widać długich rzędów furma­
nek. Wszyscy się zastanawiają, co ci 
chłopi wyprawiają, czemu nie pchaj4 
się z transportami do. punktu skupu? 
Złośliwi twierdzą, że chłopi zamęcza­
ją teraz postulatami prezesów geesu. 
żeby węgla było pod dostatkiem. Nie 

t•JQSNW4UMMA •4H 

kamy często także niechęć niektórych 
władz miejskich i wojewódzkich w 
różnych regionach kraju. 

(Spotkanie o godz. 15 po powrocie 
Andrzeja Słowika od prezydenta Nie­
wiadomskiego). 

„ODGŁOSY": - Czy strajk ostrze• 
g:iwczy nie jest przedwczesny? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Strajk jest 
akceptowany przez „Solidarność". Mi­
mo to bierzemy pod uwagę, żest jest to 
groźne dla obu stron, ho kompli-
kuje sytuację wszystkim. Przez 
strajk ostrzegawczy chcemy ja~-
no wyrazić nasze stanowisko, me 
możemy dłużej działać półśrodkami 
i prosić o respektowanie porozumień 
gdańskich. Pozwoli pan, że przytoczę 
dwa tylko punkty przyjętej wczoraj 
przez nas rezolucji i proszę, aby umie­
ścił je pan w wywiadzie: 
„Wyrażamy dojrzałą wolę zbudowa­

nia w Łodzi niezależnych związków za­
wodowych reprezentujących interesy 
załóg i czu)ących się pełnoprawnymi 
współgospodQrzami naszego wspólnego 
dobra dla opanowania głębokiego kry­
zysu gospodarczego i nzyskanie popra­
wy bytu ludności w bliskiej perspe­
ktywie. Zademonstrowanie dobrej woli 
przez władze miasta i administrację 
gospodarczą może ten proces przyspie­
szyć. 

Rorzystając z uprawień w:wiązkowych 
organizacji regionalnych postanawiamy 
ograniczyć ostrzegawczy strajk solidar­
nościowy 3 października w godz. 12.00 
-13.00, jedynie dla Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komulłikacyjnego. To zna• 
czne ograniczenie naszej akcjr traktu­
jemy jako krok dobrej woli, a także 
z uwagi na rynkowy charakter łódz• 
kiego przemysłu. Nasze obecne stano­
wisko nie przesądza stosunku do ewen­
tualności strajku powszechnego zapo­
wiedziaego po 20 października w oś­
wiadczeniu Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej". 
„ODGŁOSY": - Czy w czasie roz­

mowy zawiadomił pan prezydenta Nie­
wiadomskiego o strajku? 

ANDRZEJ SŁOWIK: - Powiadomi­
łem prezydenta o proklamowaniu 
strajku na jutro. Prezydent zobowiązał 
się, że nad bezpieczeństwem pojazdów' 
unieruchomionych na szynach będą czu­
wali tym razem ludzie w mundurach 
MO. Będzie też nasza, robotnicza o­
chrona. Przedstawiliśmy też prezyden­
towi nasz punkt widzenia na to, że 
łódzka prasa codzienna zniekształciła 
naszą uchwałę. Prezydent stwier­
dził, że wystąpi o doinformowa· 
nie społeczeństwa o jutrzejszym 
strajku, o naszej rozmowie i naszym 
oświadczeniu. U prezydenta złożyliśmy 
też zapotrzebowanie na powielacz, na 
matryce woskowe. Obiecał zbadanie 
rozdzrel'lika tych środków. I w moim 
odczuciu sprawa będzie załatwiona. 
Jest bowiem naszą ambicją wydawa­
nie własnego biuletynu MZK. Trudno 
tu mówić o jego charakterze i nakła­
dzie, ale jest to po prostu niezbedne, 
aby nasze słowa nie pyły przei:1ac?=a­
ne I wypaczane. 
„ODGŁOSY": Dziękujemy za roz• 

mowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH 

Foto: K. Turowski 

będzie. Zaległości są tak duże, że gór­
nicy nie zdążą wydobyć, a transport 
przewieźć. Wychodzi na to, że chłopi 
albo będą stać przez noc w knlej(\e, 
albo płacić po dwieście złotych wys­
pecjalizowanej w staniu prywatnej 
agentce. 
Chłopi żądają cementu. A jak nil 

placu leży cała sterta eternitu, to 
niech prezes spriedaje rolnikom z 
tej gminy, gdzie eternitu nie ma. 
Biedńy prezes tłumaczy, że nie ma 

takiego przepisu~ trzeba prosić o zgo­
dę ministra. I dodaje, żeby chłopi po· 
radzili mu lepiej, co zrobić, by nie 
niszczały maszyny SKR, bo to leży 

w ich interesie. A chłopi pybją z 
głupia frant, co ma piernik do wia­
traka. A ma, ma! W geesie leży na 
placu eternit, z drugiej strony siatki 
stoją maszyny SKR pod wiatą bez 
dachu I leje na nie deszcz, ponieważ 
eternit wolno sprzedać tylko nabyw· 
com prywatnym. Niedobrze, mówią 

' chłopi. Ale cukru m6żna by dać tyli' 
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TERESA GUMINSKA: Mieliśmy do-
1tęp zaledwie do dziesiątej części 

111Qromadzonu_ch §rodków.N 

„ODGŁOSY": Czy spodziewałyście się 
panie, ie latem 1980 roku wybuchnie 
w Polsce tak głęboki kryzys społeczny? 

GENOWEFA PAWLIK - przewodnl­
ClZl\Ca ŁRZZ: - Nie spodziewałam się, 
że w Polsce 111astąpi tego r<>duJu kry­
zys. Ponieważ jestem wieloletnią dzia­
łaczką pairtyj.ną wiedziałam oczywiście, 
że w astat.nich paru lata<:h zostało Po­
pełnione wiele błędów gospodMozych i 
wiele błędnych posunięć w oolityce spo..· 
łecznej, nie przypuszczałam jednak, że 
krY'LYS przybierze tak ogromne rozmia­
ry. Nie przypuszczałam także, ż.e ostrze 
społecz.nego niezadowolenia skieruje się 
przeciw związkom zawodowym. Zawsze 
oczywiście sta.wiałam sobie pytanie, czy 
nie mogliśmy pracować lepiej. Bo cho­
ciaź to teraz nieJJ<>pularne. muszę 
stwierdzić, że wiele robiliśmy w zwiaz­
kach, żeby poprawić Położenie kfasy ro­
bo!>niczej w dziedzinie materialnej i tei?o 
WszY'Sfikiego, co składa sie na jakość 
życia. Niestety, niewiele z naszych Po­
stulatów było realizowane, niewiele z 
naszych ~rzeżeń znalazło chętnych słu­
chaczy. Bo trzeba sobie szezerze pow'e­
dzieć, że od związków zawodowych nie­
wiele w os-tatnich latach zależało, a by 
nasz wpłvw na podejmowainie przea: 
innych, na wyższych szczeblach decyzje 
był Po prostu znikomy. Nasze opraco­
wania trafiały na półki, nasze propo­
a;ycje trad'iały w prózmię. Związki za,wo­
dowe jako organizacja pracownicza b:v"łY 
spychane na boczny t.or. Dlatego, jako 
działaczce oarty.inej 1 zwią~kowej trud­
no .iest mi się zgodzić z modną w ostat­
nich tygodlniach opinią, czemu dała na­
wet wyru „Trybuna Ludu", że to 
właśnie związ.ki zaw00owe przycZYUliłv 
się do kryizysu. 
„ODGŁOSY". - Krytyka działalności 

zwi~zków zawodowych wychodzi nie 
tylko z 11rasy, wychodzi przede wszyst­
kim ze śr.odowisk robotniczych.„ 

GENOWEFA PAWLIK: Jestem 
krótko przewodniczącą ŁRZZ. ale to nie 
dlatego z gruntu _jest mi obca tilozofia 
tonącego okrętu. którą może spodziewa} 
sie pan tu usłyszeć. Byłam i jestem 
świadoma, że w krajach soc.laltstycz-
121ych rola zwiąJZk:6w zawodowych musi 
być nieco inna niż w krajach ka!lita­
listy=ych, choć nomi;nalnle mają te 
same zadania: obronę praw i Interesów 
itn"aoowniczych. Bo w krajach socjali­
stycznych tę za„ade trzeba Po.imować o 
wiele !IZerzej, W inte<resach Jlracowni­
czY'C-h mieści sie przecież pojede cało­
kształtu wrurwnków życia sPołecz.ne~o 
Związki zarwodowe w krajach socjalls­
tY'CmYch muszą być wy-posażone nie 
tylko w prawo współdecydowania, ale 
także w obowiązek wsoołodoowiedz.ial­
ności. Dlatego •z lednei strony mus-za 
tros1Jezyć się o to. żebyśmy wvtwal!'zali 
jak najwiece.i nalmnieiszym s·PGłecmie 
kosztem w nailePS'ZVCh warunkach pra­
cv i dopiero wtedy sprawiedliwie dzie­
lili. A w tym sprawiedliwym pod-ziale 
mieści sie i pojęciP zdobywania wzez 
J'.)I'acowników kwalifikac.li. adaotacii :r,a­
wodowe.i. klimatu pracy, stosunlru do 
kolektywu. I wiele inl!lvch spraw. łącz­
nie z tabelami w:vnai?rodzeń. 
„ODGŁOSY": - Problem sprawiedli· 

wego podziału dochoilu narodoweiro wy. 
sunął sle w ostatnich tygodniach na 
Jedno z czołowych miejsc w postulatach 
robtttnlczvch ..• 

GENOWEFA PAWLIK: - Nii?dY nie 
twierdziłam. że ten p0dział iest prawi­
dłowy i mówiłam to zawsze głośno. nie 

do sklepu, żeby sprzedawcy nie wy· 
dawali na bony z podziałem na raty. 
A prezesi twardo, że muszą dzielić, 
gdyż w masie dostaw mieści się tak­
że :')rzydział cukru dla pszczół, które 
są owadami niezwykle pożytecznymi. 
I tak dalej. Najtrudniej z kobietami. 
Krzyczą. że chciałyby się gdzieś ucze­
sać, wymaglować bieliznę i nie ganiać 
po dziesięć kilometrów po prosiki do 
prania, które wycofano z wiejskich 
sklepów. Pytają, po co zlikwidowano 
małe szkoły. Żeby w nich urządzić 
dc7tny dla rencistów? Bzdura! Robi 
się z tego rupieciarnie, albo chulig:,i­
ni dewastują! I tak dalej. Tylko że 
to wcale nie jest zabawne. To 'jest 
gorzka prawda. Naczelnicy stają obec­
nie przed pytaniami, na które trudno 
znaleźć odpowiedź. A pytania brzmią 
tak: 

- Komu bardziej potrzebny samo­
chód? Synowi dyrektora, który używa 
wozu służbowego, czy chłopu, który 
musi jeździć po gminie i wojewódz­
twach ościennych, żeby coś załatwić? 

- Dlaczego musowo siać kukury­
dzę, gdy w gminie nie ma silosów do 
kiszenia? Kukurydza już dojrzewa, a 
cementu na silosy nie dowieźli! 

- Po co przywozi się w pafdzif'r­
niku pszenicę i rozrzuca worki po 
chłopskich polach? W gminie ziemie 
słabe, żyto I jęczmień dawno zasiane. 
Tę pszenicę muszą zjeść kury. 

- Czemu zbudowano pałace dla 

J 
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GENOWEFA PAWLIK: Związki za­
wodowe byly apychane na boczny 

tor„. 
Foto: R. Łucyszyn 

bojąc się konsekwencji. W całokszitakie 
życia soołecznego ostatnie.t dekady 
związki zawodowe mogły prakt~n!e 
dokonvwać tylko nieżinacznych korektur 
w tym podzi&le, na.prawiają~ rażące 
niesprawiądliwości. Dlatego, ze wzglę­
du na specyficzny chai-akter łódzkiego 
przemysłu. w którvm Jest przewaga 
zawodowa kobiet. pa!oiyliśmy ta.ki na­
cisk na rozwój sieci żłobków I przed­
s11koli. I problem żłobków został w Ło­
dzi oraktycznie rozwią2a.n.v. Naszym 
staraniom należy także z3wdzięcu..ć to. 
że tak ba,rdzo zwiększyła się ilość 
miejsc w . przedszkolach. Nowo powstają­
ce zw1112fi{i skarżą się, że nie mają do­
statecznego dostępu do środków maso­
wego przekaJLu. My zas mamy preten­
cie do dziennikM'ZY. że tak mało uka­
zywali i ukazują rzeczywiste problemy 
naszej oracy, że prasa, radio i telewi­
zja ograniczały się do notait·ek, spra­
wozdań i lauTek. 

TERESA GU~SKA sekretan 
ŁRZZ: - Może właśnie dlatego społe­
czeństwo tak niewiele wie o naszej pra­
cy. Związki oceniało się zaws.ze przea: 
pryzmat tego, co dają pracownikowi 
doraźnie, nie zaś przez to, co wnosił:; 
do całokształtu 'Stosunk6w sPołecznych 
w Polsce. Może za mało wchodziliśmy 
w głębokie problemy, ale staraliśmy się 
ulżyć ludziom w ich codzienne! doli. 
„ODGŁOSY": - A Jakle to były dzla­

ła.nla? 

GENOWEFA PAWLIK: Była tu 
już mowa o sprawie żłobków i prz€d­
szkoli. Może to się wydać minimali-za­
c.ią problemów. ale dla wie-lu pracują­
cych matek jest to nieraz Jlroblem zy­
ci" I śmierci. do LRZZ przez cale ls.i,ta 
wpływały dziesiątki odwołań I podań w 
sorawie przyjęcia dzieci do. tych pl~ó­
wek. Chodziło często nie tyle o znale­
zienie miejsca. tylko o miejsce w żłob­
ku czy przedszkolu w konkretnym o­
siedlu. Po prostu na &kutek błędnej po­
lityki. żłobki ezy PI"ledszkola lokalicro­
wano ' czesto w pobliżu zakładów t>racy, 
które miały ambicje J>(>Siadania wfa.s-
11~h placówek tego typu. I to party­
kularne wid.zenie zwyciężało. mimo na­
szych ostrzeżeń. To samo dotyczy o­
środków wypoczynkowych czy sama.to­
ninvch. Zbyt często dochodziło do l!ło­
su Pojęcie: .• to moje", zamiast: to spo­
łeczne. służące wszystkim. u>pbr oew­
nvch działaC'LY spowodował złą lokali­
zacje wielu placówek socjalnych i spo­
wodował nowe spOłeczne podziały. Sta­
łam zawsze na stanowisku. że to od nas' 
PoWlnllly wychodrzić łnic.iatywy papiera­
ją,oo albo wręcz inspirujące , działania 
prezyderita i Urzędu Miasta Lodzi. z 
pewnych osią.Jtnieć ·motemy być zado­
woleni. ale w wielu wypadkach spotka­
liśmy sie z niezrozumiałym oparem ad­
ministracji, 

TERESA GUMIRSKA: - Ponieważ to 
właśnie ia zajmuję się w LRZZ spra­
wami rocjalnvmi. wiem doskonale. jakie 
musieliśmy staczać walki o właściwe 
użvt'kowanie zakładowvch fuillduszy so­
cjalnych. a nawet właściwe ich nal!­
czanie Sprneciwialiśmy się oraktyce do­
kooywainia na przykład remontów ośr'Xł­
ków WVPoCZYnkowych z fu.nduS?Ju so­
cialnei?o. zamiast z funduszu inwesty­
cyjne)?o zakładów. Prze<.'iwstawialiśmy 
się UZU!oełnlaaiu miejsc w baa:ie WYPo­
czYUlkowei POJ>l'zez odkupvwanie skie­
rowań od biur Podróży, które nicz.ei?o 
nie świadczyły pab!eraląc za to wysokie 
marże. Prowadziło to do mamotraiw-

krów ze stanowiskamł po 200 tys. zJ'l 
• Obory stoją teraz puste, bo albo jest 

za mało ziemi, żeby wykarmić zwie­
rzęta, albo nie ma chęci do pracy. 

- Komu potrzebne są milionowe, 
elektroniczne chlewnie? Albo dodat­
kowy „Bizon", który stoi nie wyko­
rzystany? 

- Dlaczego za granicą kupuje się 
łańcuchy dla krów? Po co nam licen· 
cje, jak w kraju nie ma lemieszy, wi­
deł, gwoździ, papy, a szpadel trzeba 
hartować u kowala, bo inaczej się 
złamie? 

Tylko na niektóre z tych pytań na­
czelnik potrafi odpowiedzieć. Był 
plan z góry, trzeba się było wywiązać 
i rozliczyć Jak naczelnik staną! oko­
niem, to się nie nadawał i do widze­
nia! 
Chłopi nie wypowiadają ŚH; na te­

mat zboża. Biorą ołówki i liczą Kosz­
ty środków produkcji i usług dla rol· 
nictwa rosły ostatnio szybciej niż ce­
ny skupu. Gospodarstwa państwową 
zużywały o 20 proc. więcej zboża, nłż 
wyprodukowały. Rolnicy kupowali o 
20 proc mniej zbóż niż wyproduko­
wali. A mimo to otrzymywali coraz 
mniej śrut zbożowych, mies7.anek i 
otrąb. Nie dostawali też węgla Pań­
stwo nie wywiązywało się z umów 
kontraktacyjnych, czemu więc oni 
mieli dotrzymywać słowa? Kiedy 
wiosną stwierdzono, że może być 
mniej ziemniaków, że nie ma pasz, 
a na targowiskach cena żyta osiągnfl-

' 

stwa środków, powodowało. że na wy­
poczyne!s.. wyjezażało w gruncie rzecz.V 
mnie.i wacowników niż to wynikało :; 
faktycznie posiadal}Ych funduszy. Postu­
lowaliśmy zaniec!Mlnle podobnych prak­
tyk, ale dowlady'waliśmy s!e. że nasrze 
proPOzycje są przedwczesne. Zwracaliś­
my także uwal!e na niewłaściwe użyt. 
kowanie zaktadowego funduszu socji!lll­
nego i mieszkaniowego. W banku leża­
ły wolne środki, któryeh Jednak nie 
można było wykorzystać ze względu na 
absurdalne limity. Praktycznie mieliś­
my dostep zaledwie do dziesiatei części 
zg.romad.zonych śro'ików. ale o tym ma­
ło ~to $ie i krytyka spada na nas. 

GENOWEFA PAWLIK: - Nie należę 
do tych ludzi. którzy na d-zień przed 
Mkrętem wiedza już. że jest źle, a mi­
jając z11kręt twierdzą, że jest od ram 
lepiej. Porozumienia p0d1pisane w Gdań­
sku. Szczecinie i Jas.trzebiu. za wyją·t­
kiem niektórych punktów o chaJrakterze 
politycznym, nie wyk,raczają w i?runcie 
rzec.zv ooza to. co od daWlila postulo­
walifltny w nasrej pracy związkowe!. 
Zawsze dowiadywaliśmy sie. że nie mo­
żna, że nie ma środków. że propozycje 
sa przedwczesne. Cóż, nigdy nie ucieka­
liśmy się do strajków. przyjmowaliśmy 
ja.ko szczere wyjaśnienia. że jeS?.Cze ni2 
czas ·na rozS'?erzenie wolnych sobót. na 
wyd~użenie płatnego urlopu macierzyi1-
skiego; na faktyczną poprawę zaop3trze­
nia emerytalnego. Pozostawała nam p:i­
lityka mały<'h kroków. Ale te małe 
kroki wcale nie były takie małe. Do-

kujący prosili mnie o pomoc w pmy­
śplesrz:eniu przydziału mieszka.ii. 
„ODGŁOSY": - Krytyka związków 

zawodowych dotyczy mesto właśnie za­
sad te I reprezentacJI.„ 

TERESA GUMINSKA: - Reprezen­
tacja to ·nie tylko siedZ€111ie w pierw­
szym rzęd,zie na akademiach. choć u­
powszechnia się o nas taki właśnie 
krzywdzący stereotyp, Ja na przykład 
reprezentowałam dwadzieścia trzy bran­
że wobec władz, bo przyjęliśmy taka 
zasadę oracy z oddziałami. żeby pewne 
sprawy załatwiać w skali wolewód.z-tw'.l. 
Do tei?o dochodziły spr&JWY IILterwen­
cyjne. głównie mieszk11niowe. 

GENOWEFA PAWLIK: Za.rzuci! 
nam się dzisiaj, że zajmowaliśmy sie 
spra.wą kartofli czy pietruszki. ale tego 
wcale się nie wstydi!my, 'rrzeba pa­
miętać, że służby pracownicrze w za­
kładach pracy powstały stosunkowo nie­
dawno i przejęły biurokratyczny styl 
pracy naszych uTzędów. To dla.tego na­
si działacze często w dalszym ciągu wy. 
stawiali skierowania na wczasy, zamiast 
je tylko opirniować. To dlatego na~i 
działacze w dalszym ciągu m-u~eli się 
t.roS1ZCżyć o zaopatrzenie na zimę. Bo 
my sprawowaliśmy nie tylko funkc.ie 
kontrolne. ooczuwaliśmy się do współ­
o:lioowied.zialiności. · 

TERESA GUMI'RSKA: - W zakła­
da.eh oowoła,no służby socjdne i na tym 
koniec. Sprawę od samego początku po­
traktowanego niepoważnie, skoro w &k~li 

województwa w urzęd2.ie miasta miała 

MAl YMI KROKAMI 
DO WIELKIEGO CELU 

' 
Rozmowa z przedstawicielkami prezydium 
Łódzkiej Rady Związków Zawodowych 

prowadziliśmy przecie± do fa.ktyc.znego 
zrównllJilla praw pracowników fizycrt­
nvch i umysłowych. Naszym wysiłkom 
trzeba przypisać powsbnie funduszu a­
limentacyjnego dla samotnych matek. 
który jest jedynym funduszem tego ro­
dzaju w całym obozie socialistvc.znym. 
Dzięki naszym wysiłkom został rozwią­
zany w Polsce problem zasiłków ch01'ro­
bowych. Może stawialiśmy te sprawy za 
mało ofensywnie. ale i małymi kroka­
mi można dojść do wielkiego celu. 
Przecież naszym wielkim sukcesem ;est 
Kodeks Pracy, jeden z najbardziej PO­
stępoWY'C'h na świecie. Dlatego bardziej 
może niż inni przeżywam tak baTdZO 
bea;pa,rdonową. krytykę d.ziałaJnoś<:i Ln­
stvtucJ! związkowych. Przypisu}e n.:im 

;;ie chętnie całe zło. clloć faktyc:z:nie bv­
liśmy oiirani<l2eni w działaniach. NiP. 
czuje sle osobiście od'l)Owiedzialina za 
WYY)aczenia i deformacje naszego żyd11 
g03poda.rczego I społecznego. bo miałam 
naprawde. znikomy WPł:VW na decyzje 
rozstrzygające o kierunkach oolity.ki gt·­
sPDdarczej naszego kraju. Nie uchylam 
sie natomiast od odpowiedzialiności za 
odcinki, którymi kierowałam. 

TERESA GUMIRSKA: - Byłam za· 
skoczona total.ną krytyką Centralnei 
Rady Zwiazków Zawodowych i jej a­
t?end wojewódzkich. My w terenie na­
prawdę prowadziliśmy rzetelną rob->te. 
nieśliśmy ludziom konkretna pomoc. 
„ODGŁOSY": - Wydaje .ml się, ł.e 

działaczy związkowych zabrakło wśród 
strajku.fących, że związki zawodowe nie 
Identyfikowały sle z postulatami załó1t. 
Czy nie była to taktyka pniecz'ekanta? 
Nie stawiam tego jako osobisty zarzut. 
mówle o nraktyce • odczuciach ogólnu• 
społecznych. 

GENOWEFA PAWLIK: - Nie bałam 
sie p6jść do strajkujących . I nie WY• 
stQpowałam tam anonimowo. Mówiłam. 
że r1mrezentuie Lódzka Rade Związków 
Zawodowych. I ludzie nie przyjmowali 
mnie niechę<Łinie. spatykałam się z w,-. 
raizami ~ympatli. ZgłaS1!a1i wiele kry­
tycznvch uwal?. Głównie dotyczyły one 
ciężkich warunków życia. Czesto strai-

la 900 zł za kwintal, ~szenica 1400 zl, 
prosięta zaś, które sprzedawano dotąd 
po 1500 zł za sztukę, można było ku­
pić za 500 zł, natychmiast spadło za­
interesowanie kontraktacją. Obecnie 
na targowisku żyto jest po 700 zł, 
pszenica po 900 zŁ Rolnik nie choe 
ani ekwiwalentu za nie wykupioną 
paszę (3 zł za kg), ani ekwiwa\entu 
za węgiel, bo co on kupi za te pie­
niądze? Wprawdzie w hodowli świń 
ziarno może zastąpić kiszonkami, su­
szem z zielGnek, ziemniakami, bura­
kami, ale węgla nie wykopie za sto­
dołą. Nie rozpali banknotami pod 
kotłem, żeby uparować ziemniaki, zi· 
mą nie zagrzeje wody i mleka dla 
prosiąt. 

Wahania w cenach skupu i wzrost 
kosztów produkcji powodowały, że rol­
nicy albo rzucali się na jakiś . kieru­
nek hodowli, albo go zarzucali. Tępo­
głowi decydenći nie słucllaH eksper­
tów i skutki tego były żałosne: nastę­
pował spadek pogłowia. Żeby odbudo­
wać stan pogłowia bydła, owiec lub 
świń-, trzeba czekać trzy lata, bo w 
hodowli w nadgodzinach nie wyrów­
na się strat. Ale to na marginesie, 
wróćmy do liczących skrzętnie rolni­
ków. 

W ubiegłym roku chłopi płacili 1375 
zł za kombajn, w tym roku już 1760 
zł za godzinfl. Podwyika równa nie­
mal cenie żyta na skupie, To, że cena 
skupu nie drgnęła, a na wolnym ryn­
ku stoi wysoko, jest również jedną 

sie nią zajmować jedna osoba. Właśnie 
w Urzędzje Zatrudnieinla i Spraiw So­
cjalnych. Dodano nazwę. ale nie dano 
etatów. Gdybyśmy zrezygnowali z zaj­
mowania sie w dalszym ciągu sprawa­
mi sodalnymi, powstałaby społeczna 
luka. Przvziuję. że braliśmy na siebie 
za wiele spraw wyrecza.iąc administra­
cję, ale ktoś to musiał robić. W oczach 
ludzi zwlaz.ki 'Zawodowe to przecież sy­
nonim wczasów i żywienia zbiorowego. 
Ale to uproszczenie. Mamy rejestr osób 
z rodzin zbiorowych w skali 'M>iewód12-
twa obejmujący ponad tysiąc rodzin 
często liczących po piętnaście osób. Tym 
ludziom trzeba pomóc. Aktualnie pro­
wadzimy rejestr jedynych żywicieli. To 
są sprawy ba,rdz.o trudne, bo zmienia.la 
sie .soołec2.11e Itrvteria. 
„ODGŁOSY": - Ale społeczeństwo o 

tym nie wie. Mote mówiło się o tym 
za cicho? 

GENOWEFA PAWLIK: Ma pan 
rację, za cicho. Chociaż pod.nosiliśmy 
na sp:>tkaniach z władzami problem 
z.mnie.ima iących się relatywnie wolinych 
sobót, które dyreokc~e fabryk przeiznn­
czały na tak zwrune nadróbki. nadra­
bianie braków planowych zadań. A 
p~ecież robotnik miał minimalny wpływ 
.na wykonanie planu podobnie jak na 
iel!o określenie. Nie twierdzę, że robi­
liśmy wszystko, co do nas należało. ale 
u podstaw buntu klasy robotniczej le­
gły przede ws.zystkim niedostatki sp0-
łec7Jlle, za które związki zawodowe p0-
nosz!ł napra•wde znikomą odp0Wi€dzial­
ność. 
„ODGŁOSY"1 Czy przypadkiem 

związki zawodowe nie zmlnimal17A>wały 
robotniczych potneb? Byłem ,zaskoczo­
ny, kiedy przedstawicielka Łodzi w kul­
minacyjnym okresie strajków na Wy­
brzeżu 11roslła w telewizji o lepną ka­
sza.nke. Jakie to odbijało od postula.i 
tów robotników Wybrzeża. -

GENOWEFA PAWLIK: - Może zmi­
nimalioowaliśmy p0trzeby łódzkiej kla­
sy robotniczej. Ale wierzyliśmy, POdob­
nle lak rob6tnicv ł6dzcy. że w trudnej 
sytuacji i?OS!>odarczej kraju PO prostu 
rządu na więcej nie stać. Robotńicy 

z pnyczyn, że spływ zboża do maga­
zynów został nieco przyhamowany . 
Są też lnne, związane z ceną usług. 
Rolnicy więcej korzystali z kosiarek 
i snopowiązałek niż z kombajnów, 
toteż sporo zboźa stoi teraz w ster­
tach, a że ostatnio produkowano młoc­
karni tyle, cot kot napłakał, omłoty 
przeciągną się znacznie. Poza tym 
mokre z,iarno z kombajnów suszy się 
jeszcze na klepiskach, strychach i w 
prymitywnych suszarniach podłogo­
wych. 

' 
Brakuje mieszanek paszowych, bę-

dzie o wiele mniej ziemniaków. All'! 
ostatnio wzrosła cena skupu żywc<1. 
Chłopi chcieliby hodować świnie, mu­
szą mieć jednak dużo własnej paszy 
ze zbóż, dlatego też starają się je za­
trzymać. Myślę również, że skoro tak 
poważnie wzrosła cena usług, środ­
ków chemicznych, a i ceny nawozów 
też nie są niskie, to powinna się zmie­
nić cena na zboże. 

W czasie wielkiej, ogólnonarodowej 
dyskusji, w cieniu wydarzeń i prze­
mian historycznych, wieś żyje włas­
nymi, trudnymi problemami. Dlacze­
go wracam do niektórych z tych 
spraw? Otóż, byłem w tym szczęśl;­

wym położeniu; że na łamach tygod­
niką społeczno-kulturalnego mogłem 
powiedzieć więcej niż koledzy z ga­
zet codziennych. I jeżeli np. przedsh­
wlałem duże, zasobne gospodarstwa 
specjalistyczne, to mogłem głębiej 
pokaitać drogfl do sukcesu ich właści-

NASZE SPRAWY 
ł6d~y mieli świadomość nierea.lności 
wygórowanych Żl)da.ń. Do nas też zgro­
szono wiele postulatów i z przyjemnoś. 
cią stwierd-zamy, że Jest tak niewiele 
żądań pod adresem Lódzkiej Rady 
Związków Zawodow~h. 
„ODGŁOSY": - Ale czy to dobrze 

czy źle? 
GENOWEFA PAWLD:t: - Myślę, że 

ła:two iest stawiać żądania, choć aż 
dziwne. że w tych wszystkich żądaniach 
nie ma iasno ~recyzowanego oo.stula- · 
tu: płac11 za pracę. Stoję na stanowisku. 
że kiedy się żąda. trzeba jed,nocześnie 
pokazywać drogi WY.iścia z im!lasu. be> 
samymi żadaniami nje l'O'ZWiąże się oo­
trzeb. Uważam także. że Je$1i nie przy­
wrócimy dawnei dyscypliny pracy, to 
nic.zego nie osiągniemy, · · 
„ODGŁOSY":- Czym więc wytłuma­

czyć sobie ucieczkę zwhizków branżo­
wych ze struktury CRZZ? . 

GENOWEFA PAWLIK: - Może ta 
struktura oo orostu sie przeżyła. wiele 
aktyw6w było zbyt zdyscypllnowanw~h. 
Pójście na wiekszą samodzielność w 
zwiąa;ka~h ..Pranżowvch pomoże na pe­
wno wytV'być nowe. Pol?łebione kie­
r11nki Miała.nia.. choć wciąż porzostah 
wdąż parostaie otwarty problem koor­
dynacji. Działania związków nie mo:;ą 
być rozproszone. bo niczego nie osią­
g,niemy. W przyszłości trzeba będzie 
pomyśleć także o formach współpracv 
starych i nowych zwiazków. Jesteśmy 
przekona,ni, że potrzebna Jest rzeczvwi~­
ta odnowa ruchu związkoweł(o. Ale 
gran.ice tei odnowy muszą zakreślić :-a­
sady ustrojowe. Podobnie iak podsta­
wową busola muszą być interesy ludzi 
pracy. 
„ODGŁOSY": - Jakle będzie miejsce 

w tym odnowionym ruchu wojewódz­
kich ra.d związków zawodowych? 

GENOWEFA PAWLIK: - Na to PY· 
tanie nikt chyba jeszcze nie potrafi od­
powiedzieć. Może odpowi.e na nie nąwa 
ustawa o związkach zawodowych. Nie 
czekając na rozstrzygniecia kontynUt:•~­
my swoja pracę, bo chodzi o wa ż·ne 
&prawy: oroblem właściwej pracy służ­
by zdrowia. problem ludzi trzeciego 
wieku. Chodzimy wfu-ód ludzi :i; podnie­
sionym czołem. Powiem nawet więcej: 
nieZ3.leżnie od tego. c:z.y nDWa us>ta·wa 
bętlzie przewidywała stra.jk jako for­
me walki "(. administracją. będe zawsze 
działała tak, aby do strajków nie d'O­
chodziło. Nie należałvśmY bowiem do 
tych. które siedziały na naradach i ki­
wały głowami. Nie baliśmy się kryty­
kować 'P:>stawy niektórych działaC'!:y 
CRZZ w czasach, gdy wymagało to od~ 
wagi, Weźmy choćby &prawe wypo­
czvnku łodzia1n . Ok112ało się. że łódzki 
świat pracy wypo~.zywa w znamnie 
gorsz~h warunkach mż robotnicy R.a­
towic czy Warszawy. UpominPll~mv się 
o środki na poprawę svtuac.ii. Cóż ~u 
zreszta mówić o wypoczynku. nawet 
fabrvki łódzkie były zaniedbane. Teraz 
nas się tYlko krytykuje. Takte sz.e-re­
gowi działacze mają poczucie krz:vwdv. 
bo pracowali oddanie i uczciwie. Chodzi 
o to, aby dążąc do odnowy ruchu 
związkoWel?o nie wylewać dziecka wraz 
z kąpiela. Wiele spraw, które oostawi­
liśmy iako Łódzka. Rada Związków Za­
wodowych trzeba oo prostu kontvnuo­
wać. Gdybv ktoś c.hciał przekreślić ten 
de>robek. byłoby to PO nrostu nieu~z­
ciwe. 
„ODGŁOS~": - A Jakle to sprawy? 
GENOWEFA PAWLIJS: - kh rejestr 

jest po prostu Dl?romnY. 'Uczciwie prze­
kazywaliśmv opinie łl>9zklej klasy ~o­
botmiczei. S!lrawą, która trzeba załat­
wić na dziś iest oroblem letni~o wy­
poczvnku prarowników województwa 
miejskiel?O. W i;>aźdzlerniku miała •ię 
odbyć giełda wolnych mieisc w oś~od­
kach wyp0czvnkowych. Wiadomo iuż, 
że sie nie odbędzie. Ale problem wY­
POCZVllku oozostanie. Nie załatwi sie iro 
sa.mvmi P03tulatami. bo oostulaty nie 
zastapią konkretnych działań. Na dziś 
trzeba też · orowadzić społeczną kontro­
lę w zakresie zap0.trzebowania ilośdo­
Wel?o I lako§.c!owel(o. beizpie<:znY<'h wa­
runków oracy ludzi w zakładach. M•1-
simy także doollnować prawidłowych 
warunków pracy ludzi zatrudnionY'Ch na 
wolnvm oowletrzu w warunkach iesioo­
no-2:lmowych. A sprawa poprawy wa­
runków pracy kobiet clę-!arnYch za­
trudnionych w handlu. a nroblem mieisc 
w zakładach .oracy dla rehabilitacji za­
wodowei oracowników? Naprawdę ma­
my ieszrZP PPłne rece roboty. 
,.ODGŁOSY": Dziękujemy za ro:z• 

mowę. 

Rozmawiał: 
KON1RAD FREJDLICH 

cieli; trudną drogę, pełną wyrzeczeń, 
ciężkiej pracy, poświęcenia, często 
porażek i rozczarowań. W jednym z 
artykułów pozwolono ml szeroko wy­
powiedzieć się na temat bolączek, ja· 
kie dręczą wieś l>olską. Tylko tytuł 
musiałem zmienić. A brzmiał on: 
„Najlepiej mówić prawdę". 

Dzisiaj nie muszę używać tego ty· 
tulu. I to cieszy. A jednocześnie jest 
mi smutno:- Bo na wet bliscy mi lu­
dzie śmiali mi się w twarz. „Prasa 
to potęga? Bijesz w ten alarmowy 

dzwon, a nie słychać nawet słabego 

echa". 

To prawda. Głos mój ginął w próż­
ni. Nie słuchano dziennikarzy z ty­
godników społeczno-kulturalnych, wy­
stępujących w słusznych sprawach 
dla wsi. A przecież żyliśmy. w kraju, 

którego Konstytucja w artykule XV 

głosi m.ln.: „Polska Rzeązypospoma 

Ludowa („.) otacza opieką indywidu­
alne gospodarstwa rolne pracującyi:;h 
chłopów, udzie\i im pomocy w zwięk­
szaniu produkcji i podwyższaniu po­
ziomu techniczno-rolniczego, popiera 
rozwój samorządu rolnlcze~o.„". .-

RYSZARD Bl1NKOWSKI 
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tODZI I ŻYCIE 
Dalszy ciąg ze str. 1 

tykantów, planując równocześ­
nie, że z całego uniwersytetu 
dostanie o 300 więcej, niż w 
końcu stawiło się do pracy. Na 
Politechnikę Łódzką wpłynęło 
3 tn. zgłoszeń, ale uczelnia 
dysponowała tylko 1350 studen­
tami. 

- W trudnych dniach sierpnia, 
gdy' w sklepach dochodzilo do 
d1'amatycznych scen, a do pra­
cy w nich skierowano nawet 
administrację, obt!cność stu­
dentów przydała się nam bQr-
dzo - mówi instruktor dis 
młodzieży w WSS „Społem" 
Nina Kozera. - Studentki z 
Wydziału Ekonomicznego UŁ 
pracowały jako sprzedawczy­
nie: wybierały i podawal.ll Jo­
war, wypisywały paragoiry. W 
czasie wzmożonych dostmv 
podstawowych artykułów stu­
denci wyręczali nie nadążające 
z pakowaniem zakłady obrotu 
towarowego. W tych gorących 
dniach poczuli się ważni, do­
rośli, potrzebni. Wielu zmieni­
ło swój stosunek do pracy w 

.J handlu. Dzisiaj - mówili 
możemy docenić wąsz trud ..• 

Takich opinii zanotowałem 
więcej. Jedna z pracujących w 
piekarni studentek powiedziała, 
choć w pierwszej chwili 
zabrzmi to jak truizm: Teraz 
inaczej będzie smakował mi 
chleb.~ 

- Studenckie praktyki nie 
tylko umożliwiają wielu lu• 
dziom urlop. Miesiąc uczciwej, 
nieraz ciężkiej pracy fizycznej 
ma wartości wychowawcze -
podkreśla pełnomocnik rektora 
dis SPR w Politechnice Łódz­
kiej dr Piotr Matyjewski. -
ma większości studentów jest 
to pierwszy i często ostatni 
kontakt z tą pracą. Myślę, że 
;est to dobry bodzi6C do nau-

• ki, że tacy ludzie będą się le·­
piej uczyć. 

w początka~h SPR studenci 
wykonywali tylko prace · naj­
prostsze, pomocnicze i na ogót 
całkowicie bezpieczne. Dzisiaj 
coraz częściej zdarza się, że 

studenci pełnią w zakładach 

funkcje nadzoru, wykonują po 
przeszkoleniu prace bardziej 
złożone. Zwłaszcza studenci po­
litechnik po średnich szkołach 

zawodowych (o któcych fabryk! 
wręcz proszą). Wielu korzysta 
z oferty i staje przy maszy­
nach, a produkując w lepiej 
płatnym systemie pracy akor­
dowej, przynosi zysk nie 
tylko zakładom, ale także so­
bie. 

Świadomość wagi czynnika 
ekonomicznego nie dotarła jed­
nak od razu do studentów. Sta­
ło się to dopiero w ostatnich 
latach. Może okcyte jednozna­
cznie złą sławą studenekie 
„sachsy" miały choć taki do­
bcy wpływ, że pomogły prze­
łamać lekceważący stosunek do 
ciężkiej pracy fizycznej i spra­
wiły, że Illłodzi ludzie zaczęli 
doceniać wartość zarobionego 
także tu, w. kraju, pieniądza? 
W tzw. międzyczasie zresztą 
studenci pomagali wznosić Hu­
tę „Katowice", wybudowali du­
ży kawał Chełma, wielu odnaj­
dywało się w OHP„. Zapewne 
i to przyczyniło się do wypro­
stowania spaczonego obrazu 
pracy fizycznej. Podczas wiiyt 
na praktykach spotkałem wiele 
przykładów pracy rzetelnej, 
często ponad normę. A co po­
wiedzieć o takim fakcie, że stu­
denci (choć może nie dokład­
nie ci sami), którzy kiedyś 
wzgardliwie wyrażali się o pra­
cy i mentalności „robola", dzi­
siaj - przystępując do tworze­
nia nowego, niezależnego związ­
ku - otwarcie solidaryzują się 
z dążeniami klasy robotni­
czej? „. 

Ale czy stare uprzedzenia do 
SPR znikły przez to zupełnie? 
Za wcześnie tak twierdzić. 
świadczy o tym utrzymująca 
się '\do, zeszłego roku wysoka 
liczba zwolnień i odroczeń. Na 
niektórych uczelniach zwolnie­
nia dochodziły do 30 procent. 

- Praktycznie każdy kto 
skladal papierek, dostawal 
zwolnienie - mówi Marek 
Guttmeyer - · wicedyrektor De­
partamentu Wychowania i 
Spraw Młodzieżowych w Mi­
nisterstwie Nauki, Szkolnictwa· 
Wyższego i Techniki. - Taką 
furtkę stanowiły Uchwała Ra­
dy Ministrów i Zarządzenie nr 
49 naszego ministerstV'a z 1974 
rokti. Powiedziano tam, że 
dziekan może udzielić zwolnie­
nia w kilku wypadkach: nie­
zdolności do pracy fizycznej, 
odbytej służby wojskowej, 
wcześniejszej pr<).cy fizycznej i 
umyslowej, a także w aospo-
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darstwie rolnym ł OHP oraz 
wreszcie - szczególnych po­
wiklań losowych. Praktyka 
zwalniania st1ldentów byla jed­
nak tak powszechna, że pr:iy~ 
pomnieliśmy dziekanom, tż za­
pis jest fakultatywny: mogą 
zwalniać, ale nie muszą •.• 

' Kolejnym etapem zaostrzania 
przepisów były postanowienia 
gliwickiej narady pełnomocni­
ków do spraw SPR w lutym 
br. Praktyki studentów objęto 
obowiązkowym zaliczeniem, a 
zwolnienia ograniczono do 
trzech zweryfikowanych przy­
padków: trwałej niezdolności 
do pracy fizycznej ze względu 
na stan zdrowia, pracy w gos­
podarstwie rolnym i służby 
wojskowej. 

Ale - jak dochodzą słuchy 
- nie wszędzie z jednakową 
gorliwością potraktowano zale­
cenia ministerstwa. Co prawda 
- jak twierdzi pełnomocnik 
rektora na Politechnice 
Łódzkiej zwolnień nie było 
wcale (w ub. roku - około 
15 proc.), a zaledwie 3 proc. 
odroczono, to jednak już np. 
na Wydz. Filologicznym UŁ 

' 

przynioslaby studentom więcej 
satysfakcji i lforzyści, niż pra­
ca w fabryce, gdzie ma możli­
wość poznania nieznanego śro­
dowiska, osiągnięć techniki i 
innych warunków pracy, szcze­
gólów produkcji towarów, z 
których często korzysta na co 
dzień? 

Wiele emocji - zwłaszcza o­
statnio ..... wzbudzają też płace. 

Dy.rektor: - Studenci zara­
biają według taryfikatorów o• 
bowiązujących w danym resor­
cie t zakładzie pracy. My nie 
możemy tu nic zmienić. N a wet 
pełnomocnik Rządu dis SPR, 
jest przy Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych. 

Pełnomocnik rektora 
techniki Łódzkiej: 

Poli-

- Podpisując umowy zbio­
rowe z zakładami pracy gwa­
rantujemy sobie, "Że student -
po i pierwsze - nie może znro­
bić mniej, niż 2 tys. i - po 
drugie - że jeśli w zakładzie 
jest taka możliwość, ma prawo 
pracować w - lepiej platnym 
- akordzie. W zesztym roku 
średnia pensja studentów wy-

Ewa", gdzie hufiec studentek z 
PŁ i jego dwukrotna wiceko­
mendantka Anna Mietlińska 
przez dwa lata pod rząd zdoby­
wały .pierwsze miejsca w kra­
jowym współzawodnictwie. 

O przypadkach odwrotnych 
mówi się ciszej i mniej chętnie. 

Krytyczne głosy dobiegają 
zresztą Często i z miejsc, gdzie 
generalnie atmosfera dla / stu­
dentów jest dobra. W „Stomi­
lu", na Wydziale Konfekcji 
studentki stwierdziły (w przy­
tomności reprezentanta załogi): 

- Nie czujemy się wyko­
rzystane. A przecież nam nie 
chodzi o to, żeby podpisać tyl­
ko listę oqecności. Do tego nie 
trzeba co dzień wstawać o 
czwartej„. Powinna być taka 
organizacja, że jeśli na jednym 
wydziale zabraknie pracy, to 
można przejść na inny, gdzie 
będziemy potrzebne.„ 

Na innym wydziale usłysza­
łem coś akurat przeciwnego; 
studentki nie narzekały na brak 
pracy: - Dba o to zaloga - po­
wiedziały z uśmiechem. Kazi­
mierz Zieliński - technolog i 

ODSUMOW 
do podań podchodzono bar­
dziej liberalnie. Zwolniono tu 
37 osób, a podstawą były zaś­
wiadczenia lekarskie. Na Po­
litechnice nawet z zaświadcze­
niami wysyłano do pracy, tyle 
że po rozmowie i do roboty 
lżejszej, najczęściej administra­
cyjnej. Z moralnego punktu 
widzenia daleko gorsze są pró­
by„. przekupywania pełnomoc­
ników, albo zakłady pracy 
przez nazbyt kochających ro-­
dziców. W tym roku też zda­
rzył się taki wypadek (jeden?). 
Jakiś adwokat zaoferował 
zakładom (nazwa znana) zwrot 
miesięcznego zarobku córki, w 
zamian za uwolnienie jej od 
koszmaru chodzenia na piątą 
do pracy i wysłuchiwania uty­
skiwań robotnic.„ 

MIĘDZY ŻYLAKAMI, 
A DŁUBANIEM W NOSIE 

Gdzie pracują studenci? Mo­
żna powiedzieć, że wszędzie. Na 
budowach i w sklepach, w 
szpitalach i fabcykach włó­
kienniczych, w PGR i barach, 
w drukarniach i przetwórniach 
owoców. To zróżnicowanie 
wpływa oczywiście na płace i 
warunki pracy, a więc i na o­
ceny, nastroje studentów, któ­
re często są skrajne. 

W myśl Uchwały Rady Mi­
nistrów z 197~ roku, celem 
SPR jest „lepsze przygotowanie 
zawodowe studentów", „zgodnie 
z przyszłym zawodem". Sfor­
mułowąnia te budzą wątpliwo­
ści. Jest przecież jasne, że ta­
ki cel łatwiej zrealizować na 
politechnice, o akademiach me­
dycznych i rolniczych nie mó­
wiąc. 

- Około 90 procent naszych 
studentów - stwierdza dr P. 
Matyjewski z PŁ - kierujemy 
do zakładów o specjalności zbli­
żone; do tej, którą będą pozna­
wać podczas studiów. Na bu­
dowach coraz częściej tworzy 
się specjalne brygady studen­
ckie, np. złożone z elektryków. 
Zdarza się, że młodzi ludzie po 
SPR i połowie studiów wraca­
ją na ten sam wydział na 
praktykę zawodową, a po stu­
diach już w tnnym charakterze 
- jako inżynierowie. 

Studentki ekonomii na SPR 
trafiają do sklepów, chemii -
do „Polleny-Ewy". Ale co zro­
bić z filologami, czy kulturo­
znawcami, gdzie wysłać przy­
szłych prawników? 

Dyr. M. Guttmeyer: 
Chcąc zachować podstawową 
ideę praktyk, że są one pracą 
fizyczną, nie da się w stu pro­
centach zrealizować drugiej 
ważnej zasady: zbieżności (bo 
nie: zgodności, ta jest ' niemo­
żliwa) miejsca pracy z kierun­
kiem studiów. Gdybyśmy nato­
miast wprowadzili unifikację 
płac i warunków pracy, nie 
spełniony zostałby główny cel 
SPR: lepsze przygotowanie za­
wodowe studentów. To jasne. 
Co prawda w NRD, czy w 
-Związku Radzieckim istnieje 
system jednakowych praktyk. 
Ale czy praca na żniwach, albo 
przy wykC'pkach ziemniaków, 

, 
nasila 2650 zl, w tym - 2800. 
Aie część zarabia więcej. Nie 
mówię o regulaminowych pre­
miach, różnych dodatkach np. 
za drugą zmianę, czy dodatku 
dla wicekomendanta. Pracując 
w akordzie dwóch studentów 
zarobiło w zeszłym roku po 
4,5 tys. W łódzkiej spółdziel­
ni „Puchatek" działał hufiec, 
przez ICtóry przewinęło się 
dwieście osób. Każda z nich 
otrzymala nie mniej, niż 3,5 
tys. 

Ich koledzy pracujący w 
sklepach - dodam jeszcre 
byli o tysiąc „do tyłu".„ W 
sieci detalicznej WSS, w ga­
stronomii, w sklepach i maga­
zynach WPHW, możliwości są 
najmniejsze. 

Jeszcze większa rozmaitość 
cechuje warunki pracy. Różny 
jest stopień zainteresowania 
studentem. Listę zakładów go­
towych podpisać umowy z u­
czelnią sporządza Wydział Za­
trudnienia w porozumi~niu z 
wojewódzkim zespołem koordy­
nacyjnym, po czym rozsyła Ją 
pełnomocnikom. Z reguły ua 
liście są i te zakłady, które 
w organizowaniu SPR już się 
sprawdziły, do których pełno­
mocnicy mają zaufanie. Np. 
PŁ ma dziesięć takich zakła­
dów. Te na ogół nie zawodzą, 
Ale obok nich 3-5 rocznie do­
piero startuje i z tymi bywa 
różnie. 

Pełnomocnicy muszą jednak 
ulegać koniecznościom chwili. 
Taką jest na przykład większe 
- niż niekiedy by się chciało 
- wzmacnianie praktykantami 
budownictwa. Tu właśnie zda­
rza się najczęściej nieprzygoto­
wany front robót. 

Ostatnio jednak - jak za­
pewniają pełnomocnicy - zda~ 
rza się coraz rzadziej. Coraz 
mniej też przytrafia się pomy­
łek tak jaskrawych, jak dziew­
częta kierowane do kopania ro­
wów i układania kabli... Co nie 
znaczy, że większości pracuje 
się lekko. W „Polmo" od pią­
tej rano stoją przy tokarkach. 
W piekarniach także od piątej 
- przy gorącym piecu. W 
„1 Maja" pomagają w produk­
cji przy automatycznych prze­
wijarkach. Jeśli jednak, której 
każą nosić pełne worki, zaraz 
(był taki przypadek w tym ro­
ku) wkracza komendant. Ale 
obok takich, którzy „harują" i. 
nabawiają się żylaków, są i ta­
cy, którzy plotkują, zabijają 
czas czytaniem, wypatrując 
końca. Jedni na maszynach ro­
bią plan i zbierają do pończo­
chy złotó·w~, innych pan maj­
ster wysyła do diabła i zamia­
tania hali. 

Nazwy najlepszych zakładów 
są znane, bo o nich chętnie 
wszyscy mówią: od rektora do 
studenta. W Łodzi o studentów 
troszczą się - wypada podzię­
kować - m. in. Łódzkie Za­
kłady Graficzne, WSS „Spo­
łem" (zwłaszcza na Górnej), 
„Fonica", poza nią ZPOW „Ł~­
wicz", a przede wszystkim 
słynna z życzli wośc1 i dobrej 
or~nizacji pracy „Pollena-

opiekun studentów z ramienia 
zakładowego koła NOT za­
pewnił mnie jednak: 

- Od przyszłego roku bę­
dziemy organizować praktyki 
na dwóch, najwyze3 trzech 
wydziałach, może nawet . stwo­
rzymy brygady studenckie, aby 
uniknąć tych dysproporcji. Pra­
ca studentów w większym sku­
pisku sprawi poza tym, że bę­
dą się czuć pewniej w zakła­
dzie, i że latwiejsza będzie 
integracja, której początkiem -
jak wiadomo mają być 
SPR. a kontynuacją - wspóL­
ne studia. 

TQ z kolei jest· jui inny, no­
wy problem. 

MEANDRY REFORMY . 

Czy SPR to wyłącznie pra­
ca? Mówi dyr. M. Guttmeyer: 

- Po trzech latach istnienia 
praktyk zorientowaliśmy się, 
że dają one możiiwość wcześ­
niejszego rozpoczęcia procesu 
dydaktyczno - wychowawczego 
wobec tysięcy nowo przyjętych 
studentów, czyli studentów „ro­
ku zerowego". Uczelnie otrzy­
maly zadanie opracowania i 
rozwijania tego, co nctzwaliśmy 
- hasłowo - programem cza­
su wolnego. 

Do realizacji wprzęgnięto 
SZSP i - ostatnio - ZSMP, 
a także zakłady pracy, które 
nie tylko mają wpłacać po 
120 zł na każdego studenta 
z przeznaczeniem na organizo­
wanie różnych imprez - ale 
udzielać możliwie wszechstron­
nej pomocy studenckim inicja­
tywom. Większość działań od­
bywa się jednak na razie po­
przez kluby na osiedlach stu­
denckich, gdzie zakwaterowani 
są praktykanci spoza Łodzi. W 
programach spotkania z wła­
dzami uczelni i wydziałów oraz 
SZSP, czyny społeczne i ~wie­
dzanie uczelni, sąsiadują z. wi­
zytami w teatrach, występami 
zespołów jazzowych, meczami, 
WYCieczkami, dyskotekami i 
(bezpłatnymi!) kursami tańca 
towarzyskiego. Tym samym 
chce się naraz upiec kilka pie­
czeni. 

Uczelnia oswaja przyszłych 
student'ów z najwa:i;niejszymi 
twarzami (i funkcjami) oraz 
tabliczką mno:i;enia swej skom­
plikowanej machiny admini­
stracyjno-organizacyjnej. Mo­
żna to nazwać także - jeśli 
się chce - próbą integrowania 
świeżo upieczonych studenckich 
bułeczek wokół spraw, którymi . 
żyje uczelnia (nawet jeśli jest 
to często życie pozorne). 

SZSP adaptacyjno-wycho-
wawczy cel wykorzystuje dla 

' sondowania opinii na temat 
związku i wyłowienia, a także 
podchowania, nowych aktywi­
stów. Wszystkie te działania u­
trudnia jednak ogromne roz­
proszenie studentów. Na przy­
kład studenci z jednego tylko 
wydziału UŁ - Prawa i Ad­
ministracji pracowali w tym 
roku aż w 105 miejscach! 
Dwóch studentów w sklepie -
to już reguła, ale zdarzają się 

nawet ł całe budowy, gdzie śro­
dowisko studentów reprezento­
wał jeden człowiek. Poza tym 
„nowi" sa jeszcze dość odpor­
ni na nazbyt biurokratyczne 
nieraz metody działania róż­
nych instancji SZSP. Nie wy­
starczy zorganizować Turniej 
Wiedzy Politycznej ze zde­
zaktualizowanymi już - przez 
sierpień - pytaniami; samo 
tylko podsuwanie deklaracji 
członkowskiej z milczącym o­
czekiwaniem na akces, to też 
dziś za mało... Najmłodsi stu­
denci oczekują spotkań, jasnej 
informacji, dyskusji. Nie inte­
resuje ich członkostwo dla pod­
bijania ilościowych wskaźni­
ków ... Niestety, część działaczy 
młodzieżowych tego nie rozu­
mie. Będą się dzisiaj tłuma­
czyć z formalizmu i sprawo­
zdadawczego efekciarstwa (już 
to robią). 

, SZSP - w traktowaniu 
SPR jako ważnego, integralne­
go etapu procesu dydaktyczno­
wy,chowawczego - poszedł je­
szcze dalej: w studenckich huf­
cach dostrzegł zalążek przy­
szłych „grup działania" - naj­
mniejszych studenckich komó-

rek samorządowych na uczelni. 
I nie byłoby może w tym nic 
zdrożnego, gdyby nie - zno­
wu! - administracyjne meto­
dy sterowania prywatnym ży­
ciem studentów. Do niedawna 
student miał możliwość wybo­
ru terminu praktyk. Na Uni­
wersytecie Łódzkim ustalono 
jednak, że cały wydział będzie 
odbywać SPR w ciągu jednego 
miesiąca (np. we wrześniu pra­
cowali studenci wydziałów: fi· 
lologicznego i prawa). Z tym, 
że student mógł sobie wcześ­
niej zaplanować na ten miesiąc 
wakacje, nie liczono się zupeł­
nie. Co prawda w tym roku 
pełnomocnik musiał jednak Je­
szcze ulec pod naporem podań 
i z „integracji" niewiele wy­
szło (także ze znanych pow.,_ 
dów ogólnych). Ale co będzie 
dalej? 

Dalszym krokiem - jak się 
zapowiada w ZŁ SZSP - bę­
dzie zakwaterowywanie wszy­
stkich bez wyjątków prakty­
kantów w domach akademic­
kich (łącznie z tymi, którzy 
mieszkają w Łodzi). 

spada na nas - mówi Andrzej 
Newelski przewodniczący 
Komis'ji Pracy i Spółdzielczo­
ści Zarządu Łódzkiego SZSP. 
- Związek jednak nie ma do­
tąd naLeżn'l?j mu pozycji decy­
denta. Tymczasem uważam, ze 
dojrzeliśmy do tego, aby prze­
jąć na siebie całą organizację 
praktyk, a do ich realizacji 
włączyć szerzej niż dotąd spól· 
dziekzość studencką. 

Gdyby do tego doszło, nie 
Urząd Zatrudnienia, ani uczel­
nia, lecz sami studenci (przez 
Związek) wybieraliby za­
kłady pracy (tylko te któ­
re się sprawdziły) i kierowali 
do nich praktykantów 
(zgodnie z kierunkiem studiów). 
Działacze świetnie zdają sobie 
sprawę z wartości, jaką na wy­
ludnionym rynku pracy stano­
wi rezerwowa armia studen­
tów. Dysponując ludźmi, SZSP 
mógłby trzymać w . szachu za­
kłady pracy (którym przecież 
zależy coraz bardziej) i dykto­
wać warunki. Tak twierdzą 
działacze. 

Wykorzystanie przez związek 
tych atutów mogłoby być istot­
nym argumentem w walce o 
odbudowanie utraconego zau­
fania rzesz studentów- do 
SZSP, jako dotąd wyłącznej re­
prezentacji ich interesów. Ale 
naturalnie argumentem nie je­
dynym. StUdenckie praktyki 
robotnicze w hierarchii palą­
cych spraw tego środowiska nie 
znajdują się przecież na pier­
wszym miejscu. Choć nie są 
też na miejscu ostatnim._ 

- Próbujemy w obecnych 
warunkach zwiększyć nasz 
wplyw na warunki pracy, sta­
ramy się eliminować te zakła­
dy, które nie wywiązują si~ z 
umów - mówi A. Newelski z 
ZŁ SZSP. I dodaje - choć nie 
zawsze jest to możliwe. W ro­
ku 1980 na przykZad po raz 
pierwszy uniknęliśmy szantazu 
ze strony niektórych instytucji. 
Wśród wspóZpracujących w ra­
mach SPR, są bowiem i takię, 
które nawiązały z uczelniami 
wieloletnie umowy. Próby kry-
tykowania złych warunków 
pracy grożą obrażeniem się 
tych instytucji i zerwaniem u­
mów. Kiedyś zaszantażowała 
nas w ten sposób Spółdzielnia 
„Czystośc". Gdy studenci się po­
skarżyli, a my interweniowali8-
my, powiedziano nam: Siedźcie 
cicho, bo przestaniemy prać 
bieliznę dla waszych akademt· 
ków„. 

Niemożność ostrego wkracza­
nia (do zerwania umów włącz­
nie) - to już skutek pogłębia­
jącego się od lat (w wielu zre­
sztą dziedzinach) uzależnienia 
SZSP od administracji uczelni. 
W sprawach spornych uczelnia 

- Ulatwi to - obok likwi- nie zawsze . staje po stronie 
dacji zwoinień i odroczeń oraz studentów·, choć .o nadrzędności 
wspólnej pracy - bardziej interesów tych ostatnich za­
konsekwentną realizację pro- pewniają pełnomocnicy. Rodzi 
gramu. czasu wolnego - twier- się więc pytanie: czy w obec­
dzą działacze SZSP„. Powta- _ nej sytuacji administracja do­
rzanie pomysłów lansowanych p·uściłaby do przejęcia przez 
od paru lat przez Politechnikę studencką organizację calego 
Gliwicką (mającą ponoć „wzor- ciężaru organizowania SPR? 
cowe rozwiązania" programu 
czasu pozaprodukcyjnego) spot­
kało się z krytyką zwolenników 
bardziej swobodnego traktowa­
nia czasu wolnego studentów 
(a często jednocześnie orędow­
ników f a k t u 1 t a t y w n e g o 
traktowania c a ł y c h prak­
tyk). 

- Ostatecznie / każdy, nawet 
„zieloJty" student ma prawo 
wybrać to, co chce robić po 
nieraz ciężkiej pracy :- argu­
mentują oni. - Tworzenie 
w oparciu o akademiki, czy 
hufce wyjazdowe - swego ro­
dzaju „obozów", z dużym rygo• 
rem i próbą rozliczania stud~n· 
tów nawet z czasu wolnego, 
jest bezsensem. Wiadomo skąd 
się biorą takie zapędy - z chę­
ci wygrywania współzawod­
nictw, których regulaminy (o­
sobne dla uczelni, pelnomocni­
'5ów, hufców i ich komendan­
tów) preferują wskaźniki ilo­
ściowe, bardziej spektakular­
ne. Tymczasem - jak zauważa 
Janusz Marchewa, pełnomocnik 
dis SPR na Wydz. Filologi­
cznym UŁ - nie, zawsze naj­
lepszym jest ten hufiec, który 
najwięcej wyprodukuje, a ko­
mendantem - organizator naj­
większej liczby imprez (za to 
z kiepską frekwencją.„). 

ZA DUŻO MĄDRYCH„. 

Spotykany . jeszcze chaos i 
różnice zdaii na ten sam temat 
są także skutkiem zaangażowa­
nia się w organizację praktyk 
zbyt dużej liczby stron. Np. sa­
mych tylko ministerstw jest 
- przeciętnie - sześć, a bywa 
i dziesięć. 

- Wszyscy sobie patrzą na 
ręce, a w końcu. robota i tak 

Z pytania tego wyłania. się 
następne, którego konsekwencje 

, mogą być szersze i nie doty­
czące tylko SPR (bo są one tyl­
ko jednym przykładem). Czy 
obrona interesów studentów -
jako nadrzędny cel działania 
samorządnego Związku Studen­
tów nie zawiodłaby wielu dzie­
dzin akademickiego życia w 
kierunku zgoła niepożądaJ.'\1"1~ 
przez władze uczelni i mini­
sterstwa? 

Odpowiedź na te pytania wią­
że się z oceną dojrzałości i 
odpowiedzialności studentów, 
tak głośno domagających się 
dzisiaj odebranych im praw 
do współdecydowania o włas­
nym losie. W dyskusji z pew­
nością nie zabraknie miejsca i 
dla tematu studenckich prait­
tyk robotniczych. Tym bar­
dziej, że - poprzez podobne, 
związkowe dążenia - wyraź­
niej, niż_ kiedyś rysuje się dziś 
więź między klasą robotniczą 
1 młodą inteligencją. 

Czy - biorąc pod uwagę ros­
nące zainteresowanie prak­
tykami 'w zakładach pra­
cy i ich korzyści ekono­
miczne nie mogą stać 
się one w niedalekiej przyszło­
ści jedną z główny~h pła­
szczyzn współdziałania związ­
ków studenckich i robotni­
czych? Można przypuszczać, że 
tak, i że przyszły kształt ro­
botniczych praktyk zależeć bę­
dzie w równym stopniu od obu 
stron. Na przecięciu interesów 
zakładów pracy i samorządne­
go związku studentów może 
zrodzić się najlepsze rozwiąza­
nie tego problemu. 

TOMASZ SOLDENHOFF 
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Padały polecenia: zabierzesz głos w dyskusji. 

Zabierzesz na ~emat... Jako przedmiot wysta­
wienia ciebie na. widok publiczny, na trybunie 
górującej nad zapełnioną konferencyjną salą, 
masz zadany temat. Bywało, nie bardzo tobie 
odpowiadający, bliski. Ale furda kłopot skoro 
napiszesz, wcześniej · zgłosisz się „do konsul­
tacji", poprawią, odełmą to i owo wykreślając, 
dodadzą dopisując ... 
- Stoję - wspomina stary działacz - z to-

1 warzyszką z piotrkowskiej Huty Szkla „Hor­
tensja" w holu gmach11 KW PZPR, rozmawia·· 
my. A oto podchodzi odpowiedzialny towarzysz 
~. nie mówiąc „dzień dobr11", choć się tego dnia 
1f!SZcze nie widzieliśmy, wyniośle nakazuje· 
„Towarzyszko, zglosicie się do mojego pokoju 
z waszym glosem .. :" 

Zgłosi się ze swoim głosem ... -No, oczywiście, 
wiem o co chodzi. Że z kartką, na której jest 
to, co zamierza powiedzieć, a nie ze strunami 
głosowymi w dłoniach, nie z całym aparatem 
stworzonym przez naturę, a umożliwiającym 
człowiekowi mówienie, śpiewanie, krzyczenie„. 

• • • 

Ze wspomnień dziennikarza - działacza: 
- Udzial w dyskusji... Miejska konferencja 

partyjna. Z Warszawy obslugiwał ją towarzysz 
M. Jako dziennikarz postanowilem wyrazić swój 
pogląd na temat 1'oli prasy w środowisku w kon­
f1'ontacji z 1'zeczywistością t o niedostatkach 
kTY,tYki partyjnej, w tym także krytyki praso­
we3. Poda:łem kartkę do p,-ezydium obrad kon­
f erencjt jako jeden a pierwszych. Czas plynąl. 
Mówił już piąty, siódmy, dziesiąty dyskutant. 
Si~d~ialem ~ie opoda~ wz:wodniczącego obrad i 
widzzalem 3ak maniputu3e mojr; kartką, jak 
przesuwa ją na później ••• Udzielono głosu przed­
stawicielowi KC, czyli towarzyszowi M., bo -
jak poinformowano - „z ważnych p,-zyczyn 
musi opuścić obrady przed ich zakończen?em 
ażeby być w Warszawie jeszcze przed wieczo~ 

' 1'em". Potem nastąpiła przerwa na - jak po­
wiedziano - „odglosowanie", czyli wybranie 
wcześniej przez komisję wyborczą zgłoszonej 
Zi~zby towarzyszy do nowych (?) wladz. Nastą­
piła przerwa w obradach na obiad i po obiedzie 
dokończono dyskusję. Udzielono mi glosu jako 
przedostatniemu. Kiedy był to już głos woła-
jącego na puszczy. Powiedztalem też wtedy 
polowę tego, o czym · lem zamiwr mówić. Za-
stanawiałem się 3uż et nad celowością za-
brania glosu w ogóle. Wymanewrowano mnie 
oczywiście. ' 

• • • 

Zebranie partyjne w zakładzie' pracy. Mag­
dziński otrzymał polecenie zabrania głosu. Ki­
wnąl głową, że zabierze. Jego głosu nie skon­
sultowano i był klops! 
Było to dwa lata temu. O, odtąd już Mag­

dzińskiemu nie polecano, ażeby zabierał głos! 
Magdziński wtedy się nie popisał. Przy towa­
rzyszu z KM powiedział, że nie rozumie za co 
ta Z. otrzymała Złoty Krzyż Zasługi, a już zwłasz­
cza za co ten stosunkowo młody \jeszcze B. 
dostał aż Krzyż Kawalerski? Magdzlnski powa­
żył się nawet na wy]1\tkową herezję! Powie­
dział, że gdyby osiczędniej obdzielano orde­
rami, więcej blachy byłoby na noże i widelce 
i w pewnym ~topniu wpłynęłoby to pozytywnie 
na równowagę rynkową... Magdzińskiemu nie 
przypadło do gustu rozdzielenie mieszkań w 

bloku zakładowym. I tu podał on fakt popra­
wienia warunków mieszkaniowych księgowemu, 
który ma dorosłe dzieci już poza domem i za 
dwa pokoje z kuchnią z wygodami otrzymał 
trzy, gdy sortierka B. gnieździ się od lat z troj­
giem dzieci i chorym mężem na ciasnym, lat~m 
gorącym i zimą zimnym, poddaszu. Usłyszał 
Magdziński, że „trzeba to wszystko 'bylo po­
wiedzieć wcześniej w KZ, a nie od razu na ze­
braniu POP przy towarzyszu z zewnątrz. Od­
palił wtedy, że dawno już stracił zaufanie do 
mówienia w KZ. Bo skoro KZ nie dostrzega 
takich „niewypałów" albo ściślej mówiąc je 
wspiera, znaczy, że ich nie udaremnia. 
Odtąd Magdziński stał się ,,powietrzem"." 

• • • 
Dyskusfo, dyskusje. Często z góry można było 

przewidzieć, co kto powie. Z góry było też-wia­
domo, kto zabierze głos. No, dla pozorów prze­
wodniczący obrad pytał. „czy ktoś z towarzyszy 

· pragnie jeszcze zabrać głos?" i wyglądało przy-

1óźniej czlowiek podsumowujący tę dyskusję 
ro bil z ciebie durnia. A . tak! Zdarzyło mi się, 
że źle mnie szanowne p1'ezydium zrozumiało. 
Więc chciałem · wstać i raz jeszcze powiedzieć 
~ mi chodzi. Ofuknięto mnie: „my wiemy, 
towarzyszu, o co wam chodzi?" I nie udzielono 
mi po raz drugi glosu. Ntby to parlamentarnie! 
Miałeś głos, trzeba bylo powiedzieć jasno. Raz 
t koniec. Inni także pragną przemawiać, kiedy 
dyskusja, ..• Parla~entarnie. Parlamentaryzm po­
lega, jeżeli się na tym cokolwiek znam, na 
szansie wzajemnego porozumienia - na dobre; 
woli dogadania się obu stron. Ale cóż, kiedy 
ten w danej chwili najwyższy, siedzący za sto­
łem prezydialnym, chcial mó'j glos zrozumieć 
tak, jak jemu było wygodnie. Ażebym byl usta­
wiony do uderzenia. Po co więc było mu rozu­
mieć mnie zgodnie z intencją wypowiedzi? 

- Jak rozumiem dyskusję? - snuje swój 
wywód star_y działacz - A tak, że z sali obrad, 
gdzie rozmawiają między sobą Polacy, gdzie 
toczy się rozmowa w celu wypracowania jak 
najbardziej efektywnego programu działania, 

JERZY 
KISSON­
·JASZCZVNSKI DYSKUSJA 

zwoicie. Ze w oczach nie wszystkich? Ze ludzi 
myślących, reprezentujących wrażliwość na po­
czucie demokratyzmu wewnątrzpartyjnego to 
nie zadowalało, bo zadowalać nie mogło? 
Myślących i wrażliwych spisywano na straty .•• 

• • • 
Sesja popularnonaukowa na temat dorobku 

35-lecia PRL na ziemi piotrkowskiej. Zaintere­
sowani wiedzieli, jakie są tematy referatów· i 
kto je wygłasza. Ale oto dowiedzieli się oni 
także, że w dysk~sji głos zabiorą ci a ci! Po 
sali obrad sesji poniewierał się jeden egzem­
plarz „harmonogramu przebiegu obrad" i stało 
w nim jak wół, że w dyskusji głos zabiorą: 
z Piotrkowa towarzyszka (tu nazwisko znanej 
uczestniczki ruchu oporu), z Radomska (nazwis­
ko), z Tomaszowa (nazwisko) ..• 

Prawda, trzy znane nazwiska ludzi zasłu­
ionych i w tym przypadku rzeczywiście ma­
jących coś do powiedzenia. Ale takie „dopraco­
wanie organizacyjne" sesji świadczyło też, że 
nikt inny już zabierać głosu nie powinien. 
Zwłaszcza, że wyznaczono termin zak011czenia 
obrad. Siedzący nie opodal docent chciał zabrać 
głos, doktor-historyk także, ponieważ teza wy­
głoszona przez docenta z UŁ .nie zgadzała się 
z jego jako historyka wiedzą. Ale skoro dysku­
tantów, tamtą trójkę, z góry wyznaczono, a 
i tok obrad świadczył, że nie powinien już 
nikt „zakłócać" porządku obrad - to wycz.uwa­
jący intencje Wysokiego Prezydium uczestnicy 
sesji ani fmieli się wychylić ... . . •. I. I 

Mówi stary działacz, piotrkowianin: 
- Nie zabieralem glosu już od paru tat. Dla­

czego? To wam powiem. A dlatego, że to nie 
byly dyskusje. Co to za dyskusje, skoro prosile§ 
o glos, udztelali et go, mówiłeś co myślisz, a 

/ 

trzeba wyjść zrozumianym t rozumieć tych w 
prezydium. Tymczasem my mieliśmy tylko ro­
zumieć tych w prezydium. Oni nas niekoniecz­
nie musieli. Lllpiej więc było spisać krytykujq­
cego na straty, wygasić go jak piec hutniczy 
niż się narażać na myślenie, konfrontację sta­
nowisk... Będę jak przed laty, jak w PPR, 
a jak za Bieruta zabierał głos, jeżeli ostatni 
dyskutant, ten podsumowujący, nie będzie uwa­
żać siebie za pomazańca, bo wlożona przez nie­
go na głowę czapka z napisem „Wysoka Funk­
cja" upoważnia go do arogancji i pomiatania 
godnością szaraków. · 

• • • 
Jakże ciągle jeszcze nierzadko człowiekowi 

niepokornemu naklejano etykietę, ba wpisywa­
no, o czym często nie wiedział, te niby-opi~ 
nie do akt personalnych, choć mógł orać na 
co dzień przy warsztacie pracy jak wół, jak ten 
l'Obol. Ale kiedy przychodziły okazje premio­
wania, czy innego honorowania czuł, że coś wo­
kół niego nie jest tak. Prawda, otrzymywali 
premie i odznaczenia również w pełni zasłu­
żenie inqi pracowici ludzie. Ale oni byli bar­
dziej „rozumni" - nie wychylali się, wyrażali 
swoje zdanie, także negatywne, tylko w gronie 
ludzi zaufanych. Prostolinijny człowiek, który 
się naraził, widząc, że coś jest wokół niego 
nie tak (zarzutów wprost nie usłyszał), próbo. 
wal pytać „co macie do mnie?", spotykał się 
z unikami, a nierzadko i ze zwalaniem na tych 
wyżej. Po takich próbach konfrontacji mniej 
odporny człowiek się wyciszał. I żył na drugim 
planie. Z wiatrakami walczył już niejaki Don 
Kichot ... 

I tak oto uszczuplano szeregi zaangażowa- / 
nych, wrażliwych. I tak oto górę w środowisku 
brali ci bez skrupułów, karierowicze pospolici. 
„Niech pan popatrzy - powiedział niedawno do 

dziennikarza człowiek z ponad trzydziestoletnim 
stażem, z wyższym wykształceniem, społecznie 
„wieczny" wykładowca różnych szkoleń, nawet 
dubler lektorów z samej Warszawy, gdy któ­
ryś z nich raczył w porę nie dojechać. 
Nigdy nie przywiązywalem wagi do odznaczPń, 
choć różnych honorowych odznak i dyplomów 
ma7Ji parę ktlo. Ja z państwowych l'nam tylko 
Srebrny Krzyż Zasługi. A facet, który niedawno 
zaczął pracować w naszym środowisku, ale któ­
ry od razu zrozumial, że tu trzeba skladać się 
jak przyslowiowy scyzoryk, otrzymal w ubie­
glym roku Zloty Krzyż Zaslugi, „bo mu za zor­
ganizowanie czegoś tam przyrzeczońo ..• " 

• • • 
Dyskusja... Mówi wieloletnia pracownica in­

stytucji bankowej: 
- Ludzie się rozdyskutowali. Tylko, że to 

często nie jest dyskusja, a gadanie jeden przez 
drugiego. W naszym ·pokoju biurowym siedzą 
cztery pracownice. Ja prawie się nie odzywam. 
Nie dlatego, że nie mam co powiedzieć. Nieraz 
słyszę opinie nie sprawdzone, .,_nawet śmieszne. 
Ale gdy tylko próbuję powiedzieć: „sluchajcie. 
panie, to nie tak, a tak ... ", jeszcze dobrze nie 
zacznę, już tamte trzy perorują, nie bardzo 
sluchając siebie nawzajem. Zupelnie jakby 
każda sluchala tylko siebie. Żeby dyskutować, 
trzeba nauczyć się umieć wysłuchiwać innych.. 
Nie potrafimy, i to bardzo często,.. sluchać in­
nych. Dlaczego? Przyczyn jest wiele. Ale także 
ta „technologiczna", wynikająca z tego, że dys­
kusje nie były dyskusjami. Nie mogliśmy nau­
czyć się słuchać autentycznych glosów, opinii, 
bo te wyreżyserowane, z góry przygotowane, 
nie byly do 'fiuchania. Stąd i brak kultury 
dyskutowania, czyli sluchania argumentów i 
odpowiadania argumentami ..• 

• • • 
Brak szczerej, autentycznej1 ·dyskusji powodo­

wał, iż uczciwi ludzie wierzyli w mity. Skoro 
nie byli w stanie otwarcie wypowiedzieć się 
co myślą o stosunkach w mieście, w zakładzie 
pracy - mity i półprawdy przyjmowali za 
prawdy. W Piotrkowie Trybunalskim, jak gdzie 
indziej, może bardziej, może mniej, również na­
mnożyło się mitów. Bo i tu uciekano przed 
konfrontacją postaw, opinii. 

Piszę: uciekano, jakby już było po wszyst­
kim. A czy miejscowy „Tygodnik Piotrkowski" 
- podnoszę to z samokrytycyzmem jako czło­
nek zespołu redakcyjnego tego periodyku 
omawiał w czasie gorących dni lipcowo­
-sierpniowych, już nawet wrześniowych, 
istotne wydarzenia kraju, a przede wszy­
stkim województwa? Odpowiedź jest, niestety, 
negatywna. Przekonywano, że tak działo się 
z racji... poczucia odpowiedzialności(?). Ludzie 
mają odmienne zdanie i podzielam ich pogląd, 
że były to przejawy zaniechania kunktator­
stwa, przyslowiowej „strusiej polityki". 

Nie do zbicia to dowód, że d y s k u t o w a­
n i a w mieście sejmów Rzeczypospolitej i Try­
bunału Koronnego (tu do białości dyskutował 
Modrzewski, Próchnik i wielu innych i dysku­
towano z nimi), w całym województwie piotr­
kowskim trzeba dopiero zacząć s-ię konsekwen­
tnie uczyć, poczynając od budowy atmosfery 
szczerości i w;i;ajemnego zaufani~. Chodzi prze­
cież o po wszech n ą wszystkich obywateli 
o d p o w i e d z i a 1 n o ś ć . Ta nie stanie się 
faktem społecznym w rezultacie wymijania ~ 
przemilczania. ......._ 

W 33 numerze ,,Politytktl" z d6 
sierpnia 1980 ro\tu ukazał się ańy­
kul Władysława Zaw:.stowskiego pt. 
„Mafia reporter6w". W artykule tym 
autor za,rzudł reporterom, że są pa­
negirystami, literatami usługowymi, 
że to z winy reporterów społeczeń­
s,two było o tym, o fl'WYiin nle infor· 
mowaine, a wreszcie, że to „reporte· 
rzy redagujący nasze czasopisma 
zwyczajnie I po prostu utrącają na. 
swych łamach literaturę", że stwo­
rzyli imperium repo.rterskie, gaJ!lg, 
mafię i są zakałą polskiego piśmien­
ni<:twa. Artykuł Władysława Zawi­
stowslciego wywołałby być moż:i' ane-

:fJrnudnej pracy odosobni®y. Skoro 
nie można . było krytykować ty::h, 
którzy decyzje podejmowaH, kryty­
kowało się więc tych, którzy, decyLje 
te popl1'aryzowali. Rnbiliśmy to fa­
talnie. Właśnie w „K•1lturze" Henryk 
Korotyński obszernie cmówił wszyst­
kie grzechy naszej prasy, radia tele­
wizji. I nie m~ wcale zamia.ru bro­
nić byłego modelu ornpagandy, bo 
)>ył to model zupel:nie nie przystają­
cy do rzeczywistości, .~tórego wpro­
wadzanie w życie wyrządziło wiele 
szkody. Wspominam o tym wszys·t.­
kim dlatego, że po r,>rostu nie lub'ę 
mitów. I bardzo mi się nie podoba. 

ranów" 1 oto okazało się, że sam1 

za „baranów" poczytani zostali. Aliści 
Władysław Zawistowski myli się sro­
dze, :a.rzucając dzienn!l<arwm że ze 
wspótnego sposobu myślenia reporte­
ra i dyrektora wzięła się ich wza­
jemna miłość • .';t'o też jest mit 

Dzienn.1karz był milvm gośdem w 
fabryce, Jnstytucj·i, przedsiębiorstw; e, 
spółdzielni, kiedy odbywała się tam 
kolejna uroczystość jubileuswwa, 
kiedy miał zrobić laurkę. napisać o 
sukcesach. Ale niech tylko dyrektor 
dowiedzi_ał się, że dziennlkarza do je­
go gabLnetu sprowadziły potknięcia, 
niedociągnięcia. błędy za.rządza.nej 
przez tegoż dyrektora fabryki czy in­
stytucj.f, wtedy sta.,.ał s-ię zrobić 
wszystko, aby dzienn ikarz nie do­
wiedział się prawdy, aby nie mógł 
swobodnie porozmawiał z ludźmi. 
Nie przypadkiem pner!eż k!lka lat 
temu Biuro Politycz.ne KC PZPR 
podjęło uchwałę o rvtyce i możli­
wości zbieranła informacji, a Rada 
Ministr6w wydała odpowiednie w t<?j 
sprawie zarządzenia. Tylko. że były 
to uchwały, których nikt nie prze­
strzegał. O tym, co i kto miał mówić 
dziennikarzowi decydował dyrektor 
instytucji I to wbrew ; stniejącym po­
stanowieniom partii i rządu. 'Jt'.go. na 
jego podwórku, to nie obowią?ywało. 
Jak więc z tego widar, jeśli między 
dyrektorami fabryk, hut czy spół­
dzielni a reporteramj lstniała miło lć, 
to było to uczucie karłowate i cher­
lawe, a najczęściej uroj<Jllle. 

ne, a tak chwalona jedność poglą­
dów okazała się jeszcze jednym mi­
tem. 

I właśnie, kiedy rozmawialiśmy o 
sprawach związanych t trudem zb' c­
rania informacji, usłyszałem poglą;i, 
że dzieje się tak dlatego, że dzien­
nikarze prze s z ka d z aj ą. Roł)i 
się więc róime uniki, utrudnia ;ię 
dziennikarzowi wejście do fabryki. 
Nagle okaZ'l.lje się, że wszyscy • ą 
bardw zajęci. nie mają czasu. Dla­
czego tak się postępuje? Ano dlatego, 
że dyrekto.rzy boją się - taki właśnie 
usłyszałem pogląd - że jak ukaże 
się artykuł O fabryce X, to jej za­
łoga zaeznie dyskutować nad tym ar­
tykułem i to będzie orzeszkad „·.ało w 
pracy. Z przykrością muszę stwier­
dzić, że jest .to pogląd fałszywy, ko­
lejny mit. 

dawaliśmy ich krytycznemu osądowi. 
Cenzor wewnętrzny, lll~•edziały w nas 
od lat, umocniony 'la swej pozycji, 
zmuszający do zastanawiania się 
z a n i m zasiadło się io maszyny naJ 
tym, czy to p u s z c z ą, okazał się 
gorszy od cenzora ur7.ędowego. Na 
tego ostatniego zrzuca się dziś całą 
winę, pomijając t~go pierwsze60, ' 
własnego, dobrze wyhodowanego '. 
zasiedziałego w naszym wnętrzu. 

Ten i ów próbuje nagle usprawied­
liwiać się, publikując teksty z nie- . 
aktualnymi datami. l\le szuflady są 
na ogół puste. I nie tylko u dzie'l­
nikarzy. To też bardzo wygodny mit, 
te rzekome pełne szttflady bezkom­
promisowych dzi,eł. 

LUCJAN BOGUSZ 

KTO l KOMU 
PRZESZKADZA? 
miocmą dyskusję, ale stało się tnaczej 
dlatego że uwagę wszystkich od kon­
fU.ktu hteratury z reportażem. kon­
flikitu wymyślonego, powrnego, od· 
wróciły inne wydarzenia. I tak się 
zło·żyło, że wyszydzani przez Włady­
sława Zawistowskiego •:f.porterly gre­
mia1nie udali się do Gdańska. Szczl!­
ci.na Elbląga, Jastrzębia, aby zd,ił 
czyt~1nikom relację z tego, co się tam 
działo. 
Władysław Zawistowski oskar:lając 

reporterów o nie popełnione grzechy, 
ma przed oczyma dawny, anachr'.l· 
nicZIIly model pracy - ,iz1enni ka,·skiej, 
il rupełnie świadomie podsyca nie 
istniejący konflikt między literaturą 
a dziennikarstwem. Skoro- nie było 
miejsca na dyskutowanie o konflik­
hch rzeczywistych, trzeba było wy­
myślać konflikty urojone. Autor 
„Mafiil reJ.)C}rteróYf" nie był w tej 

kiedy na miejsce jedne.go mitu two­
rzS' się następny. A coś takiego właś­
nie obserwuję. 

Kilka.krotnie już,,, miałem okazję u­
sły:szeć „pogląd" o tym że prasa 
p r ze s z k a d z a. Przepraszam, ko­
mu? I dlaczego? 
Władysław Zawistowski zaniu..:ił 

reporterom we wspomnianym a·rtv­
kule „Mafia reporterów", że " mają 
sposćb myślenia polityl{a, ek®omisty, 
dyrektora. „ ... Nasz symboliczny, ma­
fiJD.!. reporter, spychający literaturę 
do klubowego kącika dla amdorów, 
chce woli być człowiekiem częścio­
wym, człowiekiem niepełnym, czło­
wiekiem, które'go mózg dokładnie od· 
bija zawartość .gazetowych szpalt" -
napisał, nie wiedząc', że stwlerdzenb­
mi tymi zamyka błędne koło. Bo to u­
ważano, że dziennikarze, a wśród nich 
reporterzy trakitowaJ.i Iudit jak „ba-

Czy to się dziś żmieniło? 

Nie. Nadal zdarzają się przypadki, 
k!edy dyrekcje fabryk i pnedsię­
b1orstw unikają spotka.nia z dzien:-ii­
k~rzami. Nie. przmatl!tt~ prt:zydP.<nt 
miasta Lodu, JózM Niewiadon'.ski 
wystosował pismo do podległyC'h U­
rzędowi Miasta Łodzi lnstytuc3! -· o 
czym pisał „Dziennik Popularny" 2 
października 1980 roku - w którym 
to piśmie przypomina,. że wszyscy 
prarowinicy tych in~tYtucj.i m o g ą 
udzielać dziennikarzowi in.formacf, 
jako że do tej pory mogli to robić 
ty 1 ko za zgodą swyc.h zwierzchni­
ków. Ale jednym pismem nie zmien~ 
się starych nawYoków. Niektórym lu­
dziom wygodniej jest nadal nie mi-?ć 
czasu dla dziennikarza, aby się przy­
padkiem nie wychylić. nie powie­
dzieć czegoś, co może naraz;ć czło­
wieka na przyk,roścl. Czasy są tr,ud-

Powszechrrle wiadomo, że lud !'e 
dyiskutują I będą dyskutowali, ~ 
dzieją się w naszym kraju sprawy, 
kitóre ich żywo obchodzą. Na ogół 
jednak dyskutuje się po pracy. lub 
w czasie przerwy. A przerwy w pra­
cy wynikają często z braku surowca, 
energii, półfabryikatów. To raz.. Dwa 
- to fakt, że niektórzy nadal są­
dzą, że jak o czymś się nie ,,apisoe, 
nie powie się o tym w radio, nie 
pokaże się tego w telewizj.j, to tego 
czegoś n ie ma. Sądzą oni bowiem, 
że rzeczywLstość jest tylko ta~a . ja '<ą 
chcieliby widzieć, jaką szczątko­
wo pokazuje prasa, o kt6rej nlepel­
nie mówi radio lub ookazuje tele­
wizja. Jeśli więc u.ntemożliwią po­
kazanie czegoś lub powiedzenie o' 
czymś, to wydaje się :m, że tego ni~ 
ma. Tak jest na przyldad ze stosun­
kiem niektórych gazet cio sprawy no­
wych związków zawodowych. Niektó­
re dyrekcje fabryk czy in.stytu:ji 
jakby się \vsity<lzily faktu, że u ni:h 
takie zwią1lkii powstały. Bo swoje 
wyobrażenie o rzeczywistości biorą 
oni za rzeczywistość. 

Ale - z drugiej stro·ny - taki sto­
su.nek do rzeczywistości n·ie jest też 
obcy wielu spośród nas. dziennikarzy. 
Przywykliśmy już do tego. że wiernie 
tylko powtarzamy słowa naszych in­
f~rmatorów, że mieliśmy łatwość w 
bezk<Jlllfllktowych ko:itś.ktach, lcledy 
spodziewano się po nas panegiryków 
i laurek, że nie zadawaliśmy sobie 
trudu konfrontowania wielu i.nforma­
cjt &. mnymi źródłami, te· nie pod-

Prawda jest - niestety - taka, że 
:macwie łatwiej jest :>racować, kiedy 
jest się sterowanym. kiedy wszystko 
wiadomo, ktoś za nas podejmuje de­
cyzje, kogoś za te decyzJe można o'o· 
winić, wykazać w rozmowach :-td 

stronie jego pełną głupotę. Ma się 

wtedy poczucie spokoju. czyst-Ości ~'l­

mienii i braku jakiej'<olwiek odpo­
wiedzialności. Trudniej i gorzej pra­
cuje się. kiedy tneba samemu 
decydować i samemu ponosić\ 
odpowiedziaJ .ność. Takie jest 
życie. I . ucieczki przed tym nie ma. 

A paradoks tej sytuacH polega na 
tym, że ciż sami, którzy narzeka1ą 
na niepełną informację, często jej s1~ 
przeciw.stawiają, utrudniają jej ztł >­
bycie oraz jej swobodny przepływ -
ta.kie to dziś modne określenie. Ale 
byłbym też mitomanem, gdybym u­
ważał, że od 1 wrześnfa 1980 roku · · 
wszyscy w Polsce radykalnie stę 

zmlenili i mamy na,gle społeczeństwo 
aniołów. Na świat tneba patrzeć 
realnie. A realizm naltazuje widzieć 

świat· w całej jego złomności. dialek­
tycznie, z wszelkimi konfliktami, 
sprzeczmościami i r6!nlcaml poę;lą­
dów. Jest to trudne. Ate trzeba ~ :ę 

tego uczyć. I im szybbdej śię tego 
nauczymy, tym lepiej będzie dla nas 
wszystkich. 
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pokoju zapchanego starymi meb­
lami, szafami, bibelotami. Zapach 
stęchlizny bil w nozdrza. 

- Tol - wskazała na magne­
tofon stojący na stoliczku o trzech 
nóżkach, przykrytym kokieteryj­
nie barwną serwetką w ludowe 
wzorki. 

- To? _: spytałem z rozcuro­
waniem. - Nie kupię. 
Ódwróciłem się ku drzwiom. 
- Pan nie kupi? - zagrodziła 

mi drogę. - ·To dlaczego pan 
przyszedł? 

- Przyszedłem, bo przeczyta­
łem, że ma p11.ni do zaoferowania 
magnetofon. A to jest ..• 

- Co to jest? 
- Trup - powiedz.iałem i na-

tychmiast pożałowałem tego. Ko­
bie-ta zbladła. 

- Jak pa.n powiedział? - W 
jej tonie było tyle smutlm i ża­
łości, że wiedziałem już - popeł­
niłem gafę. 

- Przepraszam. O<:zywiście zie 
się wyraziłem. Ale„. 

- Nie wróci. Wypadek samo­
chodowy - wykrztusiła hamując 
łkanie. 
Zapadła nieprzyjemna, napięta 

cisz.a. Gdzieś, za oknem zazgrzy­
tał tramwaj. Na ścianie tykał 
zegar. 

- Ile pani chce za to wszystko? 
- wskazałem magnetofon. i stos 
taśm. 
Wymieniła sumę, która nie byŁa 

wygórowana. Taśmy oddawała mi 
właściwie :za darmo, a wiadomo, 
że mozna je. :zmazywać i nagry­
wać wielokrotnie. Pomyślałem, że 
w razie potrzeby zetrę tę dość kiep­
sko nagrane opery i bę'dę miał 
do dyspozycji spory zapas taśm. 

- Zgoda - powiedziałem. -
Oto pieniądze. - Podałem stosik 
setek. Przeliczyłt. stą.rannie. Za­
winęła magnetofon i taśmy w 
szary papier. 

- Dziękuję. BaTdzo dziękuję -
powiedziała cicho i jakoś żałOS.Oie. 
Wyszedłem, nie wiem czemu, 

na palcacrh. Na ulicy owionął mnie 
chłodny wiatr. Przemknęło mi 
przez myśl, że może niepotr:lleb­
·nie wyrzuciłem pie111iądze. Mag-

fslem wtedy taśmę z nagranłell\ 
i wieczorem znów musiałem ją 
cdtwarzać. Któregoś dnia, kiedy 
walczyłem z ogarniającą mnie 
sennością, wśró'i cichej .muzyki 
usłyszałem c:zyjść głośny śmtech, 
a potem zdanie: „Więc uwierz mi 
nareszcie, ty niedowiarku. Przecież 
tłumaczę cl l tłumaczę jak to 
było". 

Zerwałem się nerwowo z tap­
czana. To był jej głos. Głęboki 
i dźwięczny jak głos Dalidy. Na­
cisnąłem kontakt przy nocnej 
lampce rozglądając się naokoło' 
Nikogo nie było. Głos dochodził 
od strony magnetofonu, w któ­
rym zamilkła muzyka. Teraz u­
słyszałem, jak mówi mężczyzna: 

- Czy mam uwierzyć w te ba­
jeczki? 
Odpowiedziała: 
- Musisz. Mówiłam cl juz. Noc 

była ciepła.· Wymknęłam się. 
On: - Przez okno? 
Ona: A co? Miałam budzić ca­

łe schronisko? Oczywiście, że wy­
skoczyłam oknem. 

On: Goła? Musiałaś wychodzić 
goła, żeby się wykąpać? 

Ona: Ależ dlaczego myślisz, że 

Nagły wybuch muzyki i to na­
wet nie operowej, ale j'azzowej 
stłumił dalsze słowa. Po dłuższej 
chwili posłyszałem, :zdaje się, Puc­
ciniego. I dalej była już tylko 
muzyka, muzyka, muzyka. Prze­
słuchiwałem taśmy jeszcze przez 
wiele wieczorów. Nie zawierały 
już ani słowa. Muzyka, muzyka, 
muzyka.„ 
Oczekując teraz na przyjście 

pielęgniarki, która odbierze ter­
mometr, wspominając tamte 
chwile sprzed lat musiałem się 
ehyba lekko zaśmiać, bo chory z 
sąsiedniego łóżka spytał mnie: 
„P.anie, co panu? Niedobrże?". 

On się obudzi. Do licha! Co pan 
wyprawia. - Nie obudzi się -
powiedziałem nie ściszając głosu 
i lekko pchnąłem dziewczynę na 
łóżko. - To jest mój pokój. 
$ciągnąłem z niej kostium. Bro­

niła się przez chwilę i to nie 
dość energtcznie. Już po chwili 
przywarliśmy do siebie. · 

Noce lipcowe są krótkie. 
- Teraz już muszę iść - po­

wiedziała, gdy lekko szarzało. 
- Byłaś cudowna. 
- Hm. Masz dość ubogi slow• 

nlk. Nie szkodzi. Ty byłeś nie 
najgorszy. Ojej! Jak ja pójdę. -
Trzymała w ręku mokry ko­
stium. - Nie włożę na siebie 
czegoś tak mokrego. Pal Wysusz 
gol Jutro odbiorę. 

Ciemność. Pojękiwa'll.ia. Czyżby 
ten świńtuch nie wyłączył mag­
netofonu? Nagrał bydlak... Ale 
dlaczego nie słyszałem przedtem 
muzyki? Powi.nna być koniecznie 
muzyka Lub raczej śpiew na tł~ 
muzyki. Jakaś aria. Z Bizeta, 
PuccLn.iego, Bem!tlego, May€'1'­
beera. Powin.n.a być aria, a dopie­
ro potem mógł być zduszony szept 
i te nie:z.nośne jęki. Muszę wstać 
i zatrzymać taśmę, bo n.ie mogę 
już tego dłużej słuchać. Ale wte­
dy właśnie odzywa się charakte­
rystyczne, leciutkie, zbliża.jące się 
brzęczenie na korytarzu. To ter­
mometry. Nie ma, nie było żad­
nego mag.netofonu. Tu jest szp.\­
tal. Brzęk, brzęk - leciutkie po­
łiWikiwanie jednego o drugi ter­
mometrów, zanurzonych w dena­
turacie. Jęczy chory w łóżku pod 
oknem. Jęczy uporczxwie, syste­
matycznie, powiedziałbym praco­
wicie. Błysk światła na sali. Bia­
ły fartuch pielęgniarki. Ręka z 
wyc.iągniętym termometrem. Zbu­
dzenie kogoś kto jeszcze śpi, kto 
broni się przed otwarciem oczu 
111a nowy szpitalny dzień. Biały 
fa.rtuch przesuwa s:ię od. łóżka do 
łóżka. Zwielokrotniony, jed.uostaj­
ny gest: wycią.g.nięcie ręk.i, odeb­
ranie termometru. Moona z.iba­
wić się wyobrażając sob.ie tę sce­
aię jak na filmie - w tempie 
zwolnionym lub' przyspieszonym, 
Można te proste gesty powtarzać 
w rueskończoaiość, Nie. Kończą się 
łóżka. Pielęgniarka opuszcza salę. 
Nie wróci już tu dzisiaj. Za pół 
godziny przyjdzie, ale już ~nna. 
jej koleżanka. Ta, która wy~ą 
teraz, bęooie w tym czasie w 
tramwaju lub w autobusie. Albo 
wmieszaina w tłum przechodniów 
wracać będzie piechotą do domu. 
Jedy.n.ie lekki zapach lizolu, któ­
rego nie stłumi żaden iooy, ani 
perfum, aill.i mydła, zdradzić mo­
że, że jest pracoWJ!l.icą szpitala. 

Jeszcze raz spojrzałem na mag­
netofoai. Podniosłem wi·eko i po­
łożyłem na stół . Szpule z taśmą 
tkwJły na swoim miejscu. Prze­
kręciłem lewą g~kę aparatu. Po 
prawej stroaiie zap<1-liło się poćl­
łuż.ne, zielon·e światełko, a szpule 
zaczęły się obracać. Po chwili 
odezwała się muzyka. Co to było? 
Zdaje się .„Medea". Luigi Cheru­
bini? - spytałem tróchę siebie 
samego, trochę kobiety. 

JANUSZ SKOS~KIEWICZ 

- Ależ nie. Wprost przeciwnie. , 
Tak, wie pan, coś sobie przypo­
mniałem. „Coś sobie• przypomnia­
łem" ·- powtórzyłem w myślach. 
Przypomniałem sobie l to dokład­
nie tamta noc nad rzeką. Ta 
dziewczyna z magnetofonu kła­
mała. Spotkałem ją w rzece, kie­
dy płynęła. Nie wiem, czy pra­
widłowiej byłoby wyrazić się „na 
rzece", ale rzeczywiście to było 
w rzece. Noc była ciepła, lipco­
wa. Nie mogłem zasnąć. Wyszed­
łem nad wodę. Zrzuciłem ubra­
nie i w slipkach skoczyłem do 
rzeki. W pewnym momencie ze 
zdziwieniem :zauważyłem, że nie 
tylko · ja się kąpię. Ktoś płynął 
obok mnie. 

Kiedy całowała mnie na pożeg.. 
nanie, zauważyłem na jej szyi 
srebrny łańcuszek. Dopiero po jej 
wyjściu znalazłem na poduszce 
malutki, srebrny znak zapytania. 
„Dziewczyna ze znakiem zapyta­
nia" - tak ją nazwałem i tak 
nazywałem przez kilka następ­
lnych Int, kiedy spodziewałem się, 
że los mnie z nią zetknie. Na 
pewno. Choć na jeden raz. Po 
kilku latach ten głos :z magne­
tofonu. J e j głos. Głos „dzlew• 
czyny ze :znakiem zapytania". Je­
szcze próbowałem ją odszukać, 
Poszedłem do kobiety, u której 
kupiłem „Tonettę". Zastałem ob­
cych ludzi. Dokąd wyprowadziła 
się poprzednia. lokatorka? Nie 
wiedzieli. „Może będzie· wiedźiał 

Późną jesienią o szóstej nad ra­
nem jest•jeszcze ciemno. Więc jest 
ciemno i tu na sali. Ciemno i 
cicho. Nie. Nie ma ciszy. Chory, 
ten na łóżku pod oknem znów 
rozpoczął swe rytmicz,ne jęki. Na­
sila je lub osłabia - makabrycz­
na melodia cierpienia. Na kory­
tarzu odzywa się warkot odku­
rzacza. T-rz4skają co pewien cz,as 
drzwi windy.• Staram się odizolo­
wać od natłoku tych dŻWięków. 
Monotonny warkot oddalaiącego 
się w tej chwili odkurzacza wpra­
wia mnie w senne majaczenia. 
Stukam do jakichś drzwi. Tak . 
Przypominam sobie, to był letn.i 
wieczór. Zastukałem do drzwi. 
Które to było piętro? Trzecie, 
czwarte? Nieważne. Otworzyła mi 
kobieta o suchej, ptasiej, asce­
tycmej twarzy. 

- Paai do kogo? - mruknęła 
niezadowolona. Sowa, która ptzed 
chwhą pólknęła mysz. Obrzuciła 
mn:ie nieufnym, uważnym spoj-
rzeniem. · 

- W sprawie ogłoszenia - po­
wiedziałem krótko. 

- Proszę! - burknęła. Uchyli­
ła drzwi. Na tyle tylko, bym się 
mógł przecisnąć. Przez moment. 
już w przedpokoju, zatrzymała 
wz.rok na moich półbutach Były 
suche Od miesiąca nie sparlła ani 
kropla deszcz1t1. Wskazała ręką 
kierunek, w którym miałem pójść. 
Wąskim kory.tarzem wszedłem do 

- Nie wiem - odp0wiedZiiaola. 
- To on lubił taką muzykę. Po-
ważną. Same opery. Ale dlaczego 
pan nie chce kupić tej maszyny. 

- Bo to jest „Tonetta". Zdaje 
się, że nie jestem pierwszy, który 
nie chce tego magnetofonu? 

- Tak. - przyz.nała niechętnie. 
- Bo nie ma do niego części 

zamiennych. Rozumie pani? Póki 
inagrywa, to nag.rywa. Póki moż­
ina odtwarzać, to odtwarza, ale 
gdy coś się po.psuje, to kon.ie.c. 
Nrkt. Żaden :zakład naprawczy nie 
chce się z tym bawić. Można wte­
dy całą tę maszy.nę. jak ją pani 
nazywa, wyrzucić na śmietnik. 

- Szkoda - powiedziała z ża­
lem w głosie. - Taka jeszcze 
dobra maszyna. Myślałam, że 
wpad111ie mi parę groszy. Wysprze­
daję to całe mieszkaaile. Wypro­
waduim się. 

- Widzę, że 
meble. Pewnie 
sprzeda. Teraz 
modne. 

ma pani stare 
drogo je pani 

stare meble są 

- E tam. Mało mi dają. Mówią, 
że nie takie znowu stare, 'I zje­
dzone już przez korniki. Myśla­
łam, że chociaż ta maszyna. Od­
dam ją tanio. Razem z tymi tu -
pokazała na pokaźny stos pude­
łek :z taśmami. 

- Co na nich jest? 
- Muzyka. 
- Na wszystkich poważna? 

Opery? 
- Chyba tak. - Nagle p0wie­

działa: „Oddam te taśmy razem 
:z maszyną". Uparcie nazywała 
„Tonettę"' maszyną i trocltę mnie 
to śmieszyło, a trochę, czy ja 
wiem dlaczego, smuciło. 

- Chciałam mu to wszystko 
oddać - p0wiedziała - ale mó­
wił. że jeszcze wróci. Wtedy za­
bie1 ze. 

- Więc może jeszcze wróci? - · 
spytałem podejrzliwie. 

netofon był ni.ew5.ele war-t, a taś­
my? Czy truba ml było a2; tyle 
taśm? 

• • • 
„ ... osobę raz spotkaną, która 

czymś się dla nas zaznaczyła, spo­
tyk.amy jeszcze drugi raz w życia 
prędzej czy póżniej. Sprawdza się 
to zjawisko w każdym przypad­
ku, choć nie wiadomo dlaczego. 
Ufaj w „siły tajemne" - pisał w 
„Przekroju" Kamyczek, odpowia• 
dając na list jakiegoś Krzysztofa. 
Ufałem w siły tajemne. me uj­

rzałem po raz drugi „osoby raz 
spot:.anej, która czymś się dla 
nas zaznaczyła". 

Teraz leżąc :z termometrem pod 
pachą przypominałem sobie owe 
wieczory, kiedy to po kupieniu 
magnetofonu przesłuchiwałem ta­
śmy Kładłem si~ wieczorami na 
tapczanie, nie zapalałem światła 

· i słuchałem nieraz :ze znudze­
niem melodii z najprzeróżniej­
szych oper. Słuchałem przez cie­
kawość, czy w którymś miejscu 
na nagranych taśmach nie natknę 
się nareszcie na coś ciekawego. 
A taśm było dużo. Czasem uko­
łysany melodią zasypiałem i bu­
dziłem się w środku nocy lub 
nad ranem. Zielone światełko 
magnetofonu żarzyło się tajemni­
czym blaskiem, a taśmy, które 
już dawno przestały się obracać, 
drżały leciutko na szpulach. Co-

DANUTA 
BICZEL-ZAHNIETAWA 

gdy spłynie lato. 

Mijają tygodnie -
a las jest bez zmian. 
Kwitną jedynje krzaki róż­
Dzięki choć i za to. 

~ZARO DZIEJ 
Jance Brylowi 

Wiosenną porJł, 

w słońcu ·poranka 
spotkał mnie swojski czarodziej 

Bat w ręce. 
U nóg w perlistej tęczy -
zroszonej ścieżki pasek. 

Ppsłał za stadkiem 
mnie, pastuszkę. 
- Pilnuj, nie pogub­
i oto pasę. 

I najmniejszej drobinki nie zatracę. 
nie dam ni słówka na zgubę 
w kly wilcze. 

Janka. 

-Wziąwszy mnie za rękę Jak dziecko, 
wiedzie. 
I stadka z oczu nie spuszcza ant na chwilkę. 

BARADULNIK 
Ryhorowi Baradulinowl 

Obiecywał, że stworzy różowy las, 
różowy, śmieszny świat, 
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Obiecywał różowe chmurki, cienie, 
ścieżki, a ja wierzyłam. 
I już! 

Oto zorzy dojrzały snop 
na wschodzie • 
w powróśle jasnych snów. 

Mgła skryje pole, by zakochaąl 
mogli w pieszczotach rozstać się o brzasku. 

Na źdźble słonecznym 
rośnie ziemia. 
różowa. 

Jak kwiat baradulnika na płaska. 
BARADULNIK - ludowa nazwa :r.łoła, r6:lowo kwi­

tnącego na plaskach. 

Rosnę. 

Rosnę 

Na oczach dęb6w. 
Na cichych deszczach 
I ognie rosną jak na drożdżach, 
Zielone. 
Iskierki rosy trzeszczit­
Czemu tak wrona biadoli? 
Zrzucę na mech swój lęk. 
Biegnę. 

lecę-

1 tylko patrze6 Jak spłonę 
Na rośnych ogniach. 

I 

; 

byłam goła. W kostiumie kąpie­
lowym. Dlaczego mi nie wie­
rzysz? Mówiłam już„. Poplywa­
łam trochę i wróciłam. 

On: Ale nie do naszego pokoju • 
Ona: Czy to moja wina, że 

pomyliłam okna? Tam było chy­
ba z dziesięć okien. Zdawało mi 
się, że to było właściwe. Więc 
kiedy wróciłam do pokoju, byłam 
przecież mokra. Zrzuciłam ko­
stium. I wtedy.„ 

On (z przekąsem): I wtedy 
właśnie jak~ś młodzieniec zapalił 
światlo. 

Ona: Jaki tam młodzieniec. To 
był staruszek. 

On: Proszę, proszę .•• 
Wyraźna ironia brzmiała w 

głosie mężczyzny. Mnie też słu­
chając tych słów zrobiło się „ły­
so", mówiąc językiem młodzieżo­
wym. Bowiem to ja :zapaliłem 
wówczas światło. Djalog toczył 
się tymczasem dalej. 

Ona: Jakie masz powody, że• 
by mi nie wierzyć? · 

Chwi1a milczenia, po czym znów 
głos kobiety: 

- Nie przypatrywałam się :zre­
sztą dokładniej temu mężczyżnie. 
Wystraszyłam się i wyskoczyłam 
oknem, a mój kostium kąpielo­
wy ... 

On: „.został u tego staruszka. 
I nie poszłaś, żeby go odebrać. 

Ona: Kiedy to miałam zrobić? 
To ty zarz11dziłeś niemal natych­
miastowy wyjazd . Nie zostaliśmy 
Jiawet na śniadaniu. 

c 
Mereczowszczyńska 

Stara topiła 
Cieniem daleko wędruje 
Przez pola. 
O wschodzie .słońtll' 
Muśnie łagodnie 

- Goń mnie! - posłyszałem · 
kobiecy głos. Pływała ze spraw­
nością wyczynowej sportsmenki. 
Próbowałem ją dopędzić, ale choć 
nieźle na ogół pływałem, dziew­
czyna była sprawniejsza. 

- Niech pani poczeka! - krzy­
knąłem z zadyszką. 

- A po co? - zaśmiała się 1 
zgrabnym łukiem wykręciła ka 
~nie. 

Po chwiU wróciliśmy oboje na 
brzeg. Usiadłem zasapany na ław­
ce. Dziewczyna stała przez chwi­
lę wpatrując się w rzekę, na 
której kładł się blask księżyca. 
Miała smukłe nogi, wąską, krót- ­
ką talię, kształtne piersi. Po 
chwili wpatrywania się w dal, 
odwróciła się ku mnie i wolno 
podeszła do ławki. Usiadła. 

- ,Muszę chwilkę odpocząć. -
Miała ładną, miłą twarz. - Zim­
no - powiedziała po chwili. -
Trzeba wracać do schroniska. 

- Noc jest ciepła - odezwałem 
się, żeby nie być n.rukiem. 

- Tak, Ale mimo wszystko.:. 
w mokrym kostiumie. 

- Niech się pani wysuszy. ' 
Mam ręcznik. 

- Niech pan da. 
- Mam u mnie w pokoju. 
- Dowcipny - powiedziała z 

i::unią. J 
- Jak pani a imię? 
- Czy nie jest pan :zbyt cie-

kawy'/ 
- Jestem z natury ciekawy. -

Nudziły mnie te głupie przeko­
marzania się. Nie było sensu tu 
dłużej siedzieć. ....... Wracajmy! ~ 
rzekłem krótko, ' chwytając pod 
pachę swoje ubranie. 

Dziewczyna wstała i skierowa-
ła się ku furtce. Gdy byliśmy 
bhsko schroniska . powiedziała: 

- Nie możemy robić hałasu. 
Musimy wracać przez okna. 

- Oczywiście. 
- Dobranoc! 
- Dobranoc - odpowiedziałem. 

Wskoczyła do pokoju prze,z -
kno. Ja za nią. 

- Czy pan oszalał? - powie­
działa szeptem, - Nie jestem , sa­
ma. Proszę natychmiast wyjść. 

. dozorca, lub powiedzą w admini­
. stracji". A gdybym nawet od­
nalazł ten adres, to czy z tego 
coś mogło wynikać? Czy dowie­
działbym się o losach „dziewczy­
ny ze znakiem zapytania"? Wró­
ciłem do domu. Jeszcze raz pu­
ścllem taśmę z głosem dziew­
czyny. Potem wsłuchałem się w 
ten głos wiele razy. I to było 
wszystko. Minęło kilka Int. Póź­
niej zachorowałem. , ,Ej, kiepsko, 
kiepsko z pana serduszkiem" -
orzekli lekarze. 

Leżę teraz z termometrem pod 
pachą . Rozmyśl!lm. Patrzę w 
ciemność. 

- Dzień dobry! Jak się spało? 
- wyrywa mnie z rozmyślań 
głos. - Och! Chryste Panie! 
Przecież to głos„. To j e j dos. 
Sł.yszałem go tylekroć z taśmy, 
Nie mogę się mylić. Serce za­
c~ynl!- mi walić. Z trudem unoszi: 
się._ zeby zobaczyć pielęgniarkę, 
Idz~e teraz w stronę okna odsu­
wac zasłony. Potem odwraca się 
twarz'i do sali. O n a. 

- No, niechże pan da termo.­
metr - mówi nie patrząc na 
mnie. 

- Ja ... tu„. - usiłuję jej wy. 
tłumaczyć, że w szufladzie sto­
li:{a Jt>st mały srebrny przedmiot. 
Znak zapytania. 

- Znak zapytania.„ - mówi~ 
i język plącze mi się - Zn~k :za­
pyta.„ 

Chcę usiąść, próbuję się unieś~. 
padam na poduszkę, serce pod­
chodzi ml do gardła. Ciemnieje 
mi w oczach, wydaje mi się, że 
zapadam powoli w mroczniejącą 

pustkę i tylko słyszę cichnący 
krzyk: „Doktorze! Natychmiast! 
Chory na sali numer„." 

W dzieciństwie od obojga 
latać się nauczyłam. 

Nad rolą, 
przed mym odlotem, 
ręce ojca podrzuciły mnie w górę, 
dając jak ptaszkowi rozpęd. 
Na tych samych rękach 
rosła dziadków mych radość: 
wnuczęta. 

\ 
Wawelski przybytek snów wiecznych 
W Krakowie. 
A przed zachodem, 
Cichutko pnie się 
Na .głaz omszały Kościuszki 
W Zalesiu. 
W południe cleniem 
Osłania ugór 
W miejscu narodzin 
Obrońcy ludu. 

RADO SC 
Od zielonych traw się oderwałam, 
uniesiona przypływem radoścL 

Nie odbiegłam daleko od chały, 
żeby czasem jej z oezu nie straci6. 
I do nieba też nie odskoczyłam, . 

jak Tierieszkowa Walentyna. 

Słyszę: ojciec klepie kosę 
nierytmicznie. 
Gdzież jego zręcmoś6 się podziała? 
Po garsteczce za każdym przekosem 
rzeka biegnących lat Ją zabierała. 

Kosiarze z łąki pieśni 
Na ostrzach kos swych nieśli 
Do domu, 
Przez las 
Na przełaj -
Omdlałą. 

Z miękkich przekosów 
Ostatnią pieśń kwiatów niosą 
Wraz ze śmiertelnym zmęczeniem. .• 
Kosiarze pół drogi już przeszll 
I wreszcie 
W sosnowym lesie 
Zmęczenie uległo pieśnL 

Odeszło zmęczenie od pieśni 
Na sosnach sędziwych osiadło 
I ~ bujnej trawie przepadło. 

Przełożył: 
MACIEJ JOZEF KON10NOW1CZ 

Patrzę: ' matka biegnie przez podwórze. 
Lekkości nie stracUa. 

Wyb6r Wierszy wybitnej PO<!lfkl białoruskleJ, Da­
euty Blczel-ZabnletaweJ, ukate się Jeucze w bldll• 
eym roku nakładem Wydawnictwa Ł6dzklego, 
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Niedawno, w Biblioitece Debiutów 
Wydawnictwa Łódzkiego uikazał się 
nowy tom wierszy Ludwika Gebla - ­
,,Akty". Debiut mocno spóźniooy jeśli 
zważyć, że autor to czterdziestolatek, 
który pie,rwsze utwory poetyckie pu­
blikował 17 lat temu. Ale zdarzają 
się l takie dziwolągi wydawnicze, bo 
znając pojedyncze utwOTy naszeg'> 
autora z publikacji prasowych można 
było spodz.iewać się Jeso pierwszej 
książk·i co najmniej 10 lat temu. 

Ludwik Gebel jest lekarzem psy­
chiatrą, doktoryzował się w te:j dzie­
dzinie wiele lat temu i ma za sobą 
bogaite doświadczenia w dziedzinie t-e­
lt"apii . Trzeba wspomnieć, że jest on 
także dramaturgiem, a jego sztukę 

. „Oczy"' wystawiono na scenie propo­
zycji. Była ona publikowana także 
w &'litologii „Spektrum". Przypomnij­
my, że Luciwik Gebel jest także auto­
rem publiikowanych w prasie utwo­
r ów poetyC'kićh i translatorskich, a 
taikże esejów. Fakt zaś, że autor jest 
lekarz.em psychiatrą odbił się w istotmy 
sposób na jego poezji. Któż bowiem 
bardziej niż lekarz, zwłaszcza psy­
chiatra, może dotrzeć do uwar\lJilko­
wań naszych postaw, zachowań, po­
czynań? Któż jak on może prześle­
dzić problemy egzystencjonalne jed­
nostki w sytuacjach ekstremalnej 
alienacji? 

I Ludwik Gebel nie zawahał się wy­
korzystać swych doświadczeń co po­
zwoliło mu zaprezentować niebainal-
111ą problematykę egzystencji i w ten 
spo.sób bardzo zbliżył się do auten­
tyzmu. Przy czym trzeba się zastrzec, 
że nie znajdziemy w tej poezj.i od­
kryć psychiatrycznych tchnących sen­
sacją. Mamy natomiast bohatera li­
rycznego, którego doświadczenia po­
szerzono do gran~ nieosiągalnych 
niekiedy dla wybitnych poetów. I te 
je.st element sytuujący tę poezję wy­
soko. 

Zresztą autor często ukazując sy­
tuację ekstremalnej a.iienacji używa 

FILM 

dialogu mającego duże walory dra­
maturgiczne, co tę poezję dynamizu­
je, ale jednocześnie nadaje jej walo­
ry filozoficzne. Przy czym Ludwik 
Gebel nie stara się oceniać postaw 
bohatera lirycznego, nie odpowiada • 
wprost na pytania, które · przed nim 
stawia. Za tym idzie ascetyczma nie­
kiedy oszczędność słowa, przy zacho­
wahiu pełnej pr~cyzji wypowiedzi. 
Nie do przecenienia są w tej poezji 
:! inne walory artystyczne. Ludiwik 
Gebel .po.sługuje się metaforą w .spo­
sób funkcjonalny, nie nadużywa jej, 
lecz stosuje tam, gdzie nie może użyć 
innych środków wyrazu. Częste by­
wają w tej poezji także przemilcze­
nia, wiele w niej także międzysłowia, 
jakże wzboga·cająceg.o wła·śnie ;;larwo . 

DOJRZAŁY 
DEBIUT 
Jest to więc poezja dojrzała, autor 
prezentuje w niej taki zestaw możli­
wości artystycznych, które w pełni 
usatysfaikcj<mują wybrednego czytel­
nika. 

Warto więc prześledzić postawę bo­
hatera lirycznego, zadać sobie pyta­
nie - . kimże on jest? 

Najprościej byłoby odpowiedzieć, że 
jest jednym z nas. Owszem, ale by­
łaby to odpowiedźJ niepełna. Bo bo­
haterem lirycznym bywa tu chory, by­
wa lekarz, który sitara się dotrzeć do 
źródeł schorzenia i bywa zwykły zja­
dacz chleba, przechodzień podd{my 
ciśnieniu współczes·ności, która może 
go z chwili na chwilę uczynić kimś 
iinńym, postawić w każdej chwili w 
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sytuacji konieczności wyboru. Autor 
sygnalizuje nam te stany, ukazuje 
sytuacje, stawia pytania, lecz nie na­
rzuca niczego, nie .stara się dawać 
jednoznacz.nych odpowiedzi, choć 
częściej czujemy, że je ma, i.e wie. 
Ale każdy z nas wie dla siebie, zaś 
Ludwik Gebel jest na tyle sceptycz­
ny, że wie, iż nikomu nie wolno na­
rzucać jednomacznych odpowiedzi, 
rozwiązań, które mo·gą odpowiadać 
autorowi, ale dla czytelnika mogą 
okazać sif1 niefunkcjonalne. I to jes~ 
chyba signum dużej dojrzałości poe­
tyc:kiej i iintelektua'1nej autora. 

Wspomnieliśmy o sceptycyzmie, 
swoistym relatywiźmie Ludwika Geb­
la w ukazywaniu postaw bohatera, 
czy bohaterów lirycznych w różnych 
sytuacjach, , jakie narzuca nam cyw:­
lizacja. Czy jest to jednoznaczne z 
postawą autora? Wydaje się, że tv 
raczej chwyt artystyczny, czy swoista 
gra intelektualna. Autor bowiem skła­
nia się raczej ku moralistyce, le<:z nie 
ku moralizatorstwu, taniej dydaktyce, 
którą wyraźnie gardzi. Stąd próba 
ukazywania względności postaw, czy 
zachowań człowieka. W sumie b'Jwiem 
Ludwik Gebel jest romantykiem, ro­
mantykiem z wyboru, skoro człowie­
czeństwo w najtragiczniejszych nawet 
przejawach stało się wartością, za 
którą się odpowiada. Zadokumento­
wał to poprzez wybór własny wstając 
lekarzem, zadokumentował to ta.kże 
w poezji opowiadając się po stroinie 
wartości humanistycznych, ja;kże za­
grożooych przez zwyrodnienia współ­
czemej cywilizacji, która nie jest w 
stanie, czy może nie chce reaHzować 
tego, co mogłoby stać się wartością 
niezbywalną dla jednostki. 

JOZEF H. WlśN'!EWSKI 

Oglądany na polskich ekranach po raz pierwszy 
w filmie „Manhattan" Woody Allen, jest w światowym 
kinie postacią znaną i niezwykle popularną. Sądzić na­
leży, że szturmem zdobędzie też naszą publiczność, jako 
że trudno oprzeć się urokom tego niemłodego, arcy­
brzydkiego i zachwycającego człowieka. 

wi jedynie o tym cywilizacyjnym fenomenie, jakim jest 
stworzone przez ludzi i ludzi tych determinujące miasto. 
Jest ono ich szczęściem i ich katastrofą. Neurotyczna 
atmosfera komedii Allena stan ten oddaje najtrafniej, 
a siłą motoryczną jest dialog, którego sensów, urody 
i komizmu opisać po jednorazowym oglądzie filmu nie 
sposób. Równie ważną funkcję pełni też stricte amery­
kańska muzyka. 

W szaleńczej, komediowej mozaice obrazów, sytuacji 
i nastrojów „Manhattanu" toczy się także wcale po­
ważny dialog o sztuce i artyście. Sprawia on wrażenie, 
że uczestniczymy w psychoanalitycznym seansie, w trak­
cie którego Woody Allen próbuje dotrzeć dG prawdy 
o sobie samym i ludziach wśród których żyje, pragnie 
stworzyć na swój użytek system wartości pozwalający 
zachować indywidualizm, pragnie uchronić się od śmie­
szności, pozerstwa, stereotypowości. 

Spotkanie z Isaakiem Davisem, bohaterem „Man­
hattanu'', ujawnia, jak się zdaje, całą osobowość Woody 
Allena aktora, reżysera, pisarza i scenarzysty. Do 
tych ról wiodła droga poprzez muzykę, kabarety i ko­
mediowo-gagowe programy telewizy)ne. Tak, jak lsaak 
Davis, jego alter ego, jest Woody Allen jednocześnie 
wytworem i współtwórcą specyficznej .kultury i oby­
czaju nowojorskich intelektualistów i ludzi sztuki. Taki 

WOODY ALLEN 
I JEGO MANHATTAN 
przynajmniej swój portret pragnie przekazać w „Man­
hattanie", filmie, kt6ry ukazuje ukochane przez niego 
miejsce na ziemi. ów, stale w fil_;nie Allena obecny 

___..iVttttYl.(lttan, ujawnia to swoje oblłcze, które zatarte zo­
stało p z stereotypy, opisów nowojorskiej metropolii. 
Opowiada i światowi bywalcy o urokach tego miasta, -
trzeba był Woody Allena, by w to uwierzyć. Co znaczy 
siła persw zji, gdy towarzyszy jej pełne miłości spoF 
rzenie na ej przedmiot! 

Ta per~azja ma przy tym postać dość niezwykłą. 
Prowadzó'na jest na zasadzie luźno i niedbale składanej 
mózaik1. J e j całość przynosi dopiero niezwykle suge­
stywny P.Ortret miasta i tej części jego mieszkańców, 
która j t przedmiotem autorskiej obserwacji. I miasto, 
i ludz" są wytworem amerykańskiej cywilizacji. Ona 
to s orzyła, zwłaszcza w wieku XX, określone wzorce 

c___p echwytywane czy narzucone światu i zagubiła się 
w specyficznej dla siebie hierarchii wartości. Dotyczy 
to wielu aspektów społecznego życia. Woody Allen mó-

By nie zagubić wszystkich uroków tej dziwnej ko­
medii, wspomnijmy jednakże, że jest to arcyzabawny 
film o dwóch panach i pięciu paniach, którzy wchodzą 

. przemiennie w przeróżne ukłędy miłosne, powodowani 
nudą i rozczarowaniem, potrzebą odmiany, ale i inte­
lektualnego partnerstwa, marzeniem i głodem uczuć, 
zabawą i lękiem przed samotnością. Portrety wszystkich 
bohaterów tego filmu narysowane są .znakomicie. Poza 

. samym Woody Allenem, zachwyca zwłaszcza jego była 
żona, Diana Keaton w roli Mary i wnuczka wielkiego 
pisarza, Mariel Hemingway jako Tracy. U boku tych 
pięknych i rosłych pań, mały, łysiejący, nieurodziwy 
Woody Allen dowodzi o zwycięstwie ducha nad ma­
terią. Zdobywa je inteligencją, humorem, ciepłem t do­
brocią, a więc tymi cechami, którymi urzeka wszystkich 
tych, którzy zachwl'ceni jednym jego filmem, marzą 
o nastęJnych. ~ 

Czekamy zatem przynajmniej na „Annie Hall", za 
którą otrzymał w l!l.78 roku Oscary za scenariusz i re­
żyserię, a Diana Keaton za główną rolę. Dla zaryso­
wania pełnej sylwetki Allena przypomnijmy, że oprócz 
gagowych komedii (pono telewidzowie nasi mieli okazję 
oglądać jego film „Bierz forsę i w nogi"> i pastiszy 
(np. „Wojny i pokoju") jest też autorem dramatów spo­
łecznych („Figurant'') i psychologicznych („Wnętrze" 
porównywane z film,ami Ingmara Bergmana). Z tych 
informacji wynika, że komediowa twarz Woody Allena 
jest jedynie częścią jego bogatej w niuanse osobowości. 

1 

Publikowane w ciągu O\Staitnkh kil­
ku lat na łamach „Życia Warszawy" 
opowiadania Jana Koprowskiego uka­
zały się obecnie pod wspólną okład­
ką. Cechą charakterystyczną tego to­
mu jest• wyróżni1k tema tyczmy -
wszystkie utwory w mniejszym l\.\b 
większym stopniu dotyczą Warszawy, 
jej mieszkańców, urody _miasta, czy 
tylko topograficznych szczegółów. Na­
pisałem przed chwilą: opowiadania, 
lecz trafniejsze będzie tu chyba okreś­
lenie: obraziki, zwięzłość bowiem i 
koncentracja na jednym tylko wyda­
rzeniu czy zjawisku, odtworzenie ja­
kiejś charakterystycznej sytuacji, na­
danie opisowi waloru , uogólniającego 
- wszystko to prowokuje do nazwa­
nia utworów Koprow&kiego zebra­
nych w tomie „Trou Madame" obraz­
kami rodzajowymi. Ich rodzajowość 
jest jakby rodem z Artura Oppmana 
(którego nota bene Koprowski' cza­
sem cytuje). Swoista kordialność, sen­
tyment i humor, z jakimi Or-Ot oipi­
sywał ongiś Warszawę, pozwalają od­
naleźć się w opisach WarszafW'J współ­
czesnej, dzisiejszej. Prawdę mówiąc 
Koprowski Warszawy nie opisuje, ra­
czej oddaje atmcsferę stolicy, jej nie­
powtarzalność, jej symboliczną dla 
Polaków (i nie tylko) ro·lę. Nie opi.suje 
miasta, lecz opowiada o ni:rn prwdsta-. 

PROZA 
jedno I drugie go.d.ne jest wmkliweJ 
uwagi. 

Roth przez całe życie ~magał si~ 
z przeciWl!lośclami losu: nie znał swe-

. go ojca, walczył z nieuleczalną c~o­
robą żony, pokonywał materialny me• 
dostatek, wpadł w nałóg alkoholizmu. 
wiódł żywot emigranta. Przede 
wszystkim jednak pisał, praktycznie 
realizował łacińską maksymę: nulla 
dies sine linea. Wracał w twórczości · 
do kraju lat dziecinnych (galicyjska 
mieścina Brody, w którer ujrzał 
światło dzienne), powrai<:ał do lat mło­
dych, dawał wyraz tęsknocie do mo­
narchii austto-węgierS'kiej, przedw­
stawiał się podejrzanym te.ndencjom 
politycznym. W odpowiedzi na an'kietc: 
dziennika „Pariser Ta.gblatt" z 1934 
roku zawarł pogląd na istotę twór­
czości literackiej: „Talent i geniusz 
w żadnym w;ń>adku nie uwalniają 
od obowiązku walki ze złem. Pisarz, 
który na przykiad obecnie nie walczy 

, przeci·wko Hitlerowi i Trzeciej Rze­
szy, jest w istocie małym, słabym 
człowie.kiem i zapewne także bezwar­
tościowym pisarzem. Nie ma praw­
dziwie wartościowego talentu bez na­
stępujących właściwości: 1. współczu­
cia dla ludzi uciskanych, 2. miłości 
do dobra, 3. nienawiści wobec zła, 

POśROD ' NOWOŚCI 
wiaJąc związanych z nim ludzi, i to 
nie tylko tak zwanych warszawia­
ków z dziada-pradziada, lecz miesz­
kańców powojennych, a nawet zagra­
nicz.nych turystów. Ci ostatni bowiem 
dysponuJą szczególną &kalą porów­
nawczą (por. n.p. „Po latach"). 

Zaletami prozy Jana Koprowskiego 
są: zwięzłość, dążność do możliwie 
najprostszego przedstawieni:a sytuacji, _ 
dyskretne puentowanie, wydobywają­
ce prawidłowości, którym wszyscy 
podlegamy i przed którymi jeszcze 
nikomu nie udało się skryć. Z kart 
„Trou Madame" przebija prawda o 
ludziach, jej wydobyciu często służy 
konfrontacja marzed z rzeczywistoś­
cią. Bohaterowie KoprO<Wskiego to lu­
dzie pogodinl, choć nierzadko przecież 
doświa.dcreni przez życie. Nie pod­
dają się niepowodzeniom, przed któ­
rymi ratuje ich zazwyczaj niebagatel­
ne poczucie humoru. 
Zamysł takiego właśnie ukazywa­

nia rzeczywistości przedstawionej 5ł11-
ży porządkowaniu świata, wynika z 
potrzeby przypominania rzeczy pod­
stawowych, takich jak miłość, patrio­
tyzm, poszanowanie starszych etc. Co 
nie oznacza wcale, iż autor „Trou 
Madame" skłania się w stronę mora­
listyki. Hołduje raczej refleksyjności, 
zadumie. Nad losem jednootkowym 
i naszym wspólnym - narodowym. 
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W tym samym czasie co „Tr<l'll Ma­

dame", w tej samej firmie wydawni­
czej ukazała się książka Jana Ko­
prowskiego o znanym pisarzu 
austriackim Józefie Rocie (1894-
1939). Wyszła ona w nowej serii „Czy­
telnika" zatytułowanej: „Klasyc.Y li­
teratury XX wieku", którą redagują 
Michał Sprusiński i Lech Budrecki. 
Jest pierwszą w języku polski,m mo­
nografią autora „Hotelu Savoy". 

Józef Roth, przeżywając od kilku• 
nastu lat prawdziwy renesa.ns w kra­
jach niemieckiego obszaru językowe­
go, cieszy się znaczną papularnością 
i u nas. Był znany i ceniony w Polsce 
także przed wojną, gdy popularność 
zjednała mu - oprócz samego dzieła 
literackiego - nieprzejednan<l posta­
wa antyhitlerowska oraz przyjaźń z 
Józefem Wittlinem. Koprowski zafas­
cynowany jest, czego wi:ale nie skry­
wa, w jednakim stopniu twórczością, ' 
co i żydem Józefa Rotha. Bo też i 

4. odwagi, aby współczucie dla sła­
bych, miłość do dobta, nienawiść 
wobec zła, wypowiadać głośno i nh?­
dwuznacznie, a więc jasno i wyraź­
nie. Kto tych właściwosci nie posia• 
da i nie ujawnia, jest w rzeczy sa­
mej miernym talentem, albo zwykłym 
fuszerem ... " Program ten Roth kon­
sekwentnie wyiJełniał do koź1ca 'i1We• 
go życia. · . 

Dokonana przez Jana Koprowskie­
go analiza twórczości Józefa ~'°•tha 
wykazuje wszystkie jej zalety: ideo­
wą klarowność, liryzm i humor, a 
także swoistą tęsknotę za tym, co 
odeszło tęsknotę za stabi,lnością, od­
powied~ialnością i poszanowaniem 
człowieka. Jest to analiza nie tyle 
krytyczna, co informacyjna - Kop­
rowski chce po prostu możliwie naj­
dokładniej przedstawić a'utora „Mar­
sza Radettlcy'ego" polskiej publicz­
ności czytają'Cej. I trzeba przyZl!lać, że 
mu się to udaje. Niebagatelną rolę 
w tej Lnteresującej prezentacji odgry­
wa styl, na poły eseistyczny, na poły 
gawędziarski, z poszano}Va:niem rea­
liów i szczegółów, okraszony dowci­
pem - ta.ki, jaki pamiętamy ze sta­
łej rubryki „U nas i gdzie indziej", 
systematycznie publikowanej na ła-
mach „Literatury". . 

W książce o Rocie nie braikło i cie­
kawostek. Myślę, że dla czytelników 
„Odgłosów·• najodpowiedniejsza - bę­
dzie apinia Józefa Rotha o mieszkan­
kach Łodzi anno 1928: „Nieprawdo­
podobnie eleganckie kobie.ty. Nie­
które wyglądają. tak, jakby wpro~t 
z paryS'}dch kawiarn.i przyleciały tu­
taj samolotem i rozsypano je malow­
niczo w pejzaż łódzkiego wieczoru„. 

Monografia Jana Koprowskiego u­
zupełrłiona została fragmentami wy­
powiedzi Józefa Rotha o sobie samym 
oraz uwagami pisarzy I krytyków o 
autorze „Krypty kapucynów". Zawie­
ra ona równid kalendarz życia I 
twórczości oraz bibliografię utworów 
Rotha przetłumaczonfeh na język 
pols~i. 
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„Anna-Nie" jest trzecią 
z kolei powieścią Agustlna 
Gom"z Arcosa, pisarza 
francuskiego hiszpańskiego 
pochodzenia. Tłem ksiątki 
jest Hiszpania w r.kresle 
dyktatury gener11ła Fran­
co. Anna Pailcha, zwana 
Anną-Nie, wieśniaczka, po 
stracie całej rodziny wy­
biera · się w daleką wę­
drówkę z południa na pół­
noc kraju, :Łeby odwiedzi~ 
jedynego tyjljcego syna 
przebywającego w więzie­
niu. WędruJe pieszo, naj­
częściej o głodzie, podej.­
muje się różnych · prac 
by jakoś przetrwa~. zdą­
tyć dotrzeć do ukochane­

Wielkie fortuny zawsze przyciągały ciekawość ludzką. Ich po· 
sladacze stawali się I stają tematem ploteK, anegdot. rozmów. 
Książka Grzegorza Jaszuńsklego traktująca o p0slas;iaczach milio­
nów i m!liardów w USA pozbawiona jest sensacyjności. Zawiera 
opis tycia l dzlalalnoscl rodzin millarderskich od początków ich 
bogacenia się 11t po czasy współczesne, za podstawę kryterium 
ujęcia sit: tymi rodzinami Jaszuńskl przyjął wyś'okość ich do­
chodów nie mniejszych jednak niż m!Uard. Tak więc,/ pisze o 
„dorobieniu się" Rllckefellera, Morgana, Du Ponta, Fafda, Asto­
ra, Kruppa, ostatni rozdział poświęca „nowym" wzbogaconym w 
ostatnim stuleciu np,: Onassisowi. ~a podstawie bogatej doku­
mentacji autor pokazuje jak powstawały l powstają nadal wiel­
kie fortuny, jak milionerzy bez nkrupulów naruszają obowiązujące 
ustawy, jak wyzyskują swych robotników, zwalczają konkuren­
cję I podporządkowują sobie prezydentów, ustawodawców l sę­
dziów. I choclat jak pisałem wytej kslą:l:ka pozbawiona jest sen­
sacyjności w dosłownym znaczeniu tego słowa, to nie brak jej 
fragmentów, opisujących autentyczne wydarzenia, a które czyta 
się jak doskon.qły kryminał czy powieść fantastyczną. 

Włodzimierz Perzyński. W tej chwili najbardziej znane t g~ 
wane są Jego trzy komedie, właśnie te zamieszczone w tym to­
mie. Dodać ·tu jednak nalety pewne zastrzetenla: „Aszantka" . w 
zasadzie nie jest komedią, a nazywamy ją tak siłą. rozpędu . Inne 
utwory Perzyńskiego są w tej chwili zbyt anachronkzne żeby 
je wystawiać czy nawet czytać. Odnieść to moma również do 
„Aszantkl", która jest zwietrzałą pozycją I przypomina nieco 
swoją atmosferą -„Damę Kameliową" Dumasa. Sztuki PP.rzyńsk,iego 
są świetnym materiałem aktorskim, w katdej z nich są doskonałe 
zarówno role kobiece jak i męskie. Perzyński doskonale czuje 
teatr. Jego utwory cechude mocno zwarta struktura, dialog, 
który nie ma miejsc pustych i świetnie zarysowane posta:!le. Nic 
więc dziwnego, te i popularność sceniczna „Lelckomyślnej sio­
stry" i „szczęścia Frania" nie słabnie wła~clwle od momP.ntu Ich 
premier. Bardzie] kapryśnie ułotyły się losy „Aszantkl„ co nie 
oznacza, że została ona zapomniana. Historie teatrów odnotowały 
kilka udanych adaptacji tej komedii. 

Tematyka utworów Perzyńskiego jest bardzo zrótnlcowana. Po­
kazuje wszystkie środowiska, od mieszczańskiego at po cygane­
rię artystyczną. z tym, że Perzyński w .JdtMnleniu od innych 
dramaturgów tego okresu nie opowiada się po żadnej stronie, nie 
ufa ani filistrom ani artystom, dla niego są to tylko dwie rótne 
maSki tej samej twarzy. Często pokazywał teatr od wewnatrz. 
Oglądani z tej pozycji aktorzy mają wszystkie wady filistrów. i 
prawie tadnych zalet. Wszystkie komedie PP.rzyńsklego to por­
trety obyczajow~ i studia psycholo~lczne, wyjątkiem mote by{, 
„Polityka", która jest komedią _ polityczną mówiącą o aktualiach 
pierwszych miesięcy polskiej panstwowości. Natomiast jut wszyst­
kie bez wyjątku utwory oparte są na poetyce naturalizmu, glę­
bokjej znajomości realiów świata, który opisują. 

go dziecka. Spotyka różnych ludzi, najczęśdej równie biednych 
I nleszczęśllwych jak ona. Poznaje nieznane dotąd prawa rządzą­
ce egzystencją ludzką , Uczy się wielu rzeczy które nie były jej 
dotychczas potrzebne, nauczyła się nawet czytać. Ta ogromna, 
przerażająca chwilaml wędrówka stanowi przejmującą· alegorię 
losu ludzkiego; pełnego trudów, nieszczęść I pracy. Poza tym pe.. 
stać Anny stanowi bodaj jeden z najpiękniejszych portretów ko­
biecych we współC'7esneJ llteraturze Cale życie Anny WYl><'łnlone 
było miłością . Kiedy jej zabrakło nie mogła dłużej żyć. p0szła 
na zatracenie byleby choclat na m'oment odzyskać , dawne ciepło 
1 być dla kogoś pociechą. Pozbawiona ZU!lf!lnle egoizmu, pełna 
po~wlęcenla I chęci tycia dla kogoś, jest jakby zaprze~zeniem 
współczesnych kobiet zajętych często własną karierą, własną uro­
dą i chęcią :l:ycla bez problemów a z wieloma przyjemnościami. 

z nazwiskami niektórych m!Uarderów łą~zą się także często 
sensacyjne wydarzenia polityczne np. w pałacu .,angielskich Asto­
rów spotykali się członkowie „kilki z Cllveden". którzy nawoły­
wali do ugody z Hltlerem. W tym samy.n pałacu poznali ~ii: ml­
ni~ter P'rofumo I piękna Krystyna Keeler, co doprowadzi!.> do 
upadku rządu ' brytyj~klego . Nie mniej barwne są postacie drugo­
planowe: ameryk11ńscy Mellonowie, francuscy 1 angielscy Roth­
schildowie, John Paul Getty czy Onassls. 
Książka lntere!lująca, chi:tnie l'Zytana, czego najlepszym dowo­

dem jej powtórne wydanie l naty.chmlastowe zniknięcie z księ­
garń . Pisana na podstawie dokumentów i z doskonałą maj..,moś· 
clą ekonomil. mote być jeszcze jednym przycii:ynklem do leph'Zego 
zrozumienia praw rządzących gospodarką kapltallstycznq. 

Gnei:oni .1aszu6skl: „Mlllaftleniy", „Czytelnik", W-wa t9IO, 
itr. 389, cella zł SO,-

Niniejsza pozycja zawiera trzy komedie Perzyńskiego, te najbar­
dziej znane t chi:tnle wystawiane. Ich redakcja oparta je~t na 
ostatnim wydaniu tych utworów za tycia autora. Autorem opra­
cowania l solidnego wstępu jest Lesław Eustachlewicz. · 

Włodzimierz 1'erzy6skl: „Wyb6r komedii", oprac. Lesław F.usta­
chlewlcz, Biblioteka Narodowa, Wrocław 1980, str. 378, cena al 40,-
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Od wie'tu lat mówiło się o 
potri.ebie krytyki. Wszyscy o 
tym mówili: oby.watele, władze, 
czynniki ta:k.ie i inne, litexad 
i pra.sa. Nie wszyscy natomiast 
pozostawali przy tym w Sita.nie 
tak zwanej „qobrej wiary". Jest 
takie pojęcie w nauce o zoibo­
wiązaniach: kiedy ktoś zobowią­
zuje się do czegoś w umorwd.e 
(bo umowa to zasadniiczy aikt 
normaty;wny w kodek&e wbo­
iw.iązań), .a w tej samej chJW.ili 
wie, że umowy nie dotrzyma; 
to podpisuje się „v!złej wierze" 
4 w miarę motliwości udorw00-
111·ien:ia mu tej złej wiary - mo­
te i powinien być m to uika­
irany. 

No więc w złej 1 dobrej wie­
ue wszyscy od lait mówili o 
potrzebie, a rnaweit o k<llnieoez­
iności krytyki. Aż oto rw;tał 
ok.res, kiedy głooy krytyczne 
znalazły poczesne miejsce we 
wszystkich środkach masowego 
przekazu, przy czym ostrze kry­
tyk.i nie jest już starannie a 
wiążąco ukierunkowywane, jak 
to się nieraz zdarzało. 

sie:niu do ży·oia bieżą<Cego, do 
rzeczyiwi.stości stającej się dziś, 
jutro ! co dzień. No 1 niech 
to będzie głos rzetelny, sumien­
ny, uargumentowany. 

Szal!lowna moja koleżan1ka z 
tej samej strony „Odgłosów", 
red. Bogda Ma.dej, pisze ta'k: 
„Na krytykę (dotyczącą spraw 
SPO!I'towych - przw. mój) nie 

gwizdów na stadiO!ll!e :nie uzma­
ję za krytyikę działalności iklu­
mów sportowych i że nie życzę 
sobie absolu>tnie, żeby w.stały 
uzinane za głos opinii publircz­
:nej. 

Na stadionie gwlżd?Je się wrte­
dy, kiedy sędzia zarządzi rz:.it 
kamy na niekorzyść „włas..'lej" 
drużyny, a bije się braiwc wte-

O GWIZDACH 
łłA STA IONIE 
było żadnej rea'kcj'i. A była to 
nie tylko kryityika wyrażana 
przez dziennilk:arzy. Proszę so­
bie przypomnieć te gw;zdy i 
okrzyki, jakie i;ozleg.ały się na 
wielu sta'Clionach. To też była 
krytyika sportowej działalno5ci 
klubów. I co? I !lliic." 

lego og·romnego splotu zdarzeń 
general·nyich, z lk.tórych dany in-
cydent mógł wynilknąć. • 

U czepiłem się atkurait zdani.a, 
zaczerpniętego z felietonu spor­
towego, ale chodzi mi o sprawę 
nie ca~kiem błahą: 'strzeżmy się 
przeceniania gWizdów i krzy­
ków! Strzeż.my się brać wrzaski 
podnieconego tłumu za czyją­
kolwiek o,pi.nię i w ogóle za coś 
więcej niż półświadomy wrzask. 
Psychologia tłumu wie dobrze, 
że bardw łatwo jesit tłum pod­
niecić choćby najgłupszą i naj­
bardziej niesłuszną sprawą, a 
także - że przejawy tego pod­
niecenia są właśnie półświado­
me i po opadnięciu emocji lu­
dzie nieraz ich się wstytlią. 
Gwizd to nie opinia publiczna! 
Pomylenie tych pojęć sprawiło­
by znów lawinę pomyłek, błę­
dów, nieporozumień i nieszczęść. 
Czy red. Madej nie wie, że tein 
sam tłum temu samemu czło­
wiekowi raz s·kanduje sto lat, 
raz gwiżdże na palcach? 

Piłkarze RTS Widzew zn6w 
zrobili nam miłą niespodziankę. 
eliminując z pucharowych roz­
grywek angielski zespół Man­
chester United .; awansując do 
drugiej rundy rozgrywek. Gra­
tulacje dla Widzewa, · obchodzą­
cego akurat 70 lat swej działal­
ności! I życzenia, aby w dru­
kiej rundzie piłkarze RTS Wi­
dzew nie zawiedli! W lidze kra­
jowej też im idzie dobrze, co 
może wskazywał:, że drużyna po­
zbierała się i w tym roku się­
gnie po tytuł mistrza Polski. 
Oby tak było. Ale i tak robotni­
cy widzewskkh fabryk protesto­
wali przeciw dotacjom na RTS 
Widzew. Podobriie jak załoga 
ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Miałam okazję zapoznać się z 

pełnym brzmieniem wniosk6w 
załogi „Poltexu". Jeden wniosek 
był aż do ·przesady lapidarny: 
„Znieść dotację na ŁKS". Dru­
gi już bardziej rozbudowany: 
„Zrezygnować z patronatu nad 
klubem sportowym ŁKS. Zdjął: 
z etat6w sportowców oraz załat­
wić sprawę sportu pseudoama­
torskiego a także znieść dotację 
na ŁKS i zrewidować zarobki 
sportowców". Jak widal: z tego 
cytatu sprawa jest bardziej zło-

SPORT 
W rzeczywistości pieniądze ~ą 

te same, tyle tylko, że bier?.e się 
je z różnych kas. A gdyby tak 
zlikwidować fikcje? Gdyby kasa 
była jedna, a kwoty jawne, WY• 
dobyte na światło dzienne, łat­
we do skontrolowania, czy nie 
oczyściłoby to atmosfery wokół 
sportu? Jestem przekonana, że 
tak.J Czy w przypadku ŁKS pie­
niądze z MPL muszą iść' przez 
kasy ZPB im. J. MarchleWskie:­
go? Czy nie mogą iść prosto do 
kasy ŁKS? Czy pieniądze wyda­
wą.ne przez tę samą fabrykę na 
utrzymanie majątku trwałego 
ŁKS nie mogą płynąć bezpośred 
nio do kasy ŁKS? Czy klub nie 
może się tym sam zajmować? 
Odpowiedzi na te J>Ytania wyda­
dają się proste. Trzeba tylko 
podjął: odpowiednie decyzje. 

Nie we wszystkich przypad­
kach sprawa jest taka prosta. W 
Mielcu na przykład wprowadzo­
no przymus dobrowolnego opo­
datkowania się na rzecz Stall 
Mielec. Załoga WSK w ~ielcu 
częściowo wycofała się z tego 
opodatkowania, - rozumiejąc, że 
skoro jest dobrowolny, to oni 
mają prawo nie płacić. Wtedy 
fabryka zastosowała prosty szan­
taż: nie będziesz płacił, nie bę-

To świetnie, że krytyika prze­
mówiła pełnym, C'Zystym i 
szczerym głosem. Miejmy na­
dzieję - co już pisałem w po­
przednim felietonie - że ten 
głos nie wyczerpie się negliżo­
wandem spraw z prre5złości, że 
będzie słyszalny talkże w odnie-

I pisze red. Madej ta:k: „Jeśli 
więc coś ma się w sporcie zmie­
n:i.ć, a wierzę że się zmieni„ to 
przede wszystkim musi nastą­
pić zmiana sfosunku do opimii 
publicznej, która WY'!aża -Opinię 
!kibiców'. 

dy, kiedy ma to być stnał ko­
rzystny. Słuszność mze<czenia 
sędziows·kiego nie ma przy tym 
żadne.go maczenia. Tym bar­
dziej nie ma tu żadnego zna­
czenia działal•ność ·klubów. In­
terpretując „spraiwę gwiroów" 
rozszerzająco, trzeba by chyba · 
powiedzieć tak: wyrażenie emo­
cjonalnego, osobistego st~unku 
do jakiegoś doraźnego, incyden­
talnego zdarzenia nie jest (i nie 
wolino dopuśdć, żeby było!) 
tym samym, co sumienna, odpo­
wiedzialna ocena ani tego zda­
rzenia, ani tym bard:z;iej - ca-

Krytykujmy SpOllrojn.ie, bez 
ekscytacji. Działalność klubów 
sportowych też możemy oceniać 
najrói.niej, nie odwołując się do 
ryków, nagranych na me-c.zu 
Polska - Malta. 

11DZIECKO W KĄPIELI" 
0.tóż pragnę powiedzieć, że 

Przecież wiedzieliśmy, że „telewizja 
nie była instytucją udzielającą odpowie­
dzi". Nie imały się jej krytyki ani za­
rzuty formułowane przez publicystów. 
Owszem, jak przypomina teraz prasa, raz 
taką odpowiedź usłyszeliśmy od qyrekto­
ra Janusza Roiickiego i wiceprezesa Ed­
munda Patyka. Chodziło wówczas o in­
terpelację poselską podczas obrad sejmo­
wej Komisji Kultury i Sztuki, dotyczącą 
kosztów produkcji serialu „Życie na go­
rąco". W~jaśnienie było wykrętne i po 
prostu mijało się z pr;:iwdą. Piszę o tym 
fakcie nie po to, aby wypominać pro­
minentom TvP ich przeszłość. Nad jej 
analizą pracuje cały sztab ludzi, którzy 
- jak sądzę - działalność TvP należy­
cie rozlic::zą. Tu chciałbym zadać kilka 
pytań, które towarzyszą, teraz i przed­
tem, wszystldm telewidzom oglądającym 
codzienny 1'rogram. 

Po pi~rwsze, kto właścitlrie odpowiada 
za kształt artystyczny i ideowy telewi­
zji? Czy autor audycji, którego nazwisko 
figuruje w czołówce? Czy też zespół 're­
dakcji naczelnej, a może jej szef? Kto 
weryfikuje te programy? A może istnieje 
jakaś rada programowa? Jeśli tak, to 
kto wchodzi w jej skład 1 pr~ez kogo 
jest powoływana? Czy są~ to ludzie zwią-{ 
zani etatowo z telewizją, czy takoż spe­
cjaliści z zewnątrz? Czy jedyną formą 
dialogu z widzami są listy, które do tv 
nadchodzą? Kto je czyta? Co z postu­
latami widzów się dzieje? Pomijam w 
tym miejscu wszelkie „Anteny", „Studia 
Bis", „Przeboje tygodnia" {ach, ten szcze­
biotliwy blond-dziubdziuś!) i „Koncerty 
życzeń" bo to pozór tylko i nic więcej. 
Nie o taki przecież sposób kształtowania 
programu przez widzów tu idzie. 

Po drugie, czy TvP jest instytucją nie­
zależną, lub podległą, na przykład, Ra­
dzie Ministrów, czy też w decyzjach pro­
gramowych ma swój udział - inny przy-

kład - Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
może s\owarzyszenia i związki twórcze 
pisarzy, plastyków, kompozytorów? 

Po trzecie, jak wygląda administracyj­
ny i programowy nadzór Redakcji Na­
czelnych z Woronicza i ich wpływ na 
formułę programów lokalnych? Kto oce­
nia inicjatywy ośrodków regionalnych 
TvP i jakie mają one możliwości auten­
tycznego i inspirującego kształtowania 
programu ogólnopolskiego? Zastanawiam 
się nad tą kwestią w zestawieniu z aktu­
alnymi dysk6sjami na · temat przepływu 
informacji, drożności jej kanałów itd. 
Ktoś z publicystów zapytał w tym kon-

PYTANIA 
tekście czy Polska jest jedna czy też 
stanowi federację 49 województw. Roz­
winę to pytanie: czy informacja jest 
jedna, czy też rozbita na 49 podinfor­
macji dawkowanych wedle potrzeb chwi­
li? Kto zatem te potrzeby ustala? 

Powyższe pytania nie zrodziła bezinte­
resowna ciekawość, kierowana demago­
gią. Nie jest to takoż z mojej strony po­
goń za tanią sensacją (o to teraz łatwo). 
Rzecz w tym, aby to co oglądamy co­
dziennie miało jasny i klarowny sens, 
aby program tv nie był tajemni\ grą 
z prostaczkiem, który strawi wszystko. 
Mówi się, że „mechanizmy średniego 
szczebla" (pisze o nich w poprzednim 
numerze „Odgłosów'' Jacek Indelak na 
przykładzie Skierniewic, kliniczny przy­
kład z Płocka przedstawia Michał Boł­
tryk w ostatniej „Literaturze") uległy 
poważnemu zatarciu. Rozszerzając tę dia-

„ ... 

gnozę można powiedzieć, że wyślizgane 
trybiki TvP również nie potrafią prze­
stawić się na inny bieg. I tak nie bacząc 
na zakręt sunie ten mechanizm dalej 
prosto, a jego mechanicy nie słyszą 
ostrzeżeń. 

Jaka jest sytuacja (ograniczam się tu 
do tej jednej, przykładowej sprawy) 
związków zawodowych tych starych, re­
waloryzowanych pośpiesznie i tych no­
wych wiemy z autopsji. Rozmawia i dys­
kutuje się na ten temat w każdym za­
kładzie pracy. Czy tv usiłowała w tych 
dyskusjach uczestniczyć szerzej, czy 
przedstawiała pełny zakres informacji, 
czy pomagała rozeznać się w owej gma­
twaninie niewiedzy, pytań, krytyk i 
ćwierćprawd? Zakładowe dyskusje o ru­
chu związkowym wciąż wykazują, jak 
mało o nim wiemy, choć do związków 
zawodowych należeliśmy latami. Redak­
torzy tv (może z wyjątkiem redakcji 
młodzieżowej) co chwila ocy!Cają się po­
niewczasie stymulowani jak się zdaje 
dopiero przez bardziej operatywną i 
§młałą publicystykę prasową. I tak dalej, 
i tak dalej. 

Napisałem to wszystko po to, aby za 
kilka lat nie trzeba było powtarzać słów, 
które usłyszeliśmy w ostatnią sobotę 
wieczorem: „Duże szkody wyrządziła tak 
zwana propaganda sukcesu, szczególnie 
natarczywie uprawiana w telewizji. Jej 
jednostronność rozmijała się ze zdrowym 
rozsądkiem ( ... ) Od czasu, gdy sukcesów 
było coraz mniej, propaganda taka obiek­
tywnie rzecz biorąc przeciwstawiała spo­
łeczeństwo partii, pogłębiając kryzys za­
ufania i wywołując niewiarę nawet w 
racjonalne argumenty". 

GR'ZEGO~ GAZDA 

żona. A właściwie spraw tu jest 
kilka. Może więc zajmijmy się 
nimi po kolei. 
ŁKS jest klubem przyzakłado­

wym i dlatego ZPB im •• T. Mar­
chlewskiego przekazują klubo­
wi dotacje oraz - i to jest naj­
bardziej istotne utrzymują 
jego majątek trwały. Na przy­
kład stadion ŁKS znajdJje się 
na stanie majątkowym „Polte­
xu". Natomiast dotację na klub 
zakład otrzymuje z MPL. Poza 
tym na listach płac fabryki fi­
gurują zawodnicy ŁKS. I to jest 
jedna sprawa. 

Druga sprawa - to wątpliwe 
amatorstwo naszego sportu oraz 
legendy na temat zarobków 
sportowców. Piszę - legendy, 
gdyż dokładnie nikt nie wie, 
jak to jest. I dlatego ze wszech 
miar wydaje się słuszne, aby 
sprawa ta stała się jawna i 
wreszcie uporządkowana. 

Takich postulatów, jak w ZPB 
im. J. Marchlewskiego, było 
więcej. Gazety publikowałY. re­
lację PAP na ten temat. Uka­
zało się też wiele kome'ltarzy, 
opublikowano listy czytelnik6w. 
Ale sprawa warunków funkcjo­
nowania naszego sportu pojawiła 
&ię już dawniej. Wiele się na 
ten temat pisało. Tylko, że był 
to przysłowiowy groch rzucany 
o przysłowiową ścianę. Nikt się 
tym nie przejmował, nikt si~ z 
faktami nie liczył. A fakt bJtł, 
choćby taki, że piłkarze którzy 
występowali w mistrzo:;twach 
świata nie mogli grai: w turnie­
ju olimpijskim. Problem nasze­
go piłkarstwa amatorskiego zo­
stał już podd~ny w wątpliwośl:. 

Mamy jednak taki system fi­
nansowania sportu jaki mamy. 
System ten od lat budzi wątpli­
wość. Teraz ludzie tę ·wątpli­
wość wyrazili głośno, zaprotesto­
wali przeciw takiemu systemowi 
i ogłosili to w formie postulatu. 
Coś z tym trzeba będzie zrobić. 
Ale co? 

dziesz awansował, nie dostaniesz 
miejsca w żłobku dla dziecka, 
albo w przedszkolu, z wczasami 
będziesz miał kłopoty. I ludzie 
się łamali. ' ~ 

Nie jestem przeciwna istnie<ni11 
klub6w przyzakładowych. Dla 
małych klubów jest to jedyne 
wyjście. Ale duże kluby muszą 

się usamodzielnić. Tak mi się 

wydaje. Nie widzę innego wyj­
ścia. Zresztą pisałam już o tym 
kilka razy. I nadal zdanie swo­
je podtrzymuję . . Chciałabym je­
dnak, aby przy okazji reformo­
wania różnych dziedzin życia, 

nie wylano dziecka razem z ką­
pielą, co się nam już parę razy 
w takich sytuacjach zdarzało. 
Chodzi mi o to, że sport nasz 
- mimo różnych załamań i tru­
dności - osiągnął pewien po­
zioll) i trzeba szukać takich 
dr6g wyjścia, aby sytua:ję w 
sporcie naprawił: i strat nie po­
nieść. W różnych pu~ikacjach 
na tern.at uzdrawiania sportu za• 
czyna robił: się mętlik. Oto na 
przykład Rezerwowy: J. S. w 
„Literaturze" wzywa do „prze­
pędzenia sportu wyczynowego 
jego emisariuszy z terenu szko­
ły". Ma to pomóc w ·poprawie 
poziomu wychowania fizycznego w szkołach. Dla mnie natomiast 
są to dwie różne sprawy. 

W każdym razie: szukajmy 
dr6g uzdrowienia sportu, wołaj­
mv o poprawę wychowania fi­
zycznego w szkole, dyskutujmy, 
ale pamiętajmy. żeby przy tym 
wszystkim nie wyla,ć dziecka ra­
zem z kąpielą. 

BOGDA MAOEJ 

HASŁO NUMERU: Nie z ~łania) się my 
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OGtOSZEMA DROBNE 
UNIWERSALNY zestaw plotek 
1 pomówień tanio odstąpię. Ofer­
ty: . „Ekspert". 

JAK się szybko przestawić? Me­
todą ekspresową ·naucza emeryto­
wany działacz. 

MASAŻYSTY poszukuję do nader­
wanych mięśni. Oferty: „Bijący 
się w piersi" 

GWARANTOWANY środek do wy• 
wablanla plam. Listy, oferty l za­
liczki w dolarach, pod „Czyste ' 
ręce". 

UCZCIWE, spółdzielcze M-2 zamie­
nię na skompromitowaną Willę. 

Oferty pod „Naiwny,". 

Gdzie jest ten skarb? 
w dostępnym niemal wyłącznie 

spod lady „Expressie Reporte­
rółV" ukązał się reportat Konrada 
T1irow8kiego, 2atytułow'a1?.y intry­
gującym pytaniem: „Gdzie jest 
skarb" , Kolejny w tej serii KAW-

' owskiej reporta:I: tego autota, do­
tyczy sensacyjnej, choć prawte w 
Lodzi nle?nanej, historii olbrzy­
miego majątku pewnej łodzianki, 
która tyla w skrajnej biedzie, ~ 
nawet korzystała z pomocy opieki 
społecznej. Szacowany na wiele 
milionów skarb składający się z 
kamieni szlachetnych, biżuterii I 
waluty zagranicznej ujawniono 
przypadkowo, gdy ciężko chorą 
właściclelk<i zabrano do szpitala. 
a jedna z najbliższych sąsiadek 
sprzątała ;Jej mieszkanie. Na czas 
choroby majątek zabezpieczono 
p'od nadzorem prokuratury w 
-skarbcu bankowym. Gdy wła§cl­
clelka wyszła ze szpitala. odebra­
ła go w całości. Po kilku miesią­
cach majętna kobieta znów zacho­
rowała I wkrótce zmarła, skarb 
zaginął bez śladu ... 

Konrad Turowski zwierzył się 
.,1/3", że nie traci nadziel na od­
nalezienie fortuny Jego reportaż 
zainteresował jasnowidzów I psy­
chotroników. którzy obiecują zba­
dać sprawę I. .. odpowiedzieć na 
postawione w tytule pytanie. Tu­
rowski postanowił przeznaczyć na 
poszukiwania wysokie honorarium, 
które otrzymał ;r: KA W, pplsując 
nieprawdopodobną historię skarbu, 
pracowicie wytropioną na podsta­
wie nekrologu, jaki w jednej z 
łódzkich gazet zamleśclll sąsiedzi 
zmarłej mlllonerkl. Niewiele ryzy-

kuję zapewnił nas skromnie 
Konrad Turowski - bo jeśli po­
szukiwania zakończą się fiaskiem, 
to i tak opiszę je w następnym 

reportażu, za który przeclet o­
trzymam honorarium ... 

Ciekawe, co zrobi Turowski. jeśli 

"'-szystkle &woje pieniądze wyda 
na poszukiwania, a skarb„. odnaj­
dzie zupełnie kto inny?·-

P.ESYMISTKA 

Powiem 
••• całq 

prawdę 
n'ic~es0 

nie 1 
ukrywaictC· 

Rys. AndTa?j Adamowicz 

Trener kadry narodowej piłka· 
rzy - Ryszard Kulesza jest zado­
wolony z siebie. Zadowolenie to 
.przekazał Krzysztofowt Wągrodz­
klemu, który go itapytał: - „Zna­
czy to, te trener, - mimo porażek 
- nie czuje się przegrany ••• " 
„Nie, jestem zadowolony" - po­
wiedział na to Ryszard Kulei.-za. I 
ma rację. Grunt do dobre samo­
poczucie. 
Mając dobre samopoczucie trener 

Ryszard Kulesza spokojnie patrzy 
w przyszłość. Nie boi się meczów, 
jakle nasza kadra ma rozegrać 
jeszcze z Hiszpanią. Argentyną I 
Algierią. A później razem z piłka­
rzami wybiera się do Palermo. 

Dlac:l'.ego? 

Ze sportu 

M OCZUCIEł 
„.Je1t to decyzja przemyślana. 

Byłem kilka razy · w Instytucie 
Hydro-Meteorologicznym, szuka­
łem miejsca, które miałoby taki 
sam klimat, jak na Matele. Pra­
cownicy Instytutu bardzo nam 
pomogli. Ich zdaniem taki sam kli­
mat jest w·e włoskiej miejscowości 
Palermo ..• " · 

I właśnie dlatego piłkarze poja­
dą na zgrupowanie do Palermo! 

A niech jadą! 

Mamy jednak wątpliwości, czy 
to Im się na coś zda. Jeśli bo· 
wiem błędów w swojej grze nie 
usuną w Polsce, to na nic zgrupo­
wanie w Palermo. 

Jt,I.Blc 

pr y·: 

CORAZ WIĘCEJ ODWAŻNYCH 
Ostatnio do grona odważnych dołączył felietonista tygodnika 

„Piłka Nożna", Krzysztof Mętrak. Pochwalił on RTS „Widzew" za 
„dobry (choć również szczęśliwy) wystllp" na stadionie Old Tra!­
ford, ale też zganił działaczy Widzewa za ,,głęboko szkodliwą dzia­
łalność". Nie jesteśmy przeciwni krytyce, bardzo ją popieramy, 
nawet wówczas, kiedy krytykuje się - jak to mówt Jan Cisze­
wski - klub z dalekiego przedmteścia Lodzi, ale jednocześnie je­
steśmy za obiektywizmem I dlatego nie bardzo rozumiemy, dla­
czego winę za „głęboko szkodliwą działalność" mają ponosić tylli:o 
działacze sportowi Widzewa, skoro różne 'brzydkie wpa<lkl zdarza­
ły się też w innych klubach chronionych przez różne instancje, 
instytucje, urzędy. Za peryferyjnym klubem z robotniczego Wi­
dzewa w Lodzi nie stoją wielcy potentaci. l ·dlatego dziękujemy 
za taką odwagę i obiektywizm. 

TEMATY TVGOON1IA 
Sieradzki tygodnik „Nad Wartą•• za temat tygodnia uznał ariy­

kul opubltkowany na sportowej kolumnie: „Trenerzy zakładają 
swój związek". czy tylko trenerzy? - chciałoby się zapytać Z 
łamów „Nad Wartą" wynika, że w Sieradzu nikt nie zakłada no­
wych związków. Tygodnik wszakże zszedł „między lud" i przyno­
si „Reportaż ze żłobka". Maluchy będą tym zachwycone. Ktoś 
wreszcie o nlch napisał. 

Gratulacje dla Babci! 

z wielką satysfakcją donosimy PT Czytelnikom, że w naszym 
zespole mamy ple r w s z ą babcię. Została nią nasza korektoi;­
ka, Krystyna sardecka. Gratulacje dla Babci oraz najlepsze ty­
czenia dla wnuczka Piotrusia. Babcia 1 wnuczek czują się dobrze. 

PT Czytelników prosimy więc ' o wyrozumiałość, jeśli w ostatnich 
numerach znaleźliby jakieś błędy korektor11kle. 

•. . ... ~ „1/3" 
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